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WZMOCNIĆ ORGANIZACJĘ
o t o  w a r u n e k

podniesienia wyników nauki!
Zagadnienie łączenia nauk i z p ra 

cą społeczną, z pracą po lityczną, w y- 
■wołfijące ożyw ioną dyskusję na ze
braniach w ie lu  in s ta nc ji o rgan izacy j
nych, dyskutowane żywo na tego
rocznych uczelnianych i  okręgowych 
konferencjach ZA M P  —  sto i dziś ja 
ko  p ie rw szy punk t na porządku 
dziennym  działa lności organ izacji, 
w ym aga zdecydowanego rozw iązania, 
jasnego postaw ienia sprawy.

Tem u is totnem u dla całe j o rgan i
zac ji prob lem ow i poświęcony by ł, 
w yd ru ko w a n y  przed 2 tygodniam i 
W „T ryb u n ie  Ludu“  (N r  141) a r ty 
k u ł tow . św ie tliko w e j pt. „K ilk a  p y 
tań  pod adresem O rgan izac ji P a r ty j
ne j na U n iw ersytecie  W arszaw skim .“  

Słuszny, is to tn y  ta k  dla O rgan iza
c j i  P a rty jn e j, ja k  i dla ZA M P -u, tak  
dla U n iw e rsy te tu  W arszawskiego ja k  
i  dla innych uczelni polskich, a r ty k u ł 
tow.. św ie tlikow e j w yw o ła ł żywy od
dźw ięk w  całej naszej organ izacji.

N a  podstawie głosów z terenu mo
żna jednak stw ierdzić, że słuszne sta
nowisko, reprezentowane w a rtyku le , 
in te rpre tow ane jes t w  różny sposób. 
D la  w ie lu  ogniw  ZA M P , dla w ie lu 
kolegów, ak tyw is tó w  Z A M P , a r ty k u ł 
s ta ł się bodźcem do szybsze jJ js p ra w i' 
nicjsRei rea liza c ji uchwał V  P lenum 

¿ irn d r, do podniesienia na w yż
szy poziom s ty lu  pracy o rgan izacy j
ne j, do rozszerzenia a k tyw u  i  roz ło 
żenia nań zadań organ izacyjnych do 
odciążenia z naw a łu  pracy o fia rne j, 
ale, w ąskie j kad ry  organ izacyjne j.

To je s t in te rp re ta c ja  słuszna. 
N iek tó re  jednak ogniwa, n iek tó rzy  

ak tyw iśc i w yc iągnę li z a rty k u łu  
w n iosk i o konieczności zawężenia 
p racy Z A M P , ograniczenia akc ji 
prow adzonych przez organizację, 
zmniejszenia zasięgu po litycznej 
działa lności ZAM P.

To jes t in te rp re ta c ja  fa łszyw a, 
szkodliwa.

Taka in te rp re ta c ja , k tó re j źródłem 
są oportun istyczne, likw ida to rsk ie  
e lem enty Z A M P , w ygodna je s t dla 
naszego w roga  klasowego.

W rogow i nie podobają się osiąg
nięcia ZA M P  w  pracy uśw iadam ia ją
cej. W róg  zg rz y ta ł zębami patrząc 
1 m aja  na 80 tysięczne szeregi s tu 
dentów, na t r ó jk i studenckie zbiera
jące podpisy pod apelem sztokholm 
skim , na ek ipy studenckie prowadzą
ce pracę ośw iatową wśród rob o tn i
ków  i  chłopów, niosące pomoc le ka r
ską im  i  ich dzieciom.

W rogow i nie podobają się masów
k i  na uczelniach, m obilizu jące ogół 
studentów do słusznej spraw y w a łk i 
o pokój, m iędzynarodowej solidarno
ści, wspólnej w a lk i o szczęście ludo
w e j ojczyzny.

W róg  zgrzyta  zębami na masów
kach, demaskujących jego prowoka
cyjną, nikczemną działalność.

W rogow i nie podoba się udz ia ł 
ZAM P-owćów w  a k c ji rek ru ta cy jn e j, 
.która wprow adzi na uczelnie nowe 
zastępy dzieci robo tn ików  i  chłopów.

W rogow i n iew ygodne są prace 
W kołach naukowych, narady p roduk- 
cyjne, konferencje i  z jazdy naukowe 
studentów, prowadzące do uspraw - 
nienia o rgan izac ji studiów, do pogłę- 
hienia w iedzy, przynoszące zwycię
stwo m arks is tow sk ie j nauce.

W rogow i nie podoba się szkolenie 
ZAM P-owćów , u ła tw ia jące jm p rzy 
swojenie te o rii m arks izrnu-len in iz- 
m u —  drogowskazu pracy naukowej 
i  działa lności po lityczne j, <drogowska
zu zwycięstwa nad wrogiem .

W róg  pragnie zwężenia, og ran i
czenia po lityczno -  wychowawczej
dzia ła lności organ izacji,
zasięgu oddzia ływania ZAM P-u.
W róg  zdaje sobie sprawę z tego, ze
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osłabienie dzia ła lności Z A M P -u  p rzy 
niesie, bo przynieść musi, obniżenie 
w yn ików  nauki, opóźni wychowanie 
kadr nowej in te ligenc ji, opóźni zasi
lenie n im i naszej gospodarki, nauki, 
k u ltu ry .

M usim y zrozumieć to i  m y, cała 
organizacja ZAM P-owska. M usim y 
tw ardo, zdecydowanie walczyć z 
w sze lk im i prze jaw am i oportun izm u, 
likw id a to rs tw a  w łon ie  naszej o rga
n izac ji.

W ró g  żeru je na naszych trudn o 
ściach, na naszej nieum iejętności zor
ganizowania sobie pracy, a opo rtun i- 
śei, chw iejne, drobnomieszczańskie 
elem enty u lega ją  jego podszeptom
0 niemożności pogodzenia pracy spo
łecznej z nauką.

Tow. S ta lin , w ie lk i nauczyciel mas 
pracujących całego św iata, w ie lk i 
p rzy jac ie l i nauczyciel m łodzieży, 
pisząc w  liście do p ro le ta riack ich  
studentów o konieczności łączenia na 
uczelniach p racy po lityczne j z nau
ką, pisząc o trudnościach stąd w y n i
kających s tw ie rdz ił, że trudności na 
naszej drodze są po to, abyśrhy je 
przezwyciężali.

M usim y te trudności przezwycię
ż y ć !^  w

M usim y ich  źródła,-•prz;
czyny, przezwyciężać je  system a
tycznie i  konsekwentnie.

Jakież są więc te źród ła?
Tow .' Ś w ie tlikow a w  swoim a r ty 

ku le  wskazała na jedną z . podstawo
wych p rzyczyn niedomagań w  pracy 
ZAM P.

Naszym  podstawowym  zadaniem 
je s t w a lka  o zasilenie k ra ju  now y
m i, ideowym i kad ram i fachowców
1 naukowców.

„ A  ta k ie j w a lk i zwycięsko się nie 
stacza, gdy się nie wciąga do czyn
nego udzia łu  w  pracy politycznej' 
i  społecznej jakna jw iększe j ilości 
członków P a r t i i i  ZAM P-owców, gdy 
zrzuca się ca ły  ciężar te j p racy t y l 
ko  na wąską grupę ak tyw is tó w , 
obarczając ich dz ies ią tkam i ze
b ra ń “  —  pisze tow . Ś w ie tlikow a .

D ru g im  poważnym  brakiem  w  na
szej p racy je s t nieum iejętność o- 
perowania tym  aktywem , k tó ry m  na
w e t rozporządzam y, je s t n ieum ie ję t
ność rozłożenia p racy na szeroki ko
lek tyw . , . ,

T rzeci b ra k  —  to , ¡niski, n ie w y 
starczający poziom  ideo log iczny na 
szego a k ty w u  i  naszej k a d ry  k ie 
row n icze j, je j niedostateczne p rz y 
gotowanie organizacyjne.

C zw arty  —  to wciąż jeszcze m e- 
zadawalający skład społeczny naszej 
kadry .

Przezwyciężenie tego ostatn iego, 
niezdrowego zjaw iska w  naszej orga
n iza c ji w a runku je  w  dużej m ierze l i 
kw idację  pozostałych braków .

N a przyk ładach U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego, o k tó ry m  pisze tow . 
Św ietlikow a, w id z im y ,, że na ■ tych  
wydzia łach, gdzie w " k ie row n ic tw ie  
Z A M P  zna jdu ją  się robo tn icy  i  chło
p i, ak tyw  o rgan izacyjny je s t szerszy 
i  praca daje lepsze re zu lta ty .

I  odwrotn ie, tam  gdzie w  k ie row 
n ic tw ie  nie ma m łodzieży robotniczej 
i  chłopskie j, chociaż je s t ona na w y 
dziale ( ja k  np. na W ydzia le  H um an i
stycznym  U W ) a k tyw  je s t bardzo 
wąski, co u trud n ia  pracę organ iza
c ji.

O czym to świadczy? Świadczy to 
o tym  i jeszcze raz potw ierdza tę te 
zę, że m łodzież robotnicza i  chłopska 
na jlep ie j gw aran tu je  wykonanie na
szych zadań. _ . .

Świadczy to o tym , ze m łodzież in 
te ligencka ulega drobnomieszczań- 
sk im  tendencjom, boi się nowych lu 
dzi, tłam s i nowy, chętny do p racy 
ak tyw , zniechęca go do pracy swoim 
pro tekc jona lnym  tonem, wyw yższa
niem  się, a często w ykp iw am om  nie- 
zbyt gładko sform ułowanych, ale
słusznych, pożytecznych uw ag i  w y 
powiedzi.

To samo można powiedzieć o ro z 
w o ju  ńk tyw u  w  poszczególnych okrę
gach.

Jeżeli we W roc ław iu  65 proc. 
członków i  funkc jona riuszy  Zarządu 
okręgowego stanow i m łodzież pocho
dzenia robotniczego i  chłopskiego 
(m ało i ś redn ioro ln i) —• to  w  ska li 

~ okręgu pracuje 761. ak tyw is tó w  tzn . 
15,7 proc. ogółu członków organ izac ji 
w rocław skie j. O rganizacja nie choru
je na „b ra k  lu dz i“ , pracuje dobrze

i  sprawnie, kadra  k ie row nicza nie 
je s t nadm iernie przeciążona robotą. 
O dpowiedzialni pracow nicy Zarządu 
Okręgowego, członkowie Prezydium , 
k ie row n icy  w ydzia łów , kol.ko l. Zam - 
kow ski, Jaw orsk i i  in . są przodow ni
kam i nauki.

Jeżeli w  W arszaw ie w  kadrze k ie 
row nicze j m łodzież robotnicza oraz 
mało i  średniorolna stanow i zaledwie 
30 proc. -— to  spotykam y tu  ciągłe 
u tysk iw an ie  na b ra k  ludzi, obserwu
jem y wąskość ak tyw u , przeciążenie 
pracą kadry- k ie row n icze j, trudności 
w  godzeniu stud iów  z pracą o rgan i
zacyjną.

N ie słuszne i szkodliwe je s t szer
mowanie frazesem, że ak tyw iśc i w y 
suwani na funkc je  m uszą ' opuszczać 
się w  Studiach m imo, że m ieli, up rze
dnio dobre postępy W nauce.

Stwierdzenie tak ie  obalają fa k ty .
Poza przyk ładem  W roc ław ia  w a r

to jeszcze wspomnieć o Lub lin ie , 
gdzie ¡na czołowe stanow iska do 
Zarządu O kręgowego w ysun ię to  na 
kon fe renc ji wyborczej przodowników 
nauk i: przewodniczącego —  kol. Da- 
n iiosic, k ie r. wydz. org. —  kol. K ą - 
ro lko , k ie r. wydz. kad r — kol. W ó j
cika.

pustowości uczelni, o jakość p rz y 
szłych fachowców —  trzeba mieć s il
ną, sprężystą organizację.

( dokończenie na s tr. 7)
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P olitechn ika  Śląska. W  tym  budynku mieszczą się wszystkie ważniejsze 
labo ra to ria  i  zakłady badawcze, związane z technologią m eta li.

Usprawnienia organizacji studiów
dumagaja się wrocławscy studenci gei ‘

Sekcja geologii p rzy  W ydzia le  
N auk Przyrodniczych U n iw e rsy te tu  
W rocławskiego ma wspaniałe pers
pektyw y rozwojowe z ra c ji położe
n ia  geograficznego uczelni. Z iem ia 
Dolnośląska to  niewyczerpany śpich- 
le rz  na jrozm aitszych rzadkich  ko
pa ln i. Te o lbrzym ie zasoby trzeba 
odkryć, zbadać, opisać, n ie jako 
„u ją ć  w ewidencję“  —  przygotow u
jąc w ten sposób ich eksploatację.

W rocławscy geologowie zdają so
bie sprawę ze społecznego charak
te ru  swojej pracy.

Jednak treść i zakres wszystkich
Koledzy ci me.,opuąęili s>i<? yjr iie»  wj-fełaianyęh na sekcji przedmiotów 

ją  p rzodow nikam i napełnia studentów poważnym nie- 
Pokdjfaitt. A  jest Się Ó Ćo niepokoić; 
Rozmawiam z jednym ze studentów 
I i - g o  roku .
i —  Pomyślcie tylko —  mówi zapal
czywie —  że my studenci geologii w 
ciągu dwóch la t studiów słuchamy 
zaledwie po 7 godzin tygodniowo wy
kładów z geologii. Natomiast z bo
taniki i zoologii, aż —  16!; gdzież 
tu jest jakaś proporcja? ^

—  Może te nauki zazębiają się tak  
dalece o siebie, że proporcja ta jest 
w pełni usprawiedliwiana? —  za
pytuję nieśmiało.

—  Oczywiście, że się zazębiają, ale 
jako studenci geologii musimy wy
słuchiwać botaniki i zoologii razem 
ze studentami botaniki i zoologii. 
M y chcemy specjalizować się w ge
ologii, a nie w botanice!

—  A  gdzie —  pytam —  według 
was leży przyczyna tego stanu rze
czy?

—  Przyczyna leży w wadliwej or
ganizacji studiów —  mówi bez na
mysłu mój rozmówca. —  Sekcja^ geo
logii jest tak jakoś „przylepiona“ 
do Wydz. Nauk Przyrodniczych, w 
wyniku tego za mało mamy przed-

nauki; a pracę organizacji podnieśli 
na w yższy poziom.

Ci, którzy podchwytują skwapliwie 
hasła o konieczności zwężenia pracy 
organizacyjnej i niemożności godze
nia jej z nauką, ci nie mogą mieć 
właściwego stosunku również do na
uki.

Ci, którzy nawołują do zarzucenia 
nauki, odsunięcia jej na plan dalszy, 
a zajęcia się tylko pracą organiza
cyjną, ci nie mogą mieć właściwego 
stosunku do pracy organizacyjnej, 
nie rozumieją jej sensu, celu które
mu winna ona służyć.

W alka o podniesienie postępów 
w nauce i praca organizacyjna —  to 
zagadnienia nierozwiązalnie z sobą 
związane. Stosunek do organizacji 
jest stosunkiem do nauki. Stosunek 
do nauki jest stosunkiem do organi
zacji.

Naszą pracą organ izacyjną, pracą 
p o lity c z n o -w y  chowawczą re a liz u je 
m y  zasadnicze zadania Z A M P  — 
w ych ow u je m y nową in te ligenc ję .

Żeby walczyć skutecznie o lepsze 
w y n ik i nauk i ZAM P-owców  i  ogółu 
studentów, żeby walczyć o postępo
w ą  treść nauk i, o zw iększenie prze-

'm ło d z ie ż g  s tu d e n c k ie j;
Zamieszczamy poniże j fra g m e n t p racy S. W . K a ftanow a , k tó ra  - 

ukazała się w  2 n r. „W oprosy F ilo z o f ii"  ro k  1949, p t. „J .  W . S ta lin  -  
o przygotow anie k a d r radz ieck ie j in te lig e n c ji" . Pracę S. W . K a f ta -  - 
nowa podamy w całości w  dwóch ko le jnych dodatkach do „P op ros tu ". y 

„...Przed proletariacką młodzieżą studencką stanęły wówczas (od 
.. —  odnosi się to do okresu budowania socjalizmu w ZSRR) wielkie *red.

zadania __ nie tylko uczyć się, lecz i pomagać partii w budownictwie
wyższego szkolnictwa, w walce z reakcyjną profesurą, w  przecią- 
gani u na swą stronę lepszej części pracowników naukowych. '

Ogromne znaczenie dla wyższego nauczania m iał apel towarzysza . 
Stalina do studentów na I  Wszechzwiązkowęj Konferencji Proleta-

* riackiej młodzieży akademickiej w kwietniu 1925 roku. Rozwijając 
twierdzenie Lenina o tym, że kraj nasz posiada wszystkie dane, aby

* zbudować społeczeństwo socjalistyczne, towarzysz Stalin w swym 
1 przemówieniu wskazał na rolę proletariackich studentów w budów-

_!.*__J _ tftWiir7VE!r Słfllill THSnictwie. Szczególną uwagę zwrócił towarzysz Stalin na znaczenie so
cjalistycznej świadomości, w którą powinni być uzbrojeni przyszli 
specjaliści, aby pomyślnie zbudować socjalistyczną gospodarkę i ku l
turę. Dlatego niezbędne jest „dopiąć tego, żeby proletariacka młodzież 
akademicka uważała się za nieodłączną część mas pracujących, dopiąć 

> tego, żeby studenci czuli się społecznikami i  zachowywali się jak  
i  prawdziwi społecznicy“. .
} Towarzysz Stalin zawsze podkreślał, ze podstawowe zadanie mło- 
I  dzieży akademickiej polega na tym, aby się uczyć i opanować naukę.
. Zwracając uwagę na fakt, że niektórzy studenci komuniści, za j

mując się „wyższą polityką“ pozostają w tyle w nauce, towarzysz 
* Stalin wykazywał do czego prowadzi takie postępowanie: 
i „Po pierwsze, komuniści-studenci narażają się na to, że staną się
■ złym i kierownikami budownictwa socjalistycznego, gdyż nie można 
* kierować budową socjalistycznego społeczeństwa nie opanowawszy 
( nauki. Po wtóre, sprawie stworzenia nowego korpusu dowódców grozi 

to, że stanie się ona monopolem W rękach starych profesorów, kto- ,■
i rych należy zastąpić przez nową' zmianę, składającą się z nowych lu-

i

miotów związanych z geologią a za 
dużo innych. Specjalizacji mamy za 
mało, praktyczne przygotowanie 
jest minimalne —  woła rozgory
czony. .

—  Czy macie —  pytam dalej —  
jakieś konkretne projekty?

—  Oczywiście, że mamy. Mamy 
już dawno. A  więc —  przede wszy
stkim —  należałoby utworzyć sa
modzielny Oddział Geologii przy 
W ydz. Nauk Przyrodniczych. Coś 
takiego jak Oddział Chemii Techni
cznej przy W ydziale M at. - F iz. - 
Chem. na Politechnice. Taka spe
cjalizacja miałaby dla nas znaczenie 
—  już chociażby ze względu na do
bór kadr. Należałoby również wpro
wadzić dla nas wiele nowych wy
kładów z takich przedmiotów jak: 
hydrologia, geofizyka, zasady w iert
nictwa (bo cóż to za geolog, który 
przychodząc do pracy kompletnie 
nic nie wie o w iertnictwie?).

Brak nam jest sprzętu. N ie otrzy
maliśmy ani jednego mikroskopu po
laryzacyjnego. Nasze pracownie są 
wyposażone bardzo marnie, brak 
nam najniezbędniejszych przyrzą
dów. Brak nam jest również skryp
tów. Profesorowie powiadają, że nie 
opłaca się, że w tej dziedzinie wyni
k i badań naukowych szybko zmie
niają się, że taki skrypt zaraz po 
ukazaniu się może stracić swoją ak
tualność. Był tak i wypadek: steno
grafowaliśmy wykłady jednego z 
profesorów, przepisywaliśmy je ład
nie na maszynie w nadziei, że kie
dyś wydamy skrypt. Cóż, kiedy pro
fesor ten odmówił dokonania korek
ty  tłumacząc się, że nie ma czasu. 
Prosiliśmy tego profesora, żeby po 
każdym wykładzie zechciał maszy
nopis przejrzeć, to przecież nie wie
le  zajęłoby czasu. Ale profesor nie 
zgodził się. W  rezultacie dotychczas 

t nie mamy skryptu.
—  Czy przedstawilicię wasze pro

jekty reorganizacji studiów na na
radzie wytwórczej?

—  Powiedziano nam, że to nie jest 
m ateriał na taką naradę, nie chcia
no go nawet odczytać. W  końcu prze
forsowaliśmy jednak tyle, że zosta
nie przedłożony w Ministerstwie.

—  A  co sądzicie o samej naradzie 
■wytwórczej ?

—  Zdaje' mi się, że zarówno stu
denci, jak i profesorowie nie zrozu
mieli idei takiej narady. Ma ona 
przede wszystkim za zadanie wyka
zać istniejące braki i starać się jp 
usunąć. U  nas narady nosiły cechę 
w pewnym stopniu „wycieczek“ oso
bistych. Było moc kompletnie nie- 
uzgodnionych wniosków. Mówiło się
0 wszystkim, tylko nie o tym, jak 
trzeba zaradzić złu.-K iedy rektor w 
swoim przemówieniu stwierdził, że 
W ydział Nauk Przyrodniczych star 

■ nowczo za mało wypuszcza absol
wentów (ok. 6 proc.), jeden z pro
fesorów wstał i powiedział mniej 
■więcej tak: „Profesor w ciągu swo
jej pracy nad studentem musi ura
biać jego charakter, musi go rzeź
bić jak malarz —  malować. I  tu  nie 
można mówić o jakiejś seryjnej pro
dukcji absolwentów, bo cóż by to 
były za obrazy, gdyby malarz za
czął je seryjnie produkować?...
1 i..;«;' 1 f  i- .! ! •  Cz.

l i i

Jest ona jeszcze jednym  p rz y k ła 
dem doprawdy podziwu godnego 
m ętn iactw a , k tó re  zalęgło się w  ii-  
m y słach w ie lu  naszych „k o ry fe u -  
szów“  nauk i. Jest ona wreszcie je - 
śzcze jedną ■—- nieudaną —  próbą  
m askowania w łasne j nieudolności 
(a często, być może, św iadom ej ro 
bo ty) „ p iękn ym i"  frazesam i, k tó re  
n ic  nie oznaczają.'

Również odpowiedź profesora  
studentom , w  spraw ie  w ydan ia  
sk ryp tów  je s t aspołeczna. Szkoda, że 
nie w y m ie n ił kolega nazw isk obu 
profesorów. Uważam y, że należy 
personalnie k ry ty k o w a ć  wszystk ich  

■ tych, k tó rzy  postępują źle i  niesłusz
nie i  rów nież personalnie chw alić  
w szystk ich , k tó rzy  postępują dobrze 
i  k tó rych  czyny są godne naślado
wania.

f

rych należy zastąpić przez ----- ,  . -- -
dzi, nie można bowiem przygotowywać nowej zmiany, nowych 
pracowników naukowych z ludzi, którzy nic chcą albo tez me 
potrafią opanować nauki“. * .’ \ i J .

Dlatego tez studenęi-kontumśęi i w Ogóle studenci radzieccy —  po
wiedział towarzysz Stalin —  powinni sobie postawić jasno określone, 
czołowe zadanie: „opanować-naukę i stworzyć dla starego zespołu 
profesorskiego nową zmianę, nowych, radzieckich ludzi .

OD R E D A K C J I
Chcie libyśm y zw rócić  szczególną 

uwagę na  . wypowiedź \  nieznanego 
nam  profesora. ■'Wypowiedź ta  jest 
niesłuszna i  w yraźn ie  szkodliw a, 
a p ra k tyczn ie  prow adzi do og ran i
czenia ilośc i wypuszczanych absol
wentów .

W akacy jn e
praktyki

m e d y c z n e
Zarządzeniem M in is tra  Zdrow ia 

wprowadzono obow iązkowe cztero
tygodniow e p ra k ty k i w akacy jne  
dla  s tuden tów  I I I  i  IV  ro k u  s tu 
d iów  na W ydz. L e ka rsk ich  oraz I I I  
ro k u  na Wydz. Farm aceutycznych 
i  oddzia łach stom ato log icznych 
A k a d e m ii M edycznych. W ym ien ie 
n i studenci odbywać będą p ra k ty k i 
coroczne w  m iesiącach lipcu , s ie rp 
n iu  i  w rześniu . Zaliczenie p ra k ty 
k i s tanow i w a run ek  zaliczenia ro 
ku.

j C harakterystyczną cechą tegoro
cznych p ra k ty k  je s t usta len ie dla 
n ich —  w  oparciu o doświadczenia 
radzieckie —  określonego program u, 
będącego jakgdyby  przeniesieniem 
stud iów  w  teren i  pozwalającego na 
skonfrontow anie nabyte j na uczel
n i wiedzy, z „zawodową rzeczyw i
stością“  ,oraz um ożliw ia jącego zapo
znanie się z organ izacją  służby 
zdrow ia. Nadto w  zakresie o rg an i
zac ji p ra k ty k  powiązano bezpośred
nio ze sobą Akadem ie Medyczne z 
W ojew ódzkim i i M ie jsk im i (W a r
szawa, Łódź) W ydz ia łam i Zdrow ia, 
k tó re  p rze s ła ły  poszczególnym 
Akadem iom  w ykazy p ra k ty k  na 
obszarze określonych wojew ództw  
czy ich części. W  ten sposób p ra k 
ty k i przydzie lane studentom  przez 
dziekanów (po zasięgnięciu op in ii 
K U  ZSP odbywane będą na te re 
nach, położonych na jb liże j siedziby 
akadem ii).

W  ram ach wspom nianych zesta
w ień studenci, mogą i pow inni mieć 
możność w yboru odpowiadających 
im  miejscowości, w  k tó rych  zamie
rza ją  p raktykow ać. T y tu łem  w yna
grodzenia za p ra k tykę  studenci 
o trzym a ją  9.000 zł. K w o ta  ta  je s t 
m niejsza w  porów naniu z w ynagro
dzeniem o trzym yw anym  przez s tu 
dentów innych uczelni i wydaje się, 
że M in is te rs tw o Zdrow ia w inno w 
przyszłości us ta lić  wysokość w yna- 

- grodzeń rów ną  s taw kom - innych  
M in is te rs tw . To samo dotyczy ró w 
nież zw ro tu  za prze jazdy do m ie j
sca odbywania p ra k ty k  i z powro
tem, k tó rych  M in is te rs tw o  Zdrow ia 
w br. nie uwzględniło . Odbywający 
p ra k ty k i będą m ie li zapewnione na 
rrre jscu  m ieszkanie.

P ra k ty k i, u jęte w określony p ro 
gram , są niezbędnym elementem ca
łości s tud iów  m edycznych (gbv
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2 P O  P R O S T U

cle ze wszystk ich s ił z niebezpie
czeństwem w o jny ; powiedzcie, że nie 
chcecie być mięsem arm a tn im  dla 
rodzim ego i  obcego im peria lizm u, 
lecz żołn ierzam i, b ron iącym i poko
ju  i  dem okracji.

nu a .

A nąllt a

P olic ja  rządu A ttle e  -  Bevina 
aresztowała 69 uczestników demon
s tra c ji w  obronie pokoju, przepro
wadzonej przez Londyńską Radę 
Zw iązków Zawodowych. A resztow a
n i zosta li skazani na 6 miesięcy 
w ięzienia każdy. Represje wzm ogły 
jedyn ie i pog łęb iły  walkę o pokój. 
W  całym  k ra ju  powstają liczne, no
we K o m ite ty  Obrony Pokoju, na 
p ływ a ją  zapotrzebowania na dzie
s ią tk i tys ięcy ankie t, zaw ie ra ją 
cych żądanie „zakazu b ron i a tom o
w e j“ .

l e m c y  z a c .

W  Norym berdze, w  zw iązku z 
defiladą am erykańskich w o jsk  oku
pacyjnych zwolennicy pokoju w y 
w ie s ili o lb rzym i transparen t z na
pisem: „Precz z czołgam i! Chce
m y pokoju dla w szystk ich  na ro 
dów! A m erykan ie , wynoście się do 
dom u!“

Zorganizowana przez am erykań
ską żandarm erię i niem iecką p o li
cję obława na zwolenników poko
ju  poniosła fiasco, ta k  samo ja k  
usiłowanie zmuszenia robotn ików  do 
zdjęcia haseł, wzyw ających do po
koju.

USA
... „Zdając sobie sprawę z groźby 

trzecie j w o jny św iatowej, k tó ra  zn i

szczyłaby całą ludzkość, m y, m a t
k i, poczuwamy się do obowiązku 
przedsięwzięcia ja kna jen e rg iczn ie j- 
szych kroków  dla zapobieżenia je j. 
W ychow ałyśm y nasze dzieci nie po 
to, by s ta ły  się mięsem arm a tn im . 
N ienaw istna je s t nam nawet sama 
m yśl, że mogą się stać m orderca
m i. D latego zobow iązujemy się 
uczynić wszystko, co leży w  naszej 
mocy, by nasi synowie i có rk i od
m ó w ili udzia łu  w  w o jn ie “  —  pisze 
2.300 am erykańskich m atek w  l i 
ście, skierowanym  do J. W . S ta lina  
i  Trum ana.

Radzieckie tra k to ry  z p rz y 
czepnymi p ługam i na ulicach 
Reggio E m ilia  (W łochy). 
Prowadzą tra k to ry  dawni 
partyzanci, uczestnicy w a lk 
z faszyzmem,

M ieszkańcy Neapolu, w  k tó ry m  
wprowadzono stan w y ją tkow y , prze
prow adzili wiele dem onstracji, p ro 
testu jąc przeciwko dokonanemu 
przez wojsko i  po lic ję  trzeciem u 
w yładunkow i bron i am erykańskie j. 
Pobicie i aresztowanie dem onstran
tów  przez po licy jne  oddzia ły „C e- 
le re “  w zm ogły jedyn ie oburzenie 
ludności. N eapo litańsk i K o m ite t 
Obrony Pokoju poparty  przez lic z 
ne delegacje z różnych, dzielnic m ia 
sta, przez członków parlam entu  i  
obyw a te li różnych przekonań p o li
tycznych, w ystosował do Rady M ie j
sk ie j p ro test przeciw  w yładunkow i 
b ron i i prześladowaniu przez p o li
cję zwolenników pokoju.

W  C iv ita  Vecohia, F lo re nc ji, Reg
gio  Calabria , Raguzie i innych m ia 
stach odbyły się wiece i  dem onstra
cje, mające na celu poparcie apelu 
sztokholm skiego, Dokerzy i  r obot - 
n iey transp ortow i F lo re n c ji poparci 
solidarnie przez całą ludność od
m ó w ili wyładowania i  przewożenia 
z Neapolu m ate ria łów  wojennych. 
Solidarność z rob o tn ikam i po rtu  
A ncony w y ra z iły  tysiące chłopów  
w  okręgu Marche. Robotnicy ci zo
bow iązali się niebrać udzia łu  w  
w yładunku m a te ria łów  wojennych, a 
ch łop i p rzys ła li im  dzies ią tk i ce t- 
narów  produktów  żywnościowych.

Robotnicy fa b ry k i A e r ita lia  p rze r
w a li pracę, gdy s tw ie rd z ili, że dy 
rekc ja  p rzy ję ła  zamówienie na w y 
konanie 50 m yś liw skich  samolotów 
„V am p ire “  i  ośw iadczyli, że nie bę
dą produkować sprzętu wojennego.

W  Rawenie do apelu Stałego K o 
m ite tu  p rzy łączy li się m ie jscow i 
przyw ódcy P a r t ii chadeckiej i  re 
pub likańskie j. Związek m łodzieży w 
F o r li ko lpo rtow a ł wśród poboro
wych odezwę, k tó ra  g łos i: „W a lcz -

Prot. Walion
obejmuje katedrę na 

Uniwersytecie Jagiellońskim
N a  zaproszenie Rządu R P  p rzy 

b y ł do P o lski w y b itn y  n au 

kow iec francuski i  działacz po
stępowy, prześladow any przez re .  
akcy jn y  rząd  francuski —  prof. 
H e n ry  W alio n .

P ro f. W a lio n  usunięty z u n i
w ersyte tu  P aryskiego przez re a k 
cy jn y  rząd  francuski o bejm uje  

ka ted rę  pedagogiki i  psychologii 
dziecięcej n a  U n iw ersytec ie  Ja 
g ie llońskim .

f#Rzeczowa" aim osfera
na naradzie 3 ministrów w Londynie

(krzesło  —  Bevin, s tó ł — Schumann, obraduje —  A  cheson).

rys. K u k ryn iksy  —  K ro k o d y l N r. 14.

N a u licach m iast francusk ich  zwolennicy pokoju m a lu ją  na jezdniach 
napisy potępiające w o jnę, oraz do nagające się powrotu p ro f. Jo lio t - 

Curie na stanow isko Kom isarza do spraw energ ii atomowej.

O socjalistycznej
dyscyplinie pracy

Lud po lski ceną olbrzym iego wy-£ 
s itk a - zwycięsko z re a liz o w a ł>•& nad-J 
w yżką trz y le tn i plan odbudowy go
spodarki narodowej i  p rzys tą p ił do 
rea lizac ji 6-le tn iego p la n u  budowa
nia  podstaw socjalizm u w  naszym 
k ra ju . Realizacja tego planu zapew
n i naszemu ludow i dobrobyt m ate
r ia ln y  i  powszechny ro z k w it k u ltu ry . 
P rzyczyn i się do u trw a le n ia  pokoju 
na całym  świecie.

Realizacja planu 6-letn iego w ym a
ga od nas wszystkich pełnej o fia rno 
ści pracy, wymaga od nas kolosalne
go w ysiłku .

W ie lk ie  sukcesy osiągnięte przez 
lu d  nasz w odbudowie naszych m iast 
i  wsi, w rozbudowie przem ysłu, w  
upowszechnieniu k u ltu ry  i  ośw iaty, 
pierwsze zdobycze planu G-letniego 
świadczą o tym , że nasza klasa ro 
botnicza, że nasz lud  świadom jest 
tego, co tw orzy , w ie i rozum ie, że 
buduje piękną i  silną ojczyznę, że 
buduje k ra j szczęścia dla swego na
rodu. Świadczy o ty m  również wspa
n ia ły  rozw ó j ruchu współzawodnic
tw a pracy i rac jona liza to rs tw a , k tó ry  
ogarnął ca ły  nasz k ra j,  świadczy o 
tym  wciąż wzrasta jąca in ic ja tyw a  
twórcza mas pracujących w dziele 
podniesienia w ydajności i  jakości 
p rodukcji.

Is tn ie ją  jednak jednostk i, k tó re  
swym postępowaniem ham ują o f ia r 
ny  w ys iłek  naszego ludu, przeszka
dzają, choć często nieświadomie, w  
naszym zwycięskim  marszu do socja
lizm u. Chodzi tu  o tzw . bum elantów, 
ludz i, k tó ry m  b ra k  socja lis tycznej 
dyscyp liny  pracy, k tó rzy  przez spóź
nian ie  się do pracy, przez nieuspra
w ied liw ione opuszczanie dni pracy, 
przynoszą naszej spraw ie niepoweto
wane szkody, obniżają skuteczność 
w ys iłków  swych współtowarzyszy.

W  celu p rzyw ołan ia  tych  łazików  
raz  na zawsze do porządku Sejm 
Ustawodawczy RP p rz y ją ł ustawę o 
zabezpieczeniu socja listycznej dys
cyp liny  pracy, k tó ra  weszła w życie 
z dniem 17 m aja br. U staw a ta  spot
k a ła  się z aprobatą szerokich mas 
lu d u  pracującego. O dpow iada ona 
bow iem  jego interesom , sto i na 
straży jego zdobyczy i  zapewnia 
dalsze wzm ożenie tem pa naszej 
pracy.

Z ustaw y te j m us im y w yc iąg 
nąć poważne w n iosk i na naszym 
teren ie akadem ick im . M us im y znacz
n ie  wzm óc w a lkę  z bum elanctw em  
w śród  studentów . Studenci P o l
ski Ludowej —  to ludzie, k tó rym  
klasa robotnicza, w ładza ludowa dała 
m ożliwości studiowania kosźtem cięż
kiego w ys iłku  ludu pracującego. Są 
to ludzie, na k tó rych  z n iec ie rp liw o
ścią czeka nasza gospodarka na ro 
dowa, nasz apara t adm in is tracy jny, 
nasze ins ty tuc je  ku ltu ra ln e  i  ośw ia
towe.

A le  świadomym, pe łnowartościo
w ym  budowniczym nowego ładu mo
że być człowiek, k tó ry  je s t nie ty lk o  
dobrym  fachowcem, lecz k tó ry  rozu
mie w pe łn i cel, dla którego pracuje. 
Człowiek, k tó ry  ma nie ty lko  p rz y 

gotowanie fachowe;, lecż -1: óvraiea..pcfes. f  
ne kw a lifika c je  spj>łecz&e„. _ iŁ

Dlatego obowiązkiem każdego stu
denta, a szczególnie ZAM P-ow ca 
jes t branie ja k  na jbardz ie j ak tyw ne
go udzia łu  również i  w  pracy społe
cznej. Pora już  skończyć z m item  
„n iem ożliw ośc i pow iązan ia“  i w y 
szukiwaniem  różnych m nie j łub 
w ięcej ob iektyw nych „p rzyczyn “  m a
skujących bum elanctwo. Uczciwy 
student, św iadom y członek społe
czeństwa budującego socjalizm , 
doskonale może i  pow in ien połączyć 
te dwa kardyna lne obow iązki s tu 
denta Polski Ludowej. Na jlepszym  
dowodem  tego jes t w ie lu  człon
k ó w  Z A M P -u , ak tyw n ych  działaczy 
społecznych i jednocześnie przo
do w n ików  nauk i.

M ieć soc ja lis tyczny stosunek do 
pracy, to d la  stud n ta  znaczy: 
uczciw ie brać udz ia ł w  p racy  spo
łecznej.

Błękitne sztandary pokoju
na ulicach wschodniego Berlina

m a u licach i  szosach
m iast i  m iasteczek nie- 

B f  B  m ieckich, w  tygodniu  
W  /  przed Z ie lonym i Swięta- 

™ m i, za ro iło  się od b łę k it
nych sztandarów FD J.

Ze w szystk ich  zaką tków  N iem iec
k ie j R epub lik i D em okra tyczne j, z za
chodnich s tre f N iem iec, ciągnęła  
W olna M łodzież N iem iecka na swój 
zjo t do B erlina . „  M
- D luy ie  korow ody 'sanw c łtom iw  cię*■ 
żarow ych i  - autobusów,¡«ugpśSjalne 
pociąg i p rzyw oz iły  do B erlina  tys ią 
ce m łodych chłopców i dziewcząt, 
tysiące m łodych bo jow ników  o zjed
noczone, dem okratyczne i  pokojowe  
Niem cy.

Każdy uczestnik Z lo tu , zobow iązał 
się, że przyw iezie  na z lo t dziesięć 
podpisóio złożonych pod apel sztok
holm ski. M ie li w ięc uczestnicy 
przyw ieźć na Z lo t 5 000 000 podp i
sów. Tymczasem ju ż  tydzień przed 
Zlotem , m ogła W olna M łodzież N ie 
m iecka poszczycić się 7 000 000 pod
pisów, zebranym i pod apelem. Pod
p isy te by ły  zebrane nie ty lk o  
w  N iem ie ck ie j Republice D em okra
tycznej. W iele z n ich  p rzyw ieź li 
m łodzi dem okraci n iem ieccy z za
chodnich s tre f okupacyjnych, z ob
szaru, gdzie am erykańscy ko lon iza
to rzy  i  ich niem ieccy uczniowie, 
prześladują każdą m yś l postępową.

Barbarzyńska prowokacja
O p in ia  p u b lic z n a  ca łego  ś w ia ta  w s trz ą ś n ię ta  zos ta ła  w ia 

dom ością  o n o w y m  p o tw o rn y m , b a rb a rz y ń s k im  czyn ie  im 
p e r ia lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h . N a te re n y  N ie m ie c k ie j R e p u 
b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j, s a m o lo ty  a m e ry k a ń s k ie  w  sposób z ło 
d z ie js k i —  c ichaczem , w  n o c y  z rz u c i ły  na  p o la  o lb rz y m ie  
ilo ś c i s to n k i z ie m n ia cza n e j.

• W szyscy p o s tę p o w i lu d z ie  ca łego  ś w ia ta  w y ra ż a ją  o b u 
rz e n ie  z p o w o d u  te j n o w e j z b ro d n i im p e r ia liz m u , g o d n e j n a j
le p szych  w z o ró w  b e s tia ls k ic h  z b ro d n i h it le ro w c ó w .

Im p e r ia liś c i duszą s ię  z w ś c ie k ło ś c i na  w id o k  k w i tn ą 
cych  p ó l w  k ra ja c h , gdz ie  p o k o jc w a  p ra ca  i  w a lk a  o  p o k ó j je s t 
h o n o re m  d la  ic h  m ie szkań ców . S o lą  w  o k u  są im  nasze ro s 
nące m ia s ta , nasz ro z w ija ją c y  s ię  p rz e m y s ł. U  n ic h  —  k r y 
zys, be z roboc ie , rosnąca nędza. U  nas —  w z ra s ta  d o b ro b y t, 
lu d z ie  z d o b y w a ją  szczęście, k w i tn ie  k u l tu ra .  I  żadna w ro g a  
p ro pa gan da , żadne  k ła m s tw a  n ie  u k r y ją  naszych  sukcesów .

O b łą k a n i n ie n a w iś c ią  podżegacze c h ę tn ie  z n is z c z y lib y  
naszą p racę , z d ru z g o ta li nasze zdobycze , o s ią g n ię te  kosz te m  
w y t r w a łe j o f ia rn e j p ra c y . Lecz  m a ją  za k r ó tk ie  ręce.

P raca  lu d ó w  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  j  k r a jó w  d e m o k ra 
c j i  lu d o w e j n a d  o d b u d o w ą  i  ro z b u d o w ą  s w e j g o s p o d a rk i n a 
ro d o w e j, ic h  w a lk a  o p o k ó j —  to  d ruzgocące  c io sy  w  ś w ia 
to w y  im p e r ia liz m . K ażd e  o s iąg n ię c ie  w y z w o lo n y c h  lu d z i,  ka ż 
da p rz e k ro c z o n a  n o rm a , k a ż d y  o d b u d o w a n y  dom , każd a  z b u 
d o w a n a  fa b ry k a  —  to  po tężne  u d e rz e n ie  w  z g a n g re n o w a n y  
u s tró j k a p ita l is ty c z n y .  P o k w ito w a li  im p e r ia liś c i te  c iosy  

fa k te m  g a n g s te rs k ie g o  z rzuca n ia  z s a m o lo tó w  a m e ry k a ń s k ic h  
s to n k i z ie m n ia c z a n e j na  u p ra w n e  p o la  w o ln y c h  lu d z i.

Z rz u c e n ie  s to n k i z ie m n ia c z a n e j —  to  n o w a  p ro w o k a c ja  
w  ce lu  p o d n ie ce n ia  „z im n e j w o jn y “ . Im  s iln ie js z y  s ta je  się 
f r o n t  p o k o ju  —  ty m  częście j p o w ta rz a ją  s ię  p ro w o k a c je  ze 
s tro n y  podżegaczy do n o w e j w o jn y .  Lecz p ro w o k a c je  n ie  
zm ącą p ra c y  p o k o jo w e j,  n ie  os łab ią  f r o n tu  p o k o ju .

N a  o d w ró t,  lu d y  ś w ia ta  jeszcze s i ln ie j z e w rą  sw e szereg i, 
w z m o c n ią  jeszcze b a rd z ie j s w ą  w a lk ę  o p o k ó j i  d e m o kra c ję .

I.  W .

N ig d y  jeszcze m iasta i  wsie nie
m ieckie  nie w idz ia ły  jeszcze ta k  po
tężnej rzeszy chłopców i  dziewcząt, 
m an ifestu jące j sw oją wolę w a lk i
0 pokój. N igdy  jeszcze przez ulice  
m iast i  w s i niem ieckich , nie c iągnął 
ta k  radosny korowód m łodzieży- 
przodow ników  nowych, dem okra
tycznych, poko jow ych Niem iec.

D W A  O B L IC Z A  B E R L IN A
Radosny w yg ląd  jrr^a iA n ly  u lice

wschodniego B e rlina  w  dniach zlo
tu. S e tk i transparentów , p o rtre ty  
przyw ódców  św iatowego obozu po
ko ju , barwne f la g i W olnej M łodzie
ży N iem ieck ie j łopocą na w ie trze  
obok f la g  Z w iązku  Radzieckiego, 
C hińskie j R epub lik i D em okratycznej
1 k ra jó w  dem okrac ji ludowej.

W  B e rliń sk im  Lus tga rten ie  na 
U nte r den Linden, w  pa rkach  i  na 
placach rozbrzm ie ioa ją  pieśni demo
kra tyczne j m łodzieży św ia ta , słychać 
wesołe rozm ow y, radosny śmiech. 
D źw ięk o rk ies tr, w ygryw a jących  
skoczne melodie, śpiew i  tańce m ło
dzieży p rzyb y łe j na z lo t sp la ta ją  się 
w radosną sym fonię młodości. Wszę
dzie je s t gw arno i  wesoło. Tak jest 
w  B e rlin ie  -— wschodnim.

A le  je s t jeszcze d ru g i B erlin . 
B erlin , w  k tó ry m  radość i  wesołość 
odm ierza się L ira m i w yp itego a lko
holu w  kna jpach i nocnych spelun
kach, B e rlin  —  w  k tó ry m  w  dniach  
z lo tu , k rą ż y ły  uzbrojone od „s tóp  
do g łów “  patTole „m il i ta r y  police“ , 
B e rlin  —  k tó ry  am erykańscy yan- 
kesi, odgrodzili od Berlina-wschod- 
niego czołgam i i  pu n k ta m i obserwa
cy jn y m i, umieszczony A na specja l
nie sprowadzonych na okres z lo tu  
he likopterach, Berlin-zachodni.

Te dwa oblicza B e rlina  w  okresie 
Z lo tu , to m ocny i  p raw dz iw y sym bol 
dw u obozów, obozu poko ju  i  obozu 
w ojny.

W  W E R N E R  S E E L E N B IN D E R  
H A L L E  R O Z B R Z M IE W A  H Y M N  

Ś FM D .
10.000 m łodych bo jow ników  o po

k ó j zebrało się, aby radzić o tym  
ja k  wzm ocnić w a lkę  o pokój. Obra
dy ich są doniosłe i  ważne. Powagę 
i  doniosłość obrad podkreśla obec
ność na sali w ypróbow anych p rzy 
wódców św iatowego obozu pokoju, 
obecność p rzy ja c ió ł z całego św iata. 
Są wśród n ich ) przyw ódcy niem iec
k ie j k lasy robotn icze j z W ilhelm em  
P ieckiem  na czele, przedstaw icie le  
dem okra tyczne j m łodzieży św ia ta , 
przewodniczący SFM D Guy de Bois
son i  przewodniczący M ZS-u J. 
Grohm an, są na sa li przedstaw icie
le bohaterskie j i  przodu jące j m ło
dzieży radzieck ie j, przedstaw icie le  
m łodzieży ch ińsk ie j, po lsk ie j, m ło
dzieży ze w szystk ich  k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej i  m łodzieży walczącej 
o pokó j k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Jest wśród nich p łom ienny bojow
n ik  o pokój, p isarz I l ja  E renburg. 
B urza  oklasków  tow arzyszy każde
m u w ystąp ieniu . „O d ra  i  N ysa  —  
gran icą  po ko ju “  rozbrzm iew ają  
grom kie  o k rzyk i, w tó ru jące  bu rz li
w ym  oklaskom , w ita ją c y m  w ystąp ie
nie przewodniczącego Z. G. ZM P  
W ładysław a M atw ina .

Co ja k iś  czas z W erner Seelen- 
binder H a lle  rozbrzm iew a hym n po
ko ju  —  hym n SFM D.

M Ł O D Z IE Ż  P O LS K A  W  B E R L IN IE
N aród  n iem iecki zdaje sobie spra

wę z tego, ile  sźkody w yrządz ił Po l
sce faszyzm  h itle ro w sk i —  m ów ił 
w ita ją c  delegację po lską  —  v-ce

prem ier U lb rich t. —  Delegacja po l
ska będzie jednak m ogła przekonać  
się w  czasie swego pobytu  w  B e r li
nie, że w  narodzie naszym  zaszła 
głęboka przem iana i  że stworzone  
zosta ły podstaw y dla pokojowego  
sąsiedzkiego współżycia. Zwolennicy  
poko ju  na ca łym  świecie m a ją  dzi
s ia j wspólnego wroga. W rogiem  
ty m  je s t im p e ria lizm  anglo-am ery-
k a ń s k i .

Serdecznie, i  gorąco w ith ła  m ło
dzież niem iecka p rzęds ta io icm i m ło
dzieży po lsk ie j w  B erlin ie . Każde 
wystąp ien ie  p rzedstaw ic ie li m łodzie
ży po lsk ie j wyw oływ ało burzę 
owacji.

Gratnica nad, Odrą i  Nysą, jes t 
gran icą  pokoju, poprzez k tó rą  m ło
dzież niem iecka w yc iąga  p rzy jazną  
dłoń do m łodzieży po lsk ie j. ■—  po
w iedzia ł przedstaw icie lom  m łodzieży 
po lsk ie j przewodniczący F D J  Hon- 
necker. S tw ie rdza li to samo wszyscy 
m łodzi N iem cy, z k tó ry m i podczas 
s lo tu  s p o tyka li się delegaci m łodzie
ży po lskie j.

„U rob iliśc ie  bardzo w iele, aby w a r
szawscy m urarze m og li pracować 
bez obawy nowych zniszczeń. D la 
tego w łaśnie p rzy jaźń  m łodzieży 
po lsk ie j i  W olnej M łodzieży N ie 
m ieck ie j s ta je  się fa k te m  i  będzie 
rozw ijać  się dla dobra obu narodów, 
zgodnie z tra d yc ja m i po lsk ich  i  nie
m ieckich  rew oluc jon is tów , zgodnie 
z tra d yc ja m i K a ro la  L iebknechta, 
Róży Luksem burg i  Ju liana  M arch 
lewskiego.

Nasze dzisiejsze p rzy jac ie lsk ie  
spotkanie nie m ogłoby się odbyć bez 
epokowego w k ładu  w  system, sto
sunków m iędzynarodowych, dokona
nego przez Zw iązek R adziecki —  
pow iedział W olne j M łodzieży N ie 
m ieck ie j P rzewodniczący ZM P M aU  
w in.

700.000 —  9 G O D Z IN
Dziew ięć godzin m aszerowała m ło

dzież n iem iecka w  Lustgarten ie . 
Przez dziewięć godzin m an ifes tow ali 
członkow ie F D J  przed trybun am i, na  
k tó rych  za ję li miejsce przedstaw i
ciele rządu N R D , przedstaw icie le  
zagran iczn i, p rz y b y li na z lo t. Za 
pocztam i sztandarow ym i sz ły  od
dz ia ły  p ion ierów , da le j uczestnicy 
z lo tu  z różnych stron R epub lik i, go
ście z zachodnich N iem iec, oddziały  
p o lic ji ludowej i  delegacje sportow 
ców.

B ta-lin , 8 ta -lin , S ta -lin  skandowa
ły  przechodzące oddziały. „N iech  
ży je  Polska Ludow a“  —  w ola ła  po 
polska duża grupa m ołdzieży, n io
sąca p o rtre t Prezydenta B ie ru ta . 
„O d ra  i N ysa je s t g ran icą  p o ko ju "  
■— g łos ił o lb rzym i transparent, k tó ry  
niosła g rupa  m il ic j i  ludowej.

B lisko  700.000 m łodych N iem ców  
maszerowało w  tym  w span ia łym  
i  ba rw nym  pochodzie. 700.000 m ło
dych N iem ców dumnie wznosiło czo
ło pod sztandaram i poko ju  i  demo
k ra c ji.

Podobnie en tuzjastyczny przebieg  
m ia ło  o tw arc ie  stad ionu sportowego 
oraz w ie lka  m an ifestac ja  z pochod
n ia m i urządzona wieczorem, osta t
niego dn ia zlo tu .

W olna M łodzież N iem iecka opusz- 
ęzała B e rlin  w  poczuciu w ie lk ie j 
i  sta le  rosnącej s iły  swoich szere
gów, w  poczuciu rosnącej s ity  św ia
towego obozu pokoju.

W olna M łodzież N iem iecka poka
zała św ia tu , że s to i w ie rn ie  na s tra 
ży pokoju, że gotoiua wa lczyć o po
kó j, że p o tra f i pokó j obronić. ,/. W .
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Szkoła Inżyn ie rska  w  Szczecinie. Zakład O bróbki M e ta li.

MASZYNY PRACUJĄ
w Szczecinie

Za ledw ie  parę m iesięcy tem u obec- 
* y  budynek Zakładu O bróbki M e ta li 
S zko ły Inżyn ie rsk ie j w  Szczecinie, 
p rzedstaw ia ł rum ow isko cegieł i 
szk ie le ty  zniszczonej ko n s tru kc ji da
chowej. Sam zakład m ieścił się w 
m ałe j sali, k tó ra  w żadnym wypadku 
nie nadawała się do tego celu. W te 
dy to często w idz ia ło  się ob rab ia rk i 
przeznaczone do rem ontu stojące na 
dworze, zaledwie p rzyk ry te  papą 
bądź deskami. Czekały na swoje 
m iejsce w warsztacie, aby po dopro
wadzeniu do stanu używalności s łu 
żyć studentom  do odrabian ia ćw i
czeń.

W yrem ontow ane stare zużyte m a
szyny pościągane z terenu Szczeci
na, obok nowoczesnych, k tó re  zostały 
osta tn io  nabyte, pozwalają na p ro 
wadzenie ćwiczeń na dobrym  pozio
mie.

Rem onty powabniejszych elemen
tów  do dźw igów lub obrabiarek w y 
konywane przez studentów w ramach 
ćwiczeń w Zakładzie Obróbki M e ta li 
ju ż  dziś oddają nieocenione us ług i 
coraz bardzie j rozw ija jącym  się za
kładom przem ysłowym  i  warsztatom  
po rtu  Szczecińskiego.

W  ramach zobowiązań pierwszo
m ajowych pracownicy w ykona li do
datkowo rem ont to k a rk i, oraz zapro
je k to w a li 2 w e n ty la to ry  dla w arszta 
tu  i u ruchom ili 2 rew olw erów ki, to 
karkę i sz lifie rkę  zakupione ostatn io 
dla zakładu.

W  '"krótkiej"' rozm owie z k ie row n ir 
kiem Khtedry p ro f. Buśkiewiczem do
w iadujem y się o rozpoczęciu p ro -

d u k ji im adeł maszynowych i  uchwy
tów  dla naszego przem ysłu. P ierwsza 
seria próbna będzie zakończona na 
jesien i i  przyn iesie szkole ponad 
sześć m ilionów  zło tych. Na jw iększą 
bolączką je s t b rak pieców ha rto w n i
czych, niezbędnych p rzy  p rodukc ji 
narzędzi, k tó ra  będzie rozpoczęta po 
ca łkow itym  skom pletowaniu i  u rzą 
dzeniu ha rtow n i. M am y nadzieję, że 
trudność ta  zostanie usunięta, a tym  
samym będziemy m og li zapoznać się 
z planową i  nowoczesną produkcją  
narzędzi.

Będzie ona pomyślana w ten spo
sób, aby studenci m ie li możność ob
serwowania w szystkich operacji fa 
zowych, co n iew ą tp liw ie  będzie m ia ło 
duże w artości dydaktyczne.

P rzy  zakładzie powstaje In s ty tu t  
O bróbki M e ta li, k tó ry  znajm ie się 
rozpracowaniem  zagadnień techn i
cznych w ramach planu sześciole
tniego. Powstanie In s ty tu tu  powinno 
jeszcze bardzie j zacieśnić współpracę 
na polu naukowym  z naszym prze
m ysłem . In s ty tu t O bróbk i M e ta li 
udzielać będzie w yd a tne j pomocy 
ZSN-om  w przygotow aniu  się do 
egzaminów, oraz będzie in fo rm ow a ł 
o nowych form ach pracy p rzy  sk ra 
waniu metodą szybkościową. i;*

Z byt szczupła ilość etatów  asysten-i 
ckich daje się odczuć na całym  w y 
dzia le mechanicznym i  poważnie ha
m uje rozw ój zakładu; m ie jm y na 
dzieję, że bolączka ta  zostanie całko-i 
w icie usunięta W nowym  - roku. aka-j... 
dem ickim . . ¿i

Ed.

Szkoła Inżynierska w  Szczecinie. Budynek główny.

W kroczy liśm y w  niezw ykle, ważny 
dla  uczelni, dla każdego studeńta 
okres sesji egzam inacyjne j. Czerw
cowa sesja będzie poważnym spraw 
dzianem całorocznej w a lk i o w y n ik i 
nauki, k tó re  dotychczas są dalekie 
od w ystarcza jących; jakościowe i  ilo 
ściowe re z u lta ty  sesji będą św iad
czyć o tym  ja k  nasza ZA M P -ow ska 
organ izacja  w ype łn ia  swoje zasad
nicze zadanie —  wychowania kad r 
ludowej in te lig e n c ji oddanej spraw ie 
mas pracujących, budowie podstaw 
socjalizm u w  Polsce, in te lig e n c ji 
zb ro jne j w  oręż przodującej nauk i 
i  tech n ik i; będą świadczyć o w ie lko 
ści w kładu Z A M P  w  walkę o wyso
ką sprawność uczelni, o wypełn ienie 
tych  zadań ja k ie  s taw ia  przed uczel
n iam i p lan  6-le tn i.

W a lka  o jakościowe i  ilościowe 
w y n ik i na uk i to główna arena w a lk i 
k lasowej, k tó ra  toczy się na uczel
niach.

N ie  ulega w ątp liw ości, że w  p rz y 
gotowaniach do sesji m am y osiąg
nięcia.

Dzięki słusznym w ytycznym  M in i
s terstw , dzięki p racy postępowej p ro 
fesu ry , p racy naszej o rgan izacji 
Z A M P -ow e j (szczególnie w  w yn iku  
in ic jow anych  przez Z A M P  narad w y 
twórczych) sesja je s t lep ie j p rzy 
gotowana organ izacyjn ie . T erm iny 
egzaminów są ogłaszane wcześniej, 
usunięto ’ w iele k o liz ji w  term inach 
i  zgrupow ania k ilk u  egzaminów w 
k ró tk im  odcinku czasu, bardzie j p la 
nowo przebiega usta lan ie  term inów  
egzaminów dla poszczególnych s tu 
dentów. Oczywiście daleko jeszcze od 
zadawalającego stanu, n iem nie j po 
raz pierwszy uczyniono w  te j dzie
dzinie k ro k  naprzód.

O bserwujem y na wszystkich uczel
niach uaktyw nien ie  p racy zespołów 
samopomocy w  nauce, powstawanie 
w ie lu  nowych zespołów; rozwinęło 
się, p rzy  coraz większej pomocy ze 
s trony  pracow ników  naukowych o r
ganizowanie repe ty to riów  dla m a ją 
cych trudności s tudentów ; prawo 
obywate lstwa zdobyły na w ie lu  uczel
niach regu larne konsultacje udzie la
ne przez pracow ników  naukowych. 
Studenci p racu jący m a ją  zapewnio
ne odpowiednim i zarządzeniam i u r lo 
py  egzaminacyjne i  trzeba s tw ie r
dzić, że m. in . dzięki in terw encjom  
Z A M P  i  ZSP w ypadk i odm awiania 
urlopów  przez pracodawców spadły 
do m in im um .

N a fa l i  przygotow ań do sesji 
zw iększyło się poczucie odpowiedzial
ności za w y n ik i nauczania, szczegól
nie wśród postępowej części pracow
n ików  naukowych, wzrosło poczucie 
odpowiedzialności studentów za po
stępy w  studiach, wzrosłą aktywność 
naszej o rgan izac ji w  m obilizow aniu 
ogółu studentów do wytężonej nauki.

Tow. B ie ru t na I V  . plenum  . KC 
r.ZJ jl^ .ops lon il rażące b ra k j ,W.. pracy 
wyższych uczelni, w  p racy Z A M P  
w, walce o w y n ik i nauczania. W ska
zania naszej P a r t i i spowodowały 
zwiększenie w ys iłków  w  nauce wśród 
ZAM P-ow ców  i  ogółu postępowych 
studentów, choć trudn o  oczywiście 
m ówić o ja k im ś  przełomie w  przed
dzień sesji. Pełną ocenę w y n ik ó w  
sesji możemy przeprowadzić dopiero 
po je j zakończeniu, ale wskazania 
P a r t i i w in n y  spowodować wzmocnie
nie  wychowawczej i  organ izacyjne j 
p racy Z A M P  w  zakresie m ob ilizac ji 
do sesji, zanalizowanie dotychczaso
wej p racy i  usunięcie błędów i  n ie
dociągnięć.

Podstawą dobrych w yn ików  w  nau
ce je s t głębokie, twórcze i  krytyczne, 
systematyczne i  samodzielne p rzy 
sw ajan ie wykładanego m ateria łu  
naukowego, indyw idua lna  nauka każ
dego studenta. Zadaniem Z A M P  jest 
stworzenie na uczelni a tm osfe ry tak  
po ję te j nauki, je s t zorganizowanie 
pomocy studentom i  samopomocy w 
ta k  po jm ow anym  opanowania na u 
kowego m a te ria łu . Z A M P  w in ie n  
wskazywać na konieczność opanowa-

Pr. ROMAN ŚLUSARCZYK $
dyr. adm. Politechniki Ślqskiej j

PIERW SZA NARADA PRODUKCYJNA
p raco irn ikó u j adm in istracjijn^ch P o litechn ik i Śląskiej i

2e na rady p rodu kcy jne  o rgan izu ją  
studenci, nie wyda się n ikom u dziw - 
nym . Tematem niewyczerpanym , je d 
nakowo pasjonującym  jest choćby 
nowy socja listyczny stosunek do nau
k i, zespołowe metody zdobywania je j 
l  p rzysw ajan ia , czynna, bojowa po
stawa wobec w szystkich zagadnień, 
ja k ie  w naszym życiu społecznym o- 
becnie w y łan ia ją  się.

Ż3 podobne narady zwołują i g ro 
na profesorskie, też nie wym aga to 
uzasadnień, bo życie codzienne w y 
kazało, ja k  są one ze wszech m ia r 
konieczne: nowe metody nauczania w 
oparciu o zasady m arksizm u -  len i- 
nizm u, nowe, lepsze sposoby przepro
wadzania egzaminów, wspólne u k ła 
danie nowych, harm onizujących z 
n owym typem  uczelni, program ów 
itd . itd .

A ły  adm in is trac ja  szkolna?
A dm in is tra c ja  szkolna, k tó re j, 

zdawałoby się, w yłącznym  zadaniem 
jest przerobienie drogą niezmiennych 
rzekomo sposobów wyznaczonego na 
rok bieżący budżetu, spełnianie pew
nych ka te g o rii pozornie tak ich  sa
mych czynności?

A  jednak...
O sta tn io  z in ic ja ty w y  Sekcji Szkół 

W yższych ZN P zebrało się w au li 
P o litechn ik i ś ląsk ie j około 250 p ra 
cowników adm in is tracy jnych, by 
Wspólnie nakreślić i  usta lić lepsze. 
Podnoszące w ydajność m etody p ra 
cy.

Niezdecydowane, niepewne by ły  
m iny uczestników narady, niezdecy

dowane i niepewne były początkowe
wypowiedzi.

N ieważnym  jest, k to  i  w ja k ie j 
fo rm ie  przem aw iał. Is to tn ą  by ła  
treść, k tó ra , w m iarę przebiegu ob
rad staw a ła się ciekawszą i  bogatszą. 
Podkreślono wszystkie błędy i  niedo
ciągnięcia adm in is trac ji. B łędy te ra 
czej drobne i na ogół nie spostrzega
ne, u jęte sum arycznie, w pe łn i p rze
konały obecnych, w ja k im  stopniu są 
przeszkodą do osiągnięcia sprawnego 
funkcjonow ania apara tu  ad m in is tra 
cyjnego.

Uśw iadom iono sobie, również, że 
dzisiejszy zakład naukowy, to  ju ż  nie 
zam knięta w sobie, zablagowana sa
nacyjną atm osferą, zarażona szow i
n istycznym  nacjonalizm em , oderwana 
od życia i ludz i „ś w ią tyn ia  w iedzy", 
lecz w pełnym  tego słowa znaczeniu 
Z A K Ł A D  P R O D U K C Y JN Y , na k tó 
rego dobry jakościowo i  w ysta rcza
jący pod względem ilościowym  p ro 
duk t —  inżyn ie rów  pochodzenia ro 
botniczo - chłopskiego —  czeka n ie 
c ie rp liw ie  uspołeczniony przem ysł 
P o lsk i Ludowej.

Uśw iadom iono sobie, w  ja k im  
stopniu uzależnione jes t wykonanie 
planu 6-letniego naszych zakładów 
przem ysłowych od odpowiedniego do
p ływ u  m łodych kadr wyspecja lizow a
nych pracowników.

Przedstaw icie l Podstawowej O rga
n iz a c ji PZPR p rzy  Pol. Sl. za
pewniając pomoc i opiekę P a r t i i pod
k re ś lił z naciskiem , że praca adm i
n is tra c ji uczelni jes t rów nie ważna,

jak  praca profesorów i w równej 
mierze zadecydować może o ostate
cznych wynikach.

W  czasie dyskusji, w której coraz 
częściej wybijać się zaczął ton k ry 
tyki i samokrytyki, postanowili pra
cownicy administracyjni Politechniki 
Śląskiej zmienić dotychczasowy styl 
pracy. W yrazem tej woli było jedno
głośne uchwalenie rezolucji, w której 
obecni „wzorując się na postawie i 
wspaniałych osiągnięciach klasy ro
botniczej, zobowiązują się wzmóc ma
ksymalnie swe wysiłki, by codzienną 
intensywną pracą zawodową i szko
leniowo - ideologiczną usunąć braki 
i niedociągnięcia na odcinku admi
nistracyjnym“.

Każdy pracownik administracyjny 
Politechniki Śląskiej ■—  głosi rezolu
cja posiada pełną świadomość 
wspólnej ?. profesorem i studentem 
odpowiedzialności za dostarczenie 
przemysłowi niezbędnej dla reali
zacji planu 6-letniego pełnowarto
ściowej kadry inżynierów i pracow
ników naukowych.

*
Omawianie wyników i metod pra

cy, jej niedociągnięć oraz planowanie 
nowych form na naradach produk
cyjnych jest niewątpliwie dla uczelni 
korzystne.

W ymiana zdań i poglądów włącza 
aparat administracyjny w nurt 
chwili bieżącej, zespala i koordynuje 
wysiłek wszystkich w walce o plan 
i wskazuje cel najistotniejszy ■—  do
bro studenta.

egzaminempracy ZAMP
nia, w in ien  pomagać w  korzystan iu  
z nauk i m arks izm u-len in izm u, k tó ra  
je s t busolą dla słusznej p racy nau
kowej. Zadaniem Ż A M P -u -je ś 't ró w 
nież popu laryzacja  korzystan ia  z o- 
siągnięć nauk i radzieckie j —  przo
du jące j, socja listycznej nauki.

W  tym  k ie run ku  w inna  wycho
wawczo oddziaływać nasza organ iza
c ja ; Z A M P -ow cy w in n i przykładem  
socjalistycznego stosunku do nauki, 
w yn ikam i nauk i, pociągać za sobą 
ogół studentów.

Z w ie lu  korespondencji nadchodzą
cych do „P op ros tu “ , w yn ika , że w 
części o rgan izac ji poku tu je  fa łszyw e 
podejście do Z S N -ów  ja ko  jednostek 
„ko lek tyw n e j na u k i“ , „wyższej zespo
łow ej na u k i“ , tendencje do w prow a
dzania obowiązkowych, regu la rnych  
zebrań w  ZSN-ach, przym usowych 
re p e tyc ji d la  „członków“  ZSN -ów , 
nacisku i  mechanicznego tworzenia 
ZSN-ów.

M am y sygnały w prowadzania p rzy 
musu zbiorowego egzaminu dla ZSN, 
(na szczęście bez ko lektyw nego 
stopnia), ale są ju ż  w y p a d k i egza
m in ow a n ia  przez p ro fesorów  ró w 
nocześnie całego Z S N -u , a naw et 
ka rygodny w ypadek pow tarzan ia  
egzam inu przez ca ły  ZSN z po w o
du niedostatecznego przygotow ania  
jednego studenta.

W  sprawozdaniu dyrek to ra  S tu 
dium  Przygotowawczego w  jednym  
z ośrodków czytam y: „Za łam an ie  na
stąp iło na g rup ie  X , k tó ra  od po
czątku m ia ła  na jle p ie j zorganizowa
ną pracę zbiorową i  w  momencie, 
gdy w  okresie ko llokw ium  nastąp iło  
przejście na naukę indyw idua lną , 
część młodzieży nie p o tra f iła  się 
w  ten sposób uczyć“ .
- D latego trzeba, żeby cała o rgan i

zacja zdała sobie sprawę z tego, że 
nie is tn ie je  wyższość „ko lek tyw ne j 
n a u k i“ , że je j w prow adzen ie  s p ły 
ca p rzysw a jan ie  w iedzy.

ZSN, ja k  sama nazwa wskazuje 
ma na celu samopomoc w  nauce. 
W  ram ach ZSN trzeba organizować 
indyw idua lną pomoc słabszym kole
gom, wzajem ną kon tro lę  postępów, 
w  razie potrzeby grupowe repe ty - 
cje —  ale w  oparciu o systematycz
ną, indyw idua lną  naukę. N a  taką 
pracę nastaw ić trzeba Z S N -y  w  prze
dedniu sesji i  w  czasie je j trw a n ia . 
Nasza organ izacja  w inna  się prze
ciw staw ić tendencjom do ko lek tyw 
nego (w  dosłow nym  tego słowa 
znaczeniu) egzam inowania.

O niebezpieczeństwie wypaczeń 
„ko lek tyw ne j na u k i“  uczy nas do
świadczenie radzieckie. D la  ich usu
nięcia 23.V I I . 1936 r . Rada Kom. Lud. 
ZSRR i CK  W K P (b ) powzięły na
stępującą uchwałę:

„W  celu podniesienia poziomu 
naukowego w ykładów  i  jakości 
zajęć naukowych w  uczelni, a 

•bV5 także w  celu rozw inięcia u s tu 
dentów przyzw yczajen ia  samo- 

> dzielnej - pracy, .nad m ateria łem  
szkolnym z likw idow ać wciąż je 
szcze praktykow ane, m im o kate
gorycznych zakazów w  szeregu 
uczelni grupowe zajęcia dla prze
rab ian ia  m a te ria łu  lekcyjnego, 
będące przeżytkiem  uznanego w

swoim czasie za szkodliw y tak  
zwanego „b rygadow o-labora to - 
ry jn eg o “  systemu nauczania.“

W  przeddzień sesji duże znaczenie 
ma bezpośrednia pomoc i  rada p ro 
fesora d la  przygotowującego się do 
eegzaminu studenta.

Z darza ją  się jednak w ypadk i w y 
paczania cha rakte ru  konsu ltac ji, 
k tó ra  ma być pomocą w  nauce, a nie 
dodatkowym  ko llokw ium . N ie  można 
stosować przym usu grupowych kon
s u lta c ji, nie ma sensu ogłoszenie asy
sten ta : „K to  chce zaliczyć ćwicze
n ia , niech się zgłosi na konsultac ję“ . 
K onsu ltac ja  w inna być o tw a rta  dla 
wszystkich. Może oczywiście student 
zostać w ezw any przez pro fesora na 
konsultację , je ś li profesor w idz i jego 
trudności. Jednakże konsu ltac ja  w in 
na zwiększać zaufanie studenta do 
wykładowcy, być pomocą w  rozw ią 
zaniu jego trudności, a nie dodatko
w ym  obowiązkiem, nawet dla tych, 
k tó rzy  je j nie potrzebu ją.

Rygorystyczne, bezduszne w p row a
dzanie zbiorowego egzaminu zab ija  
bardzo cenną form ę przodownictwa 
w  nauce. Słusznym je s t ustalenie 
wspólnie przez ZSN  te rm inów  i  ewen
tua ln ie  kolejności zdawania egzami
nów przez studentów uczestniczących 
w  n im  (o ile  same władze uczelni 
n ie  wyznaczają te rm in u  egzaminu 
dla  każdego studenta, ja k  być po
w inno ). W  ram ach ZSN należy kon
tro low ać indyw idua lne przygotow a
nie  do egzaminu i  term inow e jego 
złożenie. A le  równocześnie trzeba 
stworzyć m ożliwości i  zachęcać do 
wcześniejszego zdawania. W  żadnym 
wypadku nie może być tak , żeby 
ZS N  rozk łada ł egzam iny .na obecną 
i  jesienną sesję i  un iem ożliw ia ł swym 
uczestnikom zdanie w szystkich egza
m inów  w  sesji obecnej.

Trzeba szeroko popularyzować 
przodujących studentów, równocześ
nie pracujących naukowo i  pomaga
jących w  nauce kolegom, uczyć na 
ich przykładzie, um ożliw iać im  p rzo
downictwo.

P rzy  szerokim rozw in ięc iu  samopo
mocy, za m ało b ije  się leniów  i  n ie 
robów, a często beznadziejnie w ysy
ła  się ich na repetycje , podczas gdy 
z g ru n tu  z ły  je s t ich stosunek do 
nauki.

Zdarza się, że „ko lek tyw na  nau
ka “ , zespołowość k ry je  fa łszyw ym  
koleżeństwem studentów - bum elan
tów.

O wym ienionych po im ien iu  przo
downikach na uk i z jednej strony, 
a nierobach i  bumelantach z d ru 
g ie j —  za mało w  okresie sesji na 
p ływ a  korespondencji do „P op rostu “ , 
za mało opisuje się ich sy lw e tk i w  
gazetkach ściennych, popu laryzu je , 
bądź ośmiesza na uczelni, by o rg an i
zacja m ogła uczyć się na dobrych 
i  z łych  ip rzyk ład acb i .1

Zam iakt wyćbowawczegp po pu la ry 
z o w a n ia ""  przodtrj ąćyeh" 1 ’Studentów, 
wciąż odradzają się na n iektórych 
uczelniach tendencje do opartego 
o pu n k ty  „współzawodnictw a w  nau
ce“ . T ak ie  współzawodnictwo spłyca 
w praktyce naukę, sprowadza ją  m i
mo na jróżn ie jszych kom b inac ji do

Narada wytwórcza lotników
S. L  im . W aw elberga

W  poniedziałek 22 maja w yk łady 
zostały zawieszone i  ruszyliśm y g ro
madą do dużego audytorium  na roz
prawę z niedociągnięciami w  inży
nierskich studiach lotniczych. Obecni 
b y li wszyscy profesorowie, wszyscy 
asystenci i  oczywiście studenci. Pod
stawę do dyskusji da ły  ankiety, roz
prowadzone uprzednio przez ZAM P.

Dyskusja była żywa, gorąca i  rze
czowa. D ysku tow a li studenci, pro fe
sorowie i  asystenci. Bez gniewów 
przyjm owano kry tykę , bez ob łudy 
i  umniejszania błędów przeprowa
dzano sam okrytykę.

Na pierwszy ogień poszli studenci. 
W ostrych słowach dyskutanci s tw ie r
dzili, że część kolegów nie rozumie 
socjalistycznego stosunku do nauki. 
W ytykano sobie brak punktualności 
i  systematycznej pracy, opuszczanie 
wykładów , tzw. „m nie j ważnych“  i  za
niedbanie ZSN-ów.

P rzy om awianiu każdego przedmio
tu  wołano o skrypty, padały prośby 
o zwiększenie godzin ćwiczeń, prośby
0 częste repetycje i  konsultacje. S tu
denci podawali p rzyk łady dobrego 
oraz złego prowadzenia w ykładów
1 ćwiczeń. Wzorem jest prof. d r  Brzóz
ka, pro f. Z ienkowski, inż. Szczepań
ski. Zle natomiast idzie praca w  L a 
boratorium  M etalografii, gdzie ocena 
za ćwiczenia sprowadza się do oceny 
wykonania rysunku odręcznego p ró 
bek. Źle jest, gdy np. egzamin z m e
taloznawstwa polega na recytow aniu 
składu procentowego kilkudziesięciu 
stopów z dokładnością do dwóch zna
ków  za przecinkiem.

Dyskusja poruszyła sprawę egzami
nów.

Narada poleciła K om is ji Uspraw
nień rozważyć następujące kwestie 
dotyczące egzaminów.

1. Podział obszernych przedmiotów 
(ponad 4 godziny w ykładów  tygod
niowo) na k ilka  części, części te moż
na by zdawać podczas trw an ia se
mestru.

2. Wprowadzenie przed sesją egza
m inacyjną dodatkowych konsultacji.

3. Opracowanie planu egzaminów 
i  repetycji na początku każdego roku, 
lub  semestru.

4. Wyznaczenie term inów  egzami
nów w  porozum ieniu z delegatami 
kursów.

Przy zagadnieniach egzaminów po
ruszono sprawę dodatkowych mate
ria łów  do nauki. Kol. S tyburski po
w iedzia ł m. in.: „M am y możliwości

korzystania z doskonałych radzieckich 
książek technicznych. Na przeszkodzie 
stoi n isk i poziom w ykładów  języka 
rosyjskiego“ . i

Ko l. W in ia rsk i poruszył zagadnienie 
kon taktu  z lotniczą uczelnią radziecką. 
„U w ażam  —  pow iedz ia ł on —  za ce
lowe nawiązanie kon taktu  z lotniczą 
uczelnią radziecką, celem wym iany 
doświadczeń program owych i  organi
zacyjnych. Uważam za celowe u tw o
rzenie na wzór radziecki B iu ra  Łącz
ności z absolwentami uczelni. Uwagi 
ich korygow ałyby program studiów 
i  w  ten sposób studia m ia łyby ścisłą 
łączność z przemysłem.“

W  dyskusji w zię li udzia ł profesoro
wie: Brzózka, Rom icki, Janik, L isow 
ski. Głos zabrał również dziekan prof. 
B ieniek i  rek to r pro f. Uzarowicz. W y
ło n iły  się nowe ważne i  ciekawe za
gadnienia. W m iarę rea lizacji uchwał 
narady będziemy do n ich powracać.

Faktem  jest, że narada była  po
trzebna, je j uchwały przyczynią się 
n iew ątp liw ie  do zwiększenia przepu
stowości W ydzia łu  Lotniczego. Plan 
6 -le tn i wsparty zostanie now ym i ka 
dram i in te ligenc ji technicznej.

Powołanie K om is ji Usprawnień, w  
skład k tó re j wchodzą profesorowie, 
asystenci, studenci i  absolwenci za
kończyło obrady. Rozpocznie się te 
raz praca K om is ji nad wnioskam i 
i  problemami, które w y łon iła  pierwsza 
Narada P rodukcyjna Lotn ików .

J. R.
OD R ED AKC JI

N ie zgadzamy się z n iek tórym i po
leceniami, jak ie  narada poleciła K o 
m is ji Usprawnień do rozważenia.

Redakcja uważa za niesłuszne dzie
lenie egzaminów na części, które moż
na by by ło  zdawać w  czasie semestru. 
Egzamin z przedm iotu wykładanego 
4 godziny tygodniowo w  ciągu jedne
go semestru nie jest duży. Należy 
zwalczać wszelkiego rodzaju przesadę 
zarówno w  jedną ja k  i  w  drugą stro
nę, (np. dawniej zdawano na m edy
cynie egzamin z Ana tom ii P raw id ło 
wej z okresu dw ule tn ich w ykładów ). 
Sprawdzianem systematycznej pracy 
w  ciągu roku  są ko llokw ia , a egza
m in  w in ien obejmować co najm niej 
m ateria ł semestralny. Redakcja uwa
ża również, że te rm iny egzaminów 
pow inny być podane na początku ro 
k u  w  planie rocznym egzaminów 
i  dlatego nie uważa za celowe poro
zumiewacie się w  te j sprawie z de
legatami kursów.

abs trakcy jne j w a lk i o stopień, do 
konkursu „w ku w a n ia “  —  je s t więc 
zdecydowanie szkodliwe.

W  popu laryzow aniu przodujących 
studentów, w  popu laryzow aniu tych, 
k tó rzy  z dobrym w yn ik iem  zdadzą 
w  te j sesji wszystkie obowiązujące 
egzaminy trzeba wykorzystać p rz y 
dzielanie p rem ii stypendialnych, trze 
ba dopilnować ich natychm iastowe
go —  po zdaniu egzaminów —  u ru 
chomienia i  propagandowego w yko 
rzystan ia  tego momentu.

T rak tow an ie  Z S N -ów  jako  orga
n iza c ji odsuwa na n iektórych uczel
niach bezpośrednią ro lę Z A M P  w 
walce o w y n ik i nauki.

Codzienna praca nad tym , by 
Z A M P -ow cy przodowali w  nauce, by 
daw a li p rzyk ład  socjalistycznego 
stosunku do nauk i musi leżeć swym 
ciężarem w ew nątrz organ izac ji, na 
kole. Zarządy kó ł w czasie sesji w in 
ny  wzmocnić kon tro lę  systematycz
nej nauk i swych członków, k o n tro 
lować term inowe przystępowanie d.o 
egzaminów i  dobre, głębokie opano
wanie m a te ria łu  egzaminacyjnego. 
W zmocnić m usim y ro lę koła Z A M P  
w  walce o w y n ik i nauki.

W  os ta tn ich  chw ilach  przed sesją 
i  w  czasie sesji m usim y wzmocnić 
naszą w alkę o w y n ik i nauki, zacieś
n ić współpracę z postępową pro fesu
rą , usunąć, gdzie jeszcze można n ie
dociągnięcia i  błędy.

W  czasie sesji czerwcowej i  w  cza
sie w a ka c ji w  przygotow aniach do 
sesji jesiennej, na p rak tykach  i  obo
zach nie może zamrzeć praca naszej 
o rgan izac ji nad stworzeniem atm o
s fe ry  zdobywczej i rzete lne j nauki, 
nad wychowaniem robotniczo-chłop
sk ie j in te lig e n c ji służącej swą w ie
dzą masom pracującym , nad w ype ł
nieniem  tych zadań ja k ie  w  rea lizac ji 
p lanu 6-letniego postaw ił przed nam i 
nasz d rog i Prezydent, tow. B ie ru t.

Dzieci w Piwakach
n ie  będą czekać...

p łyną  cegły z dużego 
stosu poprzez wzgórze

t? ’ssą* ru in  do drewnianych  
ryn ie n  i  załadowane no. 
samochody ja dą  na 

dworzec kole jowy, by dotrzeć w koń
cu do wsi P iw ak i.

Cegły nie czekają. N ie  złapane w  
porę p rzypom ina ją  się do tk liw ie  ude
rzeniem  w kostkę... Wszyscy p ra cu ją  
z m yś lą : ja k  na jp rędze j, ja k  n a jw ię 
cej, dzieci w P iw akach nie mogą d łu 
żej czekać...

To studenci uczeln i w rocław skich  
przygo tow u ją  cegły na budowę szko
ły  podstawowej w Piwakach.

T rzy  g ru p y  studentów ła d u ją  ce
g ły  na uł. P io tra  S karg i, studenci 
p ra w a  i  hum an is tyk i. P rzyrodn icy  
i  medycy ■—  na p ł. D om in ikańskim .

S tudenci po litechn ik i Czyszczą ce
g ły , pos tuku ją  s iek ie rk i, ob łupują  
s tw a rd n ia łą  zaprawę. T u  „u rzę du je “  
5-cio osobowa g rupa  kol. F u ltyń sk ie -  
go, k tó ra  oczyściła 1.300 cegieł p rzy  
norm ie 200.

U  ro ln ikó w  i  w e te rynarzy gw ar, 
ruch. Też ładu ją , też czyszczą.

Wszyscy p racu ją . A le  czy aby 
wszyscy? —  N ieste ty, są i  bumelanci. 
Oto kol. S P A L T E N S T E IN  z geogra
f i i  zaopa trzy ł się w  narzędzie do czy
szczenia cegły, siedzi z dwoma kole
gam i i  udaje, że czyści cegły, opala 
się. N a  liczne in te rpe lac je  słowne i  
kaw a łkam i cegieł powiada, że u ło 
żył... trz y  cegły.

—  B um e lan t! do ro b o ty ! —  w o ła ją  
koledzy do jakiegoś młodzieńca z w ą
sikam i, dumnie spoglądającego z w y
sokości kupy gruzów na pracujące  
łańcuchy. Bum elant zawstydzony sta
je  do szeregu.

Tempo nada ją  kol. R A B A  z H um a
n is ty k i i  K O G U T  z P raw a, przodow
n icy łańcuchów. Szybko p rze la tu ją  
cegły przez zwinne ręce koleżanek: 
B U Ł H A K , S A D O W S K IE J , Z A L E 
S K IE J  z H u m an is tyk i. W spaniale  
pracu,ją p raw n iczk i.

Koledzy z USP p rzyg lą da li się z 
okien swego budynku pracu jącym  ko
legom z U n iw ersyte tu , A kadem ii M e
dycznej czy P o litechn ik i. Okres egza
m inów zbliża się, to prawda, ale d la 
czego w ta k im  razie Z  U  Z A M P  przy  
USP. obiecał, że do p racy s ta w i się 
100 kolegów? Dlaczego na wezwanie 
pracu jących kolegów żaden z w yg lą 
dających przez okna nie staną ł do 
szeregu?

N ie  s taw iła  się do p racy Wyższa 
Szkoła Handlowa, a przecież była za
wiadomiona.

P o litechn ika  przyszła też bardzo 
nielicznie  —  50 kolegów, ale nadro
b il i oni m ałą ilość naprawdę wysoką  
jakością  swej pracy. Akadem ia M e
dyczna —  95 —  też za mało, jo .k  na 
je j. możliwości. U n iw e rsy te t —- Około 
100 ludz i —  na jw ięce j Rolny i  P ra 
wo. N a  Hum anistyce da ł się zauwa
żyć b rak kolegów z I  roku.

M im o trudności, w  ciągu 3-ch go
dzin oczyszczono 20 tys. i  załadowa
no na U p la tfo rm y  kolejowe około 30 
tys. cegieł, któ re  powiększą zapas ce
g ie ł czekających na budowę —  do 120 
tys. sztuk. Jeszcze 50 tys. i  w ystarczy  
na budowę m ateria łu . P raca jednak  
przy  budowie, ja k  po in fo rm ow a ł mię 
kol. R yk, K ie ro w n ik  Wydz. P racy  
Społecznej ZO Z A M P , jeszcze nie 
ruszyła . G łówną w inę tego ponosi 
Politechnika W rocławska, k tó ra  zo
bowiązała się sporządzić kosztorys i  
dokum entację techniczną dla  f irm y  
budowlanej. Już przeszło rok  m iną ł 
od wezwania koleg i K a rlińsk iego  do 
budowy te j szkoły, a kosztorys nie 
jes t gotowy.

K U W O J
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zrzucił maskę DNI FILMU CZE
W  k ilk a  dn i po zakończeniu 

Sztokholm skiej Sesji św iatowego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju, I l ia  E - 
renburg opub likow ał na łam ach ra 
dzieckiego pisma „L it ie ra tu rn a ja  
Gazeta“  „L is t  o tw a rty  do pisarzy 
Zachodu“ , w k tó rym  zwraca się do 
wahających się p isarzy, do tych p i
sarzy, k tó rym  się m ów i, że „za ape
lem obrońców pokoju u k ry ta  jes t in 
try g a  po lityczna“ .

E renburg  wzywa w swym  liście 
w szystkich uczciwych pisarzy Za
chodu, ażeby p rzy łączy li się do A pe
lu  Sztokholmskiego, ażeby wypow ie
dz ie li się przeciwko wojnie. Między 
innym i zwraca się E renburg w swym 
liśc ie  do Johna B. P rie s tley ‘a, zna
nego pisarza i  d ram aturga  ang ie l
skiego.

E renburg  pisze do niego:
„Zw racam  się do Pana, Johnie B. 

P ries tley . Osob ście nie znamy się, 
ale b y ł pan łaskaw  zaopatrzyć an
g ie lsk i przekład moich a rtyku łó w  z 
okresu wojennego swoim wstępem. 
W  tym  wstępie p isa ł Pan, że ceni p i
sarza występującego przeciwko prze
stępcom wojennym . Czy nie uważa 
Pan, Johnie B. P ries tley , że pisarze 
w inn i w ystąp ić przeciwko przestęp
com wojennym , zanim przestępstwa 
dokonają i  przez to  spróbować zapo
biec tem u przestępstwu? K ilk a  la t 
tem u b y ł Pan w M oskw ie; napewno 
m ógł Pan zauważyć, że dobrze Pana 
znają nasi czyte ln icy i  w idzowie te 
a tra ln i. K iedy w róciłem  z Paryża po 
Kongresie Obrońców Pokoju, ludzie 
radzieccy p y ta li mię, czy b ra ł Pan 
udzia ł w naszych pracach. N ie  w ie 
działem, ja k  w yjaśnić  pańską nie
obecność. W  Paryżu powiedziano m i, 
że odm ówił Pan przyjazdu na K on
gres, ponieważ jes t zmęczony oraz 
nie w ierzy  w sukcesy tego rodzaju 
narad. Ja również jestem zmęczony, 
Johnie B. P riestley, zmęczony jestem  
wieloma rzeczam i: tą  wojną, k tó rą  
opisałem w książce, upiększonej pań
skim  wstępem, oraz tą  wojną, k tó rą  
p rzygotow ują  teraz ludzie, myślący 
o swych p ryw a tn j7ch interesach. 
V/ zupełności zgadzam się z Panem, 
że p rzy jem n ie j jes t pisać powieści 
lub sz tuk i, niż występować na kon
gresach czy konferencjach. Lecz nie 
mogę uchylić się od odpowiedzialno
ści przed m oim i czyte ln ikam i i choć 
jestem również zmęczony, zwracam 
się do Pana. Oczywiście nie mogę rę 
czyć za to, że nasz apel powstrzym a 
złoczyńców, lecz ręczę Panu, że je ś li 
nie w ystąp i Pan przeciwko b ron i 
atomowej i nie postaw i swego pod
pisu pod naszym apelem, n ie  w yba
czą Panu tego pańscy czyte ln icy —- 
an i w M oskwie, an i w Londynie, ani 
w New Y o rku “ .

E renburg  zw róc ił się do J. B. 
P rie s tle y ‘a jz k o  do pisarza, k tó ry  
m ra o , i i  nie pryz łączy! się do obo
zu poko ju , n ie  shańb ił się jednak 
przynależnością do obozu podżega
czy w o jennych .

Okazało się jednak, że je s t in a 
czej. John B, P ries tley  odpow iedzia ł 
na lis t  o tw a rty  E renburga „L is te m  
o tw a rtym  do rosy jsk iego ko leg i“  na 
łamach angielskiego tygodn ika  „N ew  
Statesman and N a tio n “ . Z lis tu  tego 
jasno w yn ika , że P rie s tley  me na 
leży ju ż  do tych, k tć rz y  nie w y ra 
z u  jeszcze swego stosunku do 
spraw y obrony poko ju . J. B. P r ie s t
ley przeszedł ju ż  o tw arc ie  do obo
zu podżegaczy w o jennych .

Dziesięciu angielskich pisarzy o 
różnych poglądach po litycznych od
pow iedzia ło  P ries tley ‘ow i na lam ach 
tegoż tygodn ika  lis tem . W  liście tym  
czytam y: „L is t  Johna B. P r'es tley 'a  
do rosyjskiego ko leg i porusza po 
ważne zagadnienie. E renburg  we
zw a ł F r;e s tlcy ‘a C p rzyłączenia się 
do kam panii obrony pokolu, aby 
„pow strzym ać złoczyńców“ . P ries tley  
odpowiedział, że w ciągu ostatn ich 
la t  pracował w im ię  m iędzynarodo
wego porozum ien ia wzajem nego w  
UNESCO i  na konferencjach, na 
k tó rych  omawiano zagadnienia tea 
tru . nie spotykając się z poparciem 
ze strony Rosjan. Lecz czy w ys ta r
czy pow iedzieć: P róbow aliśm y ro 
bić to  a to, nie napotyka jąc na 
współpracę ze s trony Zw iązku Ra
dzieckiego, dlatego teraz, k iedy Ro
sjan ie  chcą współpracować, przyszła 
ko le j na to, abyśmy odm ów ili w spół
pracy.

Obecnie kam pania ma jasno na
kreślone cele: osiągnąć m iędzynaro
dowe porozumienie w spraw ie zaka
zu broni atomowej, k o n tro li nad e- 
nerg ią  atomową i  redukc ji zbrojeń. 
Cele te  pow inny być rozpatryw ane 
oddzielnie i  jeś li współpraca Rosjan 
je s t szczera —  a cna jes t szczera 
odmowa poparcia z naszej strony^by
łaby n iew ą tp liw ie  niekonsekwencją-^

Jak  w skazuje P ries tley , „ is tn ie ją  
tak ie  problem y międzynarodowe, ja k  
zagadnienie żywności i  ludności, k tó 
re  po w in ny  być rozw iązane“ , lecz 
w ą tp liw e  —  piszą d a le j w y m ie n ie 
n i w yże j psa rze  angielscy —  czy 
mogą być rozw iązane w  w a ru n 
kach w yśc igu  zb ro jeń  atom owych. 
Jest zupełn ie n ie  na ».»iejscu w y 
stępować z napadam i na k o m u 
n izm “ .

Przygotowania do wystawy

„M ło d z ie ż  w w alce o p o k ó j“
n a  A S P  u l  W a r s z a u j i e

W  zw iązku z p rzygotow aniam i do 
w ys ta w y  odby ł się na ASP w  W a r
szawie szereg zebrań K o ła  A r ty s ty 
cznego, k tó re  w zbudziły  duże za in te
resowanie wśród kolegów. 2 zebrania 
b y ły  poświęcone przeglądow i szk i
ców. Przeg ląd ten w ykazał, że rysu 
nek je s t „p ię tą  achillesową“  studen
tów .
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Odbywające się w  ro k  po F es tiw a lu  F ilm ó w  Czechosłowackich 
w Polsce D n i F ilm u  Czeskiego da ją  nam  możność zapoznania się 
z da lszym i drogam i rozw o ju  b ra tn ie j k in em a to g ra fii.

F ilm  czechosłowacki cechuje bardzo szeroki zakres zainteresowań. 
N a program  D n i z łożyły się obok historycznego eposu „P ra g a  r .  18ó8‘ 
f i lm y  takie  ja k  „Dziewczyna ze S łow ac ji“ , „D iv a  ognie“ , „N o w a  Cze
chosłowacja“ , mówiące o życiu w ludowym  państw ie i  ak tu a ln e j walce 
klasow ej, komedia ja k  „ K ło po ty  re fe re n ta  T rz iszk i“  oraz f i lm  detek
tyw is tyczny  „D z iś  o pó ł do jedenaste j“ . W  skład „D n i“  weszły również  
znakomite czechosłowackie f i lm y  kreskowe i  kukiełkowe, k tó rych  za
brakło  w  zeszłorocznym fes tiw a lu .

W .zasadzie wszystkie f i lm y  pokazyivane w  ram ach „D n i“ , cechuje 
dążenie do nowego realistycznego i  rew olucyjnego podejścia do tematu. 
I  tu  zestawienie D n i z zeszłorocznym Festiw a lem  wypada d la  nich  
na plus. Podczas bowiem kiedy tam  m ie liśm y jeszcze do czynienia  
z f ilm a m i o zdecydowanie obcej postawie ja k  np. burżuazy jny f i lm  
„S um ien ie“ , o ty le  w  tegorocznym przeglądzie żadnemu z f ilm ó w  nie 
można odmówić p rzyn a jm n ie j dążenia do dorów nania nowym  czasom, 
podchwycenia ich  tem atyk i, prze jęcia  ich metody.

Nowa tem atyka f i lm u  czeskiego nie znalazła jednak w  w ie lu  
wypadkach odpowiedniego ujęcia . Spotykam y jeszcze próby w tłacza
n ia  now ej treści w s ta ry , ograny szablon. Okazało się to ja sk raw ym  
iv przypadku „R e fe ren ta  T rz iszk i“ , w pewnym  stopniu również^ ma 
to miejsce w „D z iś  o pół do jedenaste j“  oraz „P radze roku  1808“ .

Pod względem artystyczno-technicznym  „D n i“  u ja w n iły  pewne 
znamiona kryzysów  w f ilm ie  czeskim. P raw ie  wszystkie f i lm y  w y 
świetlane w ram ach D n i (oprócz f ilń ió w  kukie łkow ych i  kreskowych, 
które są doskonale), posiadają duże b ra k i:  dłużyzny, błędy kompozy
cyjne, p a rtie  całkiem  nudne i  nieudane.

Jest to w yn ik iem  pewnego nienadążania p racy nad fo rm ą  f i lm u  
za poszukiwan iam i treściowym i.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem, ja k ie  w św ietle D n i w ydaje się stać 
przed film e m  czeskim je s t w a lka  o osiągnięcie rea lis tyczne j syntezy  
fo rm y i  treści, syntezy po legającej na prze łam aniu s ta rych  u jęć fo r 
m alnych i  dalszym pogłębieniu realistycznego ujęcia  treści.

Zamieszczamy n iże j recenzje z trzech w yróżn ia jących się f ilm ó w  
czeskich w yśw ie tlanych w ram ach tegorocznych D n i.

Czołowy poeta radzieck i K onstan
ty  Simonow pisze w a rtyku le  pt. 
„W  spraw ie  odpow iedzi pana P rie s t
le y ^ “  zamieszczonego w N -rze  40 
(2631) „L it ie ra tu rn o j Gazety“ : „D o 
brze się stało, ża P rie s tle y  napisał 
ten lis t... Dobrze dlatego, że ja w n y  
w róg po ko ju  jes t m n ie j niebezpiecz
ny, n iż  uk ry ty ,“ .

„O kazu je  się, że pan P ries tley  b a r
dzo się ob raz ił za to, że przez dwa 
la ta  za jm ow ał się w  UNESCO  wiele 
obiecującym i m iędzynarodow ym i za
gadnien iam i te a tra ln ym i, a Rosjanie 
nie b ra li udzia łu  w ich rozw iązaniu. 
W  zw iązku z tym  p rn  P rie s tley , ob
rażony taką  s trasz liw ą  n ieuw agą w  
stosunku do jego osoby, z ko le i obec
nie nie chce omawiać z Rosjanam i 
zagadnień obrony pokoju... Powstaje 
naprawdę k ło p o tliw a  sytuacja. Z je 
dnej s trony se tk i m ilionów  ludzi 
walczących o pokój, a z d rug ie j —  
pan P ries tley . W ięc co tu  zrobić? 
Może będzie celowe, aby czasowo za
przestać w a lk i o pokój i  przed tym  
omówić pewne zagadnienia tea tra lne , 
w k tó rych  zainteresowany je s t pan 
P riestley, z tym , ażeby potem  ż n i
w u  rozpocząć w a lkę  o po kó j p rzy 
jîg o  m ocnym  poparc'u?...“

„...Pan P ries tley  n iepotrzebn ie  n a 
zw ał swój l is t  „ lis te m  do swego ko 
leg i rosy jsk iego“ . Obrońca pokoju i 
w róg pokoju nie są kolegam i. Są —  
przeciw n ikam i...“

J. B. P ries tley  zadek la row a ł się 
ja ko  w ró g  p o ko ju !! I .  W.

PRAGA 
ROKU 1848

G orące dn i rew olucyjne 1848 r. 
są tem atem  czechosłowackiego 

f ilm u  „P ra g a  roku 1848“ . Jest to 
czołowy f i lm  D n i F ilm u  Czechosło
wackiego.

Od k lęsk i pod B ia łą  Górą oraz w o j
ny 30-le tn ie j Czechy dosta ły się w 
niewolę narodowościową i  s ta ły  się 
terenem ekspansji n iem ieckie j. Górne 
w a rs tw y  społeczeństwa, n ieliczna po 
B ia łe j Górze szlachta, oraz bogate

mieszczaństwo u leg ły  praw ie  zupeł
nej germ an izacji. Mowa i  tradyc ja  
narodowa czeska p rze trw a ła  na to 
m iast wśród ludu.

Przebieg i  klasowe oblicze W iosny 
Ludów  by ło  we wszystk ich k ra jach  
E uropy podobne: rękoma ludu, k tó ry  
b y ł s iłą  napędową rew o luc ji, burżua- 
z ja  w yc iąga ła  kasztany z ognia i  ko 
rzys ta jąc  z ciosu, ja k i zadał feuda- 
lizm ow i lud, um ocniła swoją pozycję.

Te sytuacje  doskonale i  t ra fn ie  
obrazuje f ilm . W idz im y w n im  z 
w ie lką  w n ik liw ośc ią  pokazane trz y  
w a rs tw y  społeczne: bogate m ie
szczaństwo, lud k ie row any przez po

stępowe g rupy studentów i in te li
gencji oraz obóz feudałów, a u s tria 
ckich d yg n ita rzy  i  zgermanizowane 
k lasy wyższe. Treść film u  to h is to ria  
z jednej s trony  w a lk i przeciwko za
borow i austro  - węgierskiem u, z d ru 
g ie j zaś wewnętrznej w a lk i klasowej 
pomiędzy poszczególnymi klasam i 
społeczeństwa czeskiego. F ilm  tłu m a 
czy nam dlaczego ta k i a nie inny 
przebieg m ia ły  w ypadk i praskie  
1848 r.

P rz y jrz y jm y  się żądaniom i  dz ia
ła n iu  wym ienionych wyżej trzech 
w arstw .

Lud kierow any libe ra lną  burżuazją 
jes t zdecydowanie w rogo nastaw iony 
do zaborcy austriackiego. W idz i w 
bagnetach austriack ich  żo łn ierzy 
s traż interesów klas posiadających. 
Łączy on w swoim pojęciu rewolucję 
narodową z rew olucją socjalną i  obok 
żądań narodowych wysuwa postu la 
ty  ekonomiczne i  po lityczne.

Bogata burżuazja  o fic ja ln ie  p rzy 
chyla  się do żądań narodowościo

wych, domaga się nawet wolności 
prasy i innych swobód, jednak nie ma 
zam iaru wstąp ić na drogę zdecydo
wanej w a lk i z H absburgam i w oba
w ie przed swoim w łasnym  ludem. Jej 
metodą jes t droga ustępstw i kom 
prom isów. K iedy jednak lud wychodzi 
na barykady \ rusza na fa b ry k i,  b u r
żuazja zdradza go i  oddaje w ręce 
feudałów.

Ta cała bogata treść h is to ryczna 
sta ła  się tem atem  film u , k tórego 
w ie lka wartość nie da się zaprzeczyć. 
F ilm  jes t poglądową lekc ją  h is to r ii, 
tym  ba rdz ie j p rzekonyw ującą , że o - 
prawa zewnętrzna film u , k o lo ry t e- 
poki, obyczaje, ty p y  i  kostium y od
tworzone zosta ły z n iezw yk łą  p ie 
czołow itością.

Jest jednak jeden m otyw  w film ie , 
k tó ry  nie skom entowany m ógłby 
przesłonić is to tną wartość film u  i  
wypaczyć jego sens. Chodzi o postać 
przyw ódcy powstania praskiego poe
ty  P ricza. R ozm iary i ro la  jaką  na 
dano te j postaci w yda ją  się w yo l-

Dyskusja językoznawcza w ZSRR
N a łamach „P ra w d y “  od k ilk u  t y 

godni toczy się wolna dyskusja  na te 
m at zagadnień językoznawstwa, m a
jąca na celu nadanie praw id łow ego 
k ie runku  dalszej pracy uczonych ra 
dz ieck ich w  te j dziedzinie.

G łównym  zagadnieniem dyskus ji 
jest k ry tyczna  analiza z pozycji m a r
ks is tow skie j, nowej te o rii o języku 
w ybitnego uczonego radzieckiego, a- 
kadem ika M A R R A , k tó ry  pierwszy 
w ys tą p ił przeciwko reakcyjne j bu r- 
żuazyjnej lingw is tyce  zachodniej, 
oparte j wyłącznie na fo rm a lne j me
todzie porównawczej. Uczeni burżua- 
zy jn i, nie uwzględnia jąc w p ływ u h i
s to r ii oraz rozw oju  społeczeństwa na 
proce3 tw orzen ia  się języka i  t ra k 
tu jąc ję zyk  jako ka tegorię  oderwaną 
i samodzielną —  s tw o rz y li reakcyjną 
teorię „p ra ję z y k a “ , stanowiącą ka 
mień w ęgie lny pseudo - naukowego 
rasizmu.

Odrzucając teorię  indoeuropeistów 
—  M a rr uzależnia rozw ój języka od 
warunków  h is torycznych, bierze za 
osnowę nie genealogiczne fóżśzcze- 
pienie się języków , lecz ich w za jem 
ne krzyżow anie się i  oddziaływanie. 
Wychodząc z założenia jedności p ro 
cesu glotogonicznego —  pod k tó rym  
to  pojęciem M a rr rozum ie jedność 
praw  rządzących każdym  językiem  
jako  odbicie jedności praw  ogólnego 
procesu historycznego —  M a rr po
rów nu je  szereg języków  nie m a ją 
cych na pozór żadnych punktów  s ty 
cznych w h is to r ii i  zna jduje w nich 
te same językotw órcze elementy 
M a rr t ra k tu je  język  jako  nadbudo
wę, ja ko  odbicie rea lnej rzeczyw isto
ści i w przeciw ieństw ie do burżua- 
zy jnych  uczonych k ładzie g łów ny na
cisk na badania sem antyki słów i 
syn taktycznym  układzie a nie na ze
w nętrznych fonetycznych zmianach.

G łówną jednak zasługą M arra  jes t 
postaw ienie problem u badania ję zy 
ka z punk tu  w idzenia wzajemnego 
stosunku m yślenia i  mowy.

A r ty k u ły  opublikowane w „P ra w 
dzie“  zaw iera ją  różne w ypow iedzi u- 
czonych radzieckich o te o rii M a rra  i 
je j znaczeniu dla postępowego, m a r
ksistow skiego językoznawstwa.

P ro f. A rn . C Z IK O B A W A , w yb itny  
znawca języków  kaukaskich, p rz y 
znaje zasiugę M arra  w postaw ieniu 
problem u ujęcia cha rakteru  języka  
jako  nadbudowy, na tom iast k ry ty k u 
je  i  odrzuca teorię  M a rra  o klasowo- 
ści języka, jego k la sy fikac ję  s tad ia l- 
ną języków , oraz metodę ana lizy ele
m entowej (analiza według 4 zasadni
czych p ierw otnych elementów lin g w i
stycznych, k tó re  M a rr w yw odz ił z 
nazw plem ion ja fe tycznych  —  SAL, 
BER, YO N , ROSZ). Czikobawa 
tw ie rdz i, że k la sy fika c ja  stad ia lna 
nie je s t zgodna z nauką m arksizm u. 
Genealogiczną k la sy fika c ję  uważa za 
p rodukt historycznego językoznaw
stwa i  sądzi, że nie jes t ona ani lo 
gicznie an i fak tyczn ie  związana z 
podziałem na rasy i  rasizm em . K rz y 
żowanie się języków  (proces in te 
g ra c ji)  Czikobawa uważa za jeden z 
w ie lu procesów językotw órczych a 
nie za jedyny.

Podobne stanow isko za jm uje  kan
dydat nauk S E R E B R N IK O W , k tó ry  
w ykazu je  h ipo te tyczny i  aks jom a- 
tyczny cha rakter metody elemento
wej i  s ta je  w obronie m etody h is to 
ryczno - porównawczej tw ierdząc, że 
„ je s t ona bardzie j przydatna dla do
wiedzenia m arks is tow sk ie j ide i roz
w o ju “ .

Swój a r ty k u ł „A lb o  naprzód, albo 
wstecz“  poświęca p ro f. S A N Ż A JE W  
omówieniu jednego zagadnienia z 
te o rii M a rra , a m ianow ic ie  k w -s t i i  
k la s y fik a c ji języków według stad ium  
rozw oju . Uważa on, że teo ria  sta- 
d ialności to  zastosowanie d ia le k ty 
cznej zasady przechodzenia ilośc i w 
jakość, to  utw ierdzenie rew o lucy jne
go cha rakteru  rozw oju języka. P rz y 
tacza szereg fak tów  z h is to r ii rozw o
ju  m ongolskich języków , świadezą- 
cycn o słuszności powyższego tw ie r 
dzenia. N a tom iast nie zgadza się 
p ro f. Sanżejew z ujęciem tego p ro 

blem u przez samego M arra , k tó ry  
tw ie rd z ił, że wszelkie zm iany sta- 
dialne zachodziły w języku w okresie 
przed utworzeniem  się społeczeństwa 
klasowego. „P rzecież przodkowie 
K an ta  i  Hegla ze swoją mową fle - 
ksy jną nos ili jeszcze skóry zwierzęce, 
gdy w  „am o rficznym “  ch ińskim  ję zy 
ku już  is tn ia ła  bogata i różnorodna 
lite ra tu ra  ze wszystk ich ga łęzi w ie 
dzy ówczesnej (n ie  mówiąc już  o 
współczesnym języku chińskim . A  
przecież według schematu M a rra  z 
1826 —  1928 język  ten należy uważać 
za m nie j rozw in ię ty , n iż język s ta 
rych  germ anów )“ .

Uczeń i  kon tynua to r dzieła M a rra—  
akadem ik M IE S Z C Z A N IN O W  w a r
ty k u le  pod ty tu łe m  „Z a  tw órczy roz
wój spuścizny akadem ika M a rra “  po
lem izu je  z p ro f. Czikobawa, k tó ry  —- 
w /g  jego zdania —  oceniając nega
tyw n ie  większość dorobku twórczego 
M a rra , ty m  samym sta je  na gruncie 
te o rii „p ra ję zyka “ . M ieszczaninow u- 
znaje za błędne tw ierdzenie M a rra  o 
p ierw o tnym  m agicznym  charakterze

m owy, teorię  trzech faz  m yślen ia : 
totem icznego, kosmicznego oraz tech
nologicznego —  szereg zaś tw ierdzeń 
ja k  np. analiza według czterech ele
mentów lingw is tycznych , k la s y fik a 
cję stad ia lna, uważa za jeszcze nie 
opracowaną. M  mo to „budow a p ra w 
dziw ie m arksistow skiego językonaw- 
stw a bez M a rra  —  je s t dla nas nie 
do p rzy jęc ia “  —  tw ie rd z i au tor a r ty 
ku łu  —  i  naw ołu je  do pójścia po d ro 
dze historycznego i  dialektycznego 
m ateria lizm u, do oparcia się na s łu 
sznej w całości te o rii M arra .

O gólny cha rak te r postępowy 
te o rii M a rra  w rozw oju  m a te ria lis ty - 
cznego językoznawstwa —  docenia 
również p ro f. Czemodanow, którego 
poglądy w zasadzie po kryw a ją  się z 
zapa tryw an iam i akadem ika M ie - 
szczaninowa.

Dyskusja trw a . O dalszym  prze
biegu dyskus ji i  o je j w yn ikach bę
dziemy in fo rm o w a li naszych czyte l
n ików .

M g r. E . J.

( fo t .  F i lm  P o ls k i)

W  f i l m ie  h is t o r y c z n y m  „ P r a g a  r o k u  1 8 4 8 “  r o lę  F -r icza ,, -p rz y w ó d c y  r e r w
lu c y jn e j m łodzieży akadem ickie j, g ra  F ..R d z .

ALEKSY JUGOW tłum H. DZIEDZINSKA 
ilustr. J. ĆWiERTNIA

WIZYTA BARONOWE!
F ragm e n t c iekawej ks iążk i Jugowa „P au jłow “ , op isu jące j życie 

i  działalność w ielkiego fiz jo lo g a  radzieckiego I .  Pawłowa. Książka  
ta  ukaże się w n ied ług im  czasie nakładem  Spółdzie ln i Oświatowo- 
W ydaw nicze j „C z y te ln ik “ .

R A Z U  pewnego doświad
czalną k lin ik ę  Pawłowa 
odw iedziła baronowa von 
M eyendorf, dama dworu 
cesarzowej i  przewod
nicząca „T ow arzystw a 

) Opieki nad Zw ie rzę tam i“ . Zdarzyło

bia ło  nakrap iane skrzyd ła  jakiegoś 
ptaka.

Sekre tarka b y ła  czarna i  szczupła. 
Bez lo rne tk i. Bez skrzyde ł. W  ręku 
trzym a ła  m a ły  elegancki notes.

Książę p rzedstaw ił profesora Pa
w łowa baronowej M eyendorf i  w y -

się to w  okresie najw iększego nasi- ja ś n ił mu także cel je j w iz y ty . Ba 
lenia w o jny  rosy jsko -japońsk ie j, k tó - ronowa jako przewodnicząca Towa-
... .  ------i_ „i .-..i . . . i . j . .  j i „  rz y=twa Opieki nad Zw ie rzętam i

pragnę ła  upewnić się, czy tra k to w a 
nie zw ierząt w  Ins ty tuc ie  sto i na od
powiednim  poziom ie i  czy nie zadaje 
im  się niepotrzebnych cierpień.

—  Tak, tak... —  szybko zauważył 
Paw łów. —  A n g lic y  też m a ją  coś w  
tym  rodzaju... Cóż?! —  I  Iw an  P ie- 
trow icz  lekko się k łan ia jąc  roz łoży ł 
ręce gestem m ożliw ie  życzliw ym  i go
ścinnym. —  Bardzo proszę, barono
wo!... jestem  do pani usług. N a tu ra l
nie, nie możemy uniknąć k ra jan ia . 
Bo i  jakżeby inaczej? F iz jo log ia , a

) re j fa ta ln y  w yn ik  b y ł ju ż  w tedy dla 
I wszystkich oczyw isty.

Paw łów od dawna przesta ł w b ijać 
► chorągiew ki w  mapę. Przygnębiony,
* nie chciał nawet słyszeć o froncie .
1 Gazety zachowywały głuche m ilcze-
• nie o tysiącach zab itych i  rannych.
* A le  straszliwe wiadomości z M an
d ż u r i i  podawano sobie z us t do ust.

N ie, nie —  otw arcie  oświadczał 
! Paw łów  —  ty lk o  rew oluc ja  może coś 
¡pomóc —- trzeba raz wreszcie skoń- 
! czyć z tym  p rzegn iłym  samowładz- 
jtw e m !  Ludzie, k tó rzy  doprow adzili 
'  k ra j do podobnej hańby, nie mogą 
f  pozostać p rzy  w ładzy!
\  Coraz częściej Iw an  P ie trow icz 
\  p rzychodził do swej pracowni ponury 
? i z iry tow any. N ie raz jego asystenci 
J zoczywszy go na dole, z gó ry  m og li 
J bezbłędnie przewidzieć, że lep ie j chy- 
)ba będzie zrezygnować z narad z 
(Iw anem  P ietrow iczem .

...Baronowa przy jecha ła  w  towa- 
1 rzys tw ie  księcia Oldenburskiego
• i  swojej sekre ta rk i. Zam knię ty  po- 
Iw óz za trzym a ł się w  g łęb i dziedziń- 
Ica. Książę O ldenburski często odwie
d z a ł  „sw ó j in s ty tu t“  nie uprzedzając 
d  swej w izycie. Teraz wyskoczył 
I p ierw szy i  pom ógł paniom p rzy  w y- 
' siadaniu.

B y ł to dorodny, w ysoki mężczyzna 
[ g ładko wygolony, z k ró tk im i, ale gę- 
s tym i, ja snym i wąsami. M ia ł na so- 

. bie czapkę z kokardką , d ług i szary 
m undur i  bu ty  z cholewami. W y g lą - 

. dał raczej na kom isarza p o lic ji n iż 
[ na a rystokra tę .

Baronowa na tom iast b y ła  to  tęga 
t dama w  ciasno zasznurowanym  go r- 
»secie. Tw arz je j by ła  zupełnie n ie - 
) ruchoma. M ia ła  na sobie szary, an- 
I g ie lsk i kostium , zap ię ty aż pod szy- 
| ję , i  b luzkę z w ysokim  kołn ierzem  
In a  fiszb inach, k tó ry  podp ie ra ł je j
• podbródek. N a z ło tym  łańcuszku
• zw isała lo rne tka . N a  ogrom nym  ka-
• peluszu rozpościerały się pstrokate,

koniec końców i  cała m edycyna stoją 
na tym  fundamencie. A le  naszą p ie r
wszą zasadą je s t stosować narkozę, 
narkozę i  jeszcze raz narkozę, wszę
dzie tam , gdzie to jes t ty lk o  m oż li
we. Zdarza ło się, że nieboszczyk Iw an 
M icha jłow icz Sieczenow uszy sobie 
za tyka ł, a często w p ros t ucieka ł z

pracow ni, jeże li k tó ry ś  z jego asy
stentów pożałował narkozy, pośpie
szy ł się zbytn io  i  zw ierzę zaczynało 
jęczeć.

—  Okropne... okropne... —  głośno 
w yszepta ła  baronowa, p rzym yka jąc 
oczy i  us iłu jąc  bezskutecznie pokiwać 
z przejęciem głową (przeszkadzał je j 
w ty m  w ysok i ko łn ie rz y k ).

—  Tak by ło  naprawdę •—  ciągnął 
dale j Paw łów —  a przecież Siecze
now b y ł zapalonym  w iw isekejon istą . 
N a tom iast Claude B ernard —  ten 
już  zupełnie inaczej podchodził do 
tych  spraw. „N ie  v’ ;dzę an i k rw i, ani 
cie rp ien ia  zw ierzęcia“  —  m aw iał.

—  Okropne... Okropne! —  wyszep^ 
ta ła  znów baronowa przym yka jąc  o- 
czy.

S ekre tarka w y ję ła  notes i  zaczęła 
coś zapisywać.

—  A  cóż ja  mogę powiedzieć o so
bie ? N a tu ra ln ie  nie śmiem ubiegać 
się o zaszczyt należenia do waszego 
szacownego tow arzystw a, zresztą zo
baczycie państwo sami wszystkie na
sze grzechy. W łaśn ie w  te j chw ili 
m am y doskonałą sposobność.

Rozmowa toczyła  się na drug im  po
deście kręconych schodów.^ Z dołu 
pędziły, głośno brzęcząc łańcuszkam i, 
dwa kud ła te  psy. Labo ran t ledwie do
trz y m y w a ł im  kroku . C iągnęły go za 
sobą.

P aw łów  i goście usunęli się na bok.
—  Proszę zaczekać, Janie —  za

trz y m a ł Paw łów laboranta.
Psy w y ry w a ły  się na prawo do 

d rzw i ko ry ta rza .
Książę O ldenburski począł się że

gnać: m ia ł jeszcze dz is ia j złożyć k i l 
ka n iecierp iących z w ło k i w izy t. Za 
pó ł godziny powóz znów będzie do 
dyspozycji pań. W yszedł.

—  W ięc, ja k  już  wspomniałem, 
w łaśnie w te j ch w ili m am y sposob
ność —■ po w tó rzy ł Paw łów zwracając 
się do baronowej i  je j tow arzyszki — 
oto są nasze o fia ry .

Ręką wskazał na psy.
—  Jak pani w idz i, p ieski nie prze

ja w ia ją  żadnej odrazy do miejsca 
swych cierpień. Trzeba je nawet m i
tygować. A  przecież są po operacji.

Baronowa podniosła lo rnetkę do 
oczu i  z lekka pochyliwszy głowę po
częła uważnie p rzypa tryw ać się 
psom.

—  Doprawdy, n igdy bym  tego nie 
pow iedziała —  rzekła  ociągając się.

—  A ha ! —  m im o w o li głośno za
w o ła ł Pawłów. —  A  tymczasem to 
je s t ulubiona nasza operacja. P rze

ważnie w łaśnie tym  się zajm ujem y. 
Zresztą czy nie chciałaby pani łaska
w ie spojrzeć: hej C io tka ! C io tka ! —• 
zaw oła ł na jednego z psów, k lep iąc 
się d łon ią  po nodze.

C io tk i nie trzeba było  zapraszać 
dwa razy. Wesoło skoczyła na Pa
w łowa, us iłu jąc  polizać mu tw arz.

—  No, no, ty !... —  zrzędził P a
w łów  cofając się.

U ją ł mocno głowę psa w  obie ręce 
i obrócił ją  tak , by móc pokazać ba
ronowej przetokę ślinową.

—  Tak, ta k  —  ta  m aleńka tonsür- 
ka i  ta  dziureczka pośrodku —  t łu 
m aczył.

—  C'est cha rm an t, c h a rm a n t —•
szeptała baronowa og lądając prze
tokę przez lo rne tkę . ,, , , ,i

Paw łów puścił psa i  o trzepa ł ub ra 
nie.

—  Proszę odprowadzić psa, Janie!
Baronowa z łożyła  lo rnetkę .
—  Muszę jednak uprzedzić, że w ra 

żenia, k tó re  czekają panie w  naszej 
sali operacyjne j i  w innych salach, 
będą nieco inne —  z w ró c ił się 
P aw łów  do swych " o ‘ R.

O tw orzy ł p rzy  tym  drzw i do k o ry 
ta rza , przepuszczając naprzód swych 
gości do drugiego jasnego pokoju.

—  Tu p rzygotow ujem y nasze zw ie
rzęta, go lim y, poddajemy- narkozie... 
Proszę spojrzeć. •

Na b ia łym  stole leża ł na brzuchu 
pies. Pysk m ia ł w sun ię ty  do m aski 
ch loro form ow ej, podobnej do dziecin
nego w iaderka.

W  pow ie trzu unosił się zapach 
eteru.

Laboran t w  b ia łym  fa rtuch u  odej
m ow a ł -od czasu do czasu maskę i 
do lew ał do n ie j m ieszanki e tero- 
w o -ch lo ro fo rm o w e j.

—  Okropne... okropne!
Paw łów szeroko o tw o rzy ł d rzw i do 

sali operacyjne j, ale tam  nie wszedł.
—  To nasze sanktuarium . Tu ope

ru jem y. N ie wchodzimy tu  n igdy bez 
potrzeby. A le  dzis ia j jes t aku ra t 
dzień operacji i je ś li pani sobie t y l 
ko życzy...



C HO SŁOWACKI EGO
brzym ione i  mogą doprowadzić do 
błędnego wniosku, że to  F ricz  za in
sp irow a ł powstanie i  że zależało ono 
od niego. Oczywiście jes t to  n iep raw 
dą. W ypadk i praskie spowodowane 
b y ły  rozwojem  s ii klasowych, budze
niem  się świadomości mas, kon k re ty 
zowaniem się ich postula tów , a je 
dnocześnie n iepowstrzym anym  roz
wojem  kap ita lizm u . To powstanie nie

cegły spekulantom, n ie  dając ich 
spółdzielczej in s ty tu c ji:  przez prze
kupionych robotn ików  chce rozbić 
jedność załog i. N arazie  je s t on s i l
ny, s iln ie jszy od zorganizowanej 
przez Radę Zakładową załogi. W  u- 
rzędach państwowych ma b lisk ich  so
bie ludzi, k ry ją cych  jego m atactwa. 
Nadchodzi jednak lu ty  1948 r . K res 
w ładzy kap ita lis tów  w Czechosło-

( fo t. F i lm  FpiLstc.)

„K ło p o ty  re fe ren ta  Trziszki. W  ro l i  ty tu ło w e j św ietny kom ik czeski
Sasa Rasilov.

b y ło  żadną w alką o honor, ja k  to się 
m ów i w film ie , ale konkre tnym  eta
pem rozw o ju  kap ita lizm u. Postać 
F ricza  i  jego ro la  w powstaniu w in 
te rp re ta c ji film o w e j budzi zastrzeże
n ia  i  może być uważana za pozosta
łość bu rżuazyjne j, in d yw id u a lis ty 
cznej koncepcji h is to ryczne j.

Z ty m i zastrzeżeniam i można by 
powiedzieć, że f i lm  zaw iera w p ięk
ne j fo rm ie  w zasadzie m arks is tow ski 
obraz h is to r ii, co pozwala go z a li
czyć do rzędu najlepszych pow o
jennych  f ilm ó w  czechosłowackich.

M arek W olner.

DWA OGNIE
F ilm  „D w a  ognie“  sięga do 

współczesnej tem a tyk i i  jes t 
on wyrazem  zw ro tu  ja k i dokonał się 
w p rodukc ji f ilm o w e j w Czechosło
w ac ji po rew o lu c ji 1948 r. O dtwarza 
on przebieg prze łom u w życiu Cze
chosłowacji, polegającego na prze ję 
ciu w ładzy przez lud. Pokazuje on 
ten prze łom  na p rzyk ładzie  jednego 
z zakładów pracy -— cegielni.

Cegielnia jes t własnością k a p ita li
sty . Zyski, ja k ie  z n ie j o trzym u je  są 
duże wobec-powojennego ruchu bu
dowlanego. A by  je  powiększyć, ka p i
ta lis ta  chw yta się wszelkich środków 
—  chce skłonić robotn ików  do pracy 
na „dw a ognie“ , k tó ra  to  praca w y 
m agała uruchom ienia drugiego pie
ca, co z ko le i pogorszyłoby znacznie 
w a run k i pracy. F a b ryka n t sprzedaje

Baronowa jednak stanowczo nie 
chciała być przy operacji.

—  W  ta k im  razie, może pani po
zwoli, że je j pokażę nasz, że tak  po
wiem, pokój pooperacyjny.

—  Tak, tak , o to w łaśnie chciałam 
pana prosić...

W  dużej jasne j sali o ścianach po
malowanych bia łą , olejną fa rbą  zna j
dowało się jak ieś dziesięć psów, k tó 
re przeszły ju ż  operację.

N iektóre  m ia ły  g łow y zupełnie 
obandażowane, ta k  że widać im  było 
ty lk o  - nos.

Jedne przyw iązane b y ły  za pomocą 
pasów do b ia łych stołów, leżąc na 
mch nieruchomo. Inne spacerowały 
ju ż  po pokoju.

Baronowa i je j sekretarka z a trzy 
m a ły  się rozg lądając się po sali.

Paw łów zaw oła ł na jednego z psów. 
Zwierzę obróciło się i podbiegło do 
niego.
_ Spojrzenie obydwu pań skierowało 

się na psa. Dopiero po uważnym 
p rzy jrzen iu  się można było zauwa
żyć, że nogi psa, uderzając o podło
gę, odb ija ją  się s iln ie j niż zazwy
czaj.

P aw łów  zm ien ił m iejsce —  staną! 
za sto łk iem  —  i  znowu zaw oła ł psa. 
Zwierzę znów podbiegło do niego, ale 
po drodze napotka ło przeszkodę w 
postaci nogi s tc łka . Pies na tkną ł się 
na_ nią i za trzym a ł się nie um iejąc 
ani pokonać, ani ominąć przeszkody. 
D ługo pchał się bezsensownie, aż 
wreszcie przez zupełnie przypadko
w y ruch zdoła ł ominąć nogę krzesła.

—  Co mu jest?  Co mu jes t?  —  za
py ta ła  baronowa unosząc do góry 
brw i,

Paw łów  b y ł w kłopocie.
—  W idz i pani, baronowo —  szcze- 

go ły  chyba nie in teresują pani zby t
nio. Usunęliśm y temu zwierzęciu n ie 
które górne odcinki pó łku l ‘ mózgo
wych.

—  Pan w yc ią ł mu mózg? —  j esz- 
cze w yże j uniosła b rw i baronowa, 
prostu jąc się groźnie.

—  No, niezupełnie, nie cały mózg 
— odrzekł Iw an  p ie trow icz , nie zw ra
cając uw ag i na wrażenie, ja k ie  w y 
w o ła ł ty m i słowam i. W idzi pani: 
zwierzę w ygląda zupełnie norm alnie, 
ale p ierwsza lepsza drobna przeszko
da na jego drodze —  chociażby nóż
ka sto ika  —  a ju ż  zadanie^ to jest 
ponad s iły  zwierzęcia. Będz.e nań 
naciskać całym  cia łem , pchać, ude
rzać, aż...

Tw arz baronowej w y k rz y w ił w y 
raz przerażenia. Zdrę tw ia ła  ze s tra 
chu. Pies szedł teraz prosto na nią.

—• No!.. No!... —  k rzyknę ła  ch ra 
p liw ym  głosem, stara jąc się go odpę
dzić. N a szczęście zwierzę ominęło 
J3 przypadkowo. Baronowa Meyen
do rf z trudem  złapała oddech.

—  Pan wybaczy profesorze —  rze- 
"Ja spoglądając na z lo ty  zegarek. — 
Pak bezwzględnie panu zabieram y 
drogocenny czas. Jesteśmy panu nie

w acji. N a  wezwanie G ottw alda ro 
botnicy wypędzają w yzyskiw aczy i  o- 
be jm ują k ie row n ictw o zakładów p ra 
cy. Szybciej i  lepie j pójdzie teraz 
praca, rozbuduje się cegielnia.

Oto pokrótce treść film u . Daje on 
w łaściw y obraz przem ian, ja k ie  za
sz ły  w czechosłowackich zakładach 
pracy. Działa lność kap ita lis tów  po
tw ie rdza słuszność tezy, że im  b liże j 
k lęsk i kap ita lizm u , tym  zajadlejsza 
jego walka. K a p ita lis ta  początkowo 
us iłu je  przekupić robotn ików , rozbić

ich  solidarność, późn ie j gdy m o ż li
wość przegranej sta je  się coraz b a r
dziej oczyw ista, posuwa się do sabo
tażu. Chce zdyskredytować Radę Za
kładową, k tó ra  w f ilm ie  reprezentu je  
żądania robotn ików  i  utrzym ać się 
p rzy  w ładzy i zyskach.

W  f ilm ie  zaw arty  je s t obraz no
wych p ie rw iastków  rozw ija jących  się 
coraz bardzie j w okresie budowy so
c ja lizm u. W  toku  w a lk i z kap ita lis tą  
wśród ceg larzy w yrab ia  się poczucie 
wspólnej własności, środków p ro 
d u kc ji będącej jednym  z m otorów te j 
w a lk i. Poczucie to rozw ija  się w so
c ja lis tyczny  stosunek do pracy. Te 
akcenty ideowe pokazane są jasno w 
d ru g ie j części f ilm u  po objęciu k ie 
ro w n ic tw a  cegie ln i przez ro b o tn ikó w  
i  da ją w efekcie sceny o dużym na
pięciu dram atycznym . W yros ły  na 
podłożu w a lk i o produkcję. Taką sce
ną je s t moment zam ykania w enty la  
w kanale o w ysokie j tem peraturze 
bez wygasania pieca, bez hamowania 
toku p rodukc ji.

D roga do pracy po zwycięstw ie lu 
du o tw a rta  je s t dla wszystkich. N ie 
zam knięta je s t przed Janem, k tó ry  
po p rzyk rym  doświadczeniu odtrące
n ia  go przez społeczność robotn ików  
zrozum ia ł całą błędność swego po
przedniego postępowania w in teresie 
k a p ita lis ty . Pewne zastrzeżenia m o
głaby na tom iast budzić postać M a rii 
pełn iącej także rozb ijacką robotę 
wśród robotn ików  w okresie rządów 
kap ita lis tów . W  tym  wypadku kon
f l ik t  pozostawiono w zawieszeniu: 
M a ria  odchodzi ,niewiadomo dokąd, 
niewiadomo także, czy zrozumie swo
je  błędy i  czy zacznie uczciwie p ra 
cować.

Poważnym błędem f ilm u  jes t p rze
m ilczenie ro l i P a rt ii,  k tó ra  była  prze
cież m otorem  tych wszystkich prze
m ian. Zastąpienie je j przez Radę Za
kładową nie rozw iązu je zagadnienia.

F ilm  ...Dwa ognie“  iest typow ym

przykładem  nowej p rob lem atyk i i  za
interesowań f ilm u  czechosłowackie-

- (Jot. F ita  e tte fcy -
. i ■ ' * • "

Scena z f i lm u  „D w a  ognie . W  ro l i  g łównej, robo tn ika  Nohacza —
O. Krejcct

zm iernie wdzięczne. W szystko, co 
pan nam pokazał, było tak ie  hum a
n ita rne , ta k  ku ltu ra lne . Dziękuję pa
nu w im ien iu  Towarzystw a.

Tak się skończyła ta bezsensowna 
w izy ta , k tó ra  bezpowrotnie zabrała 
ludzkości praw ie dwie godziny Paw
łowskiego czasu.

Odjechały...
W kró tce  potem ukazała się m ała 

broszura wydana przez „R osyjsk ie  
Towarzystw o O pieki Nad Zw ie rzęta
m i“ . A u to rką  je j była  baronowa von 
M eyendorf. A  ty tu ł tego dzieła 
b rzm ia ł: „W iw isekc ja  —  oburzające 
i  bezcelowe nadużycie w  im ię nau
k i“ .

Brednie jaśnie oświeconej b ig o tk i 
w yw o ła ły  popłoch wśród fiz jo logów . 
To nie b y ły  ż a rty : baronowa żądała 
n i m nie j, n i więcej ty lk o  tego, by 
Towarzystw o wydawało zezwolenie 
na operowanie każdej św ink i m or
sk ie j, każdego k ró lik a , każdego kota, 
nie mówiąc już  o psach. Przed pod
jęciem jak iegoko lw iek eksperym entu 
fiz jo lo g  m usia łby go zgłosić u baro
nowej M eyendorf w  Tow arzystw ie 
O pieki, w y jaśn ić  is to tę  i cel tego eks
perym entu, oraz ja k ie  należy po nim  
oczekiwać korzyści dla ludzkości.

I  dopiero jedyn ie w  tym  wypadku, 
gdyby Towarzystw o uznało, że eks
perym ent zasługuje na urzeczyw ist
nienie, dopiero wówczas p rzydzie la
no by fiz jo lo g o w i potrzebne mu zw ie
rzę.

W iadomo było, ja k  szerokie sto
sunki m ia ła  baronowa na dworze car
skim .

Paw łów szalał.
—  Ona dopnie swego, zobaczycie, 

że dopnie 1 —  krzycza ł: —  U  nas 
w szystko je s t możliwe. To całe ja -  
śniepaństwo nie posiada ko ry , żyje 
wyłącznie ośrodkam i podkorowym i. 
W szystkiego można się po nich spo
dziewać...

Zwołano nadzwyczajną kom isję 
uczonych celem ułożenia odpowiedzi, 
k tó ra  m ia ła  ukazać się w  prasie. 
W  skład kom is ji weszli A lb ic k i, Pa
w łów  i K raw kow .

Odpowiedź dana baronowej by ła  *
prosta i  bezlitosna. K om is ja  zażąda- < 
ła  p raw dziw e j „w iw is e k c ji w im ięś 
na u k i“ .

M iędzy in nym i kom is ja  podkreś li-] 
ła , że gdyby B ehring  w  czasie swych j 
badań zależał b y ł od podobnego T o - ' 
w arzystw a, to d y fte ry t po dziś dzień \ 
dusiłby 75 proc. dzieciarni.

D la  Pawłowa było  to jednak za* 
mało. To uspaka ja ł się, to znów s ię ] 
wściekał i k lą ł, zwłaszcza na wspo- ( 
m nienie odwiedzin baronowej.

—  Okropne! Okropne! C h a rm a n t,)  
cha rm an t —  przedrzeźnia ł ją . — P i - ! 
szcie panowie —  zwracał się nagle 5 
do A lb ick iego i  K raw kow a, g ro źn ie , 
wskazując gdzieś palcem. —  Piszcie < 
panowie. „Jaśn ie w ielm ożna p a n i! ( 
Codziennie spożywa pani mięso z w ie -, 
rząt, ty c h  samych zw ie rzą t, k tó rych^ 
obrony się pani podjęła. Niechże w ięc( 
pani w pierw szym  rzędzie odwiedzi ( 
rzeźnie“ . Piszcie panowie: „Łaskaw a ( 
pani, dla w ą tp liw e j ozdoby swego ka 
pelusza pozbawia Pani życia Bogu< 
ducha w innego ptaka. Jaśnie Pani,< 
Pani igno ranc ja ...“

—  A leż Iw an ie  P ie trow iezu! Jakże* 
ta k  można ? —  m ityg o w a li go K ra w - * 1 
k o w  i  A lb io k i.  —  Z  tego może w ;  
niknąć straszny skandal! ZresztąJ 
cenzura nie przepuści tego na pewno. ’

Ten osta tn i argum ent ostudził n ie - ' 
co zapał Pawłowa.

—  Jednak szkoda, szkoda! —  z a -! 
w o ła ł. —  No dobrze, ju ż  podp isu ję .; 
A le  oprócz tego załączę V otum  se- 
peratv.m . Proszę się nie obawiać, nic ] 
tam  nie będzie niecenzuralnego.

Paw łów  rzeczyw iście za łączył w ła 
sną swą opinię, biorąc na siebie ca ł- < 
ko w itą  za n ią  odpowiedzialność.

Oto teks t te j op in ii:
„P rzystępu jąc do eksperym entu, J 

k tó ry  nieuchronnie ma się skończyć ’ 
śm iercią zwierzęcia, odczuwam gnę- ] 
biący żal, że muszę przerwać rado- ] 
sne życie, że występuję w  ro li ka ta  ] 
żyjącej is to ty . Gdy k ra ję , uśmiercam ] 
żywe zwierzę, sam odczuwam gorz
k ie  w y rz u ty  sumienia, że swoją nieo" ] 
ciosaną prostacką ręką niszczę n ie -] 
wypow iedzianie a rtys tyczny  mecha
nizm . A le  znoszę to wszystko g w o li] 
prawdzie, gw o li w iedzy, gw o li pożyt- ] 
kow i ludzkości. A  teraz mam być ] 
poddany, cała m oja działalność w i-  j 
w isekcyjna, s ta łe j k o n tro li! R ów no-, 
cześnie jednak nie zwraca się zupe ł-; 
nie uw ag i na niszczenie i  to rtu ro w a - ( 
nie zw ierząt jedynie dla p rzy jem no
ści, dla zaspokojenia w ie lu  bezsen- 
sownych kaprysów  i  zachcianek. Z j 
oburzeniem więc i  g łębokim  przeko- < 
naniem stw ierdzam  wobec siebie i in -  < 
nych: nie, m am y tu  do czynienia ( 
nie ze w zn iosłym  i  szlachetnym obja-J 
wem współczucia dla cierpień w szy- ( 
stkiego, co żyje i  czuje, ale z jednym  < 
ze źle zamaskowanych objawów od- ( 
w iecznej wrogości i  w a lk i igno ranc ji < 
przeciw  nauce, ciemności przeciw  | 
św ia tłu . P ro f. Iw . P a w łó w “ . , , ,

go.
Janusz Budynek.

KŁOPOTY
REFERENTA

TRZISZKI
K omedia czechosłowacka cieszy 

się u naszej w idow ni dużym 
powodzeniem, nie bez w p ływ u  na to 
pozostaje fa k t, że odcina się ona zde
cydowanie od p rodukc ji zachodniej, 
gdzie p rym a t dzierżą tak ie  f i lm y  ja k  
„Noc w Casablance“ , „ W ilk i m o r
skie“  lub „S io s tra  lo ka ja “ . Tw órcy 
czechosłowaccy s ta ra ją  się d o trzy 
mać kroku  życiu współczesnej budu
jącej socja lizm  Czechosłowacji. Cho
dzi jednak o to, czy ci tw órcy p o tra 
f ią  rozumieć to  życie, in terpre tow ać, 
u trw a lać  na taśm ie film o w e j.

„K ło p o ty  re fe ren ta  T rz is z k i“ , to  
dzieje przeobrażeń urzędniczyny pod 
wpływem  nowej rzeczyw istości. P rze
męczony pracą pedant, k tó ry  z poza 
oku larów  nie w idz ia ł życia, nie rozu
m ia ł w łasnej rodziny, po o trzym an iu  
em e ry tu ry  wyjeżdża na wieś, w celu 
poratow ania nadszarpniętych ne r
wów. Oczywiście los chce, aby wszę
dzie b rak by ło  tego spokoju i ciszy.

Każdy nocleg w nowym  m iejscu to  
szereg nieoczekiwanych „g łośn ych “  
przypadków , k tó re  w yw o łu ją  ty ra ń - 
skie posunięcia o jca : pan T rz iszka 
bowiem ma sporą grom adkę dzieci, z 
k tó rych  każde coś znajduje po d ro 
dze, p rzy  czym  chcia łoby pozostać: 
chłopcy w arsz ta t samochodowy, c ó r
ka spotyka swoją m iłość z m iasta. 
T ra f ia ją  wreszcie pom yłkowo do wsi, 
gdzie w zięto ich za grupę, k tó ra  ma 
pomagać w żniwach. Oczywiście pan 
T riszka  chce uciekać, ale o ficer do
wodzący oddziałem w ojska p rzyb y 
łym  jako  pomoc żniwna, podstępem 
za trzym u je  go i  wciąga do pracy 
w raz ż rodziną.

I  oto kró tkow zroczny b iu ro k ra ta  w

pracy te j zna jdu je  zadowolenie. K ie 
dy przychodzi czas pow rotu T rz iszka 
postanaw ia pozostać na wsi, aby w 
m ia rę  możności służyć swoją pracą. 
T a k  w yg ląda ją  „k ło p o ty “  re ferenta  
T rz iszk i.

Jest to  komedia posiadająca w a r
tości społeczne. Ośmiesza duszną 
atm osferę mieszczańskiego środow i
ska, naw yki, k tó re  s taw ia ją  jednost
kę w kon flikc ie  z otoczeniem. Sceny 
rodzinne, k o n f lik t  ojca z m łodym i, to 
mom enty, k tó re  pozwalają w ie lu lu 
dziom zobaczyć się w zw ierciadle 
wcale nie k rzyw ym . Należy również 
podkreślić m om ent zm iany stoaunku 
do pracy fizyczne j ta k  typow y dla 
pewnego środowiska.

Jest jednak w tym  f ilm ie  wiele sy
tu a c ji nieprawdopodobnych, k tó rych  
kom izm  op iera się na ogranych w 
f ilm ie  kap ita lis tycznym  „gagach“ , ta 
nich sy tuacy jnych  chwytach. Ta spu
ścizna tra d y c ji bu rżuazyjne j w ska zu -. 
je  na mocne jeszcze klasowe obciąże
nia  w f ilm ie  czechosłowackim.

Jest bardzo niebezpieczne, k iedy 
pewne chw y ty  zaczynają działać w 
odw rotnym  k ie ru n ku : Chcemy o- 
śmieszyć m ałego b iu rokra tę , a ty m 
czasem sposób w ja k i to  się rob i od
dz ia ływ a na w idownię, w yw o łu je  bez
m yślny śmiech, pozbawiony społe
cznej w ym owy i  znaczenia. T rz iszka 
to  z jaw isko społeczne klasowo. D o
wcipem sytuacy jnym  nie możemy 
zwalczyć z jaw isk społecznych. N ie  
chodzi o ośmieszenie osoby, ale g ru - 
py i  je j cech charakterystycznych . I  
w łaśnie te  charakterystyczne typowe 
s trony  należy podchwytywać i  w y- 
kpiwać. Z b y t mała typoweść w sen
sie społecznym je s t fundam enta lnym  
błędem T rz iszk i.

Założenie by ło  słuszne: sa ty ra  
na małomieszczańskiego b iu rokra tę . 
Bezbłędną również wydaje się m eto
da polegająca na k o n fro n ta c ji boha
te ra  z życiem. Błędem zaś okazały się 
ła tw izn y , k tó re  w y n ik ły  w toku rea
liz a c ji i  one to s tęp iły  ostrze s łusz
nej sa ty ry .

A nd rze j Domański.

Wrażenia studentów PWSSP
z uiizytg

radzieckich plastyków
Państwowa W yższa Szkoła Sztuk 

P lastycznych we W roc ław iu  gościła 
u siebie delegację p lastyków  radzie
ckich z laureatem  p re m ii S ta linow 
skie j —  zasłużonym działaczem sztu
k i Grierasimowem na czele.

W  dyskus ji ja ką  p rzeprow adzili 
p lastycy radzieccy z rektorem  i  p ro 
fesoram i PWSSP w y ło n iły  się dwa 
główne zagadnienia dotyczące s tu 
diów plastycznych.

1) K w estia  dyscyp liny studiów, po
legająca na prawdziwości stud ium  
rysunkowego, m alarskiego, czy też 
rzeźbiarskiego w stosunku do na tu ry . 
Hasło ścisłego i rea listycznego s tu 
dium  już  od zjazdu poznańskiego 
wprowadza się u nas w życie. W  
szkołach radzieckich dziecko, jeże li 
posiada predylekcję do rysow ania 
bardzo wcześnie spotyka się z tym  
zagadnieniem ; z chw ilą  wstąpienia 
na wyższą uczelnię, nie jes t ju ż  su
row ym  m ateria łem  i  może zacząć su
m iennie opracowywać studia.

2) Zagadnienie wp ływ ów , k tó rym  
nie można ślepo ulegać, lecz umieć 
je przystosować do życia i  upodobań 
własnego narodu.

Po odjeździe delegacji w PWSSP 
odbyła się ogólna dyskusja studen
tów  wszystk ich la t  na tem at wrażeń, 
ja k ie  w yw o ła ł u nich pobyt p la s ty 
ków radzieckich.

Szczególnie dużo uw agi poświęco
no pierwszem u zagadnieniu. Studen
ci s tw ie rd z ili konieczność dyscyp liny 
w stud iach artystycznych , g łównie 
zaś na m łodszych la tach. N a jp ie rw , 
bowiem, należy poznać samą is to tę  
studium  bez silenia się na in d y w i
dualność. Dojść do indyw idualności 
można jedyn ie  drogą usilne j d ługo
le tn ie j pracy.

D yskusja  z p las tykam i radzieckim i 
zaró\vno ja k  i  dyskusja studentów 
PWSSP we W roc ław iu  jeszcze raz 
po tw ie rdz iła , że główną wytyczną i 
celem wszystk ich a rtys tów , nawet 
początkujących, je s t wprowadzenie W 
życie rea lizm u socjalistycznego.

Z o fia  Jabłońska 
PW SSP —  W rocław .
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AMDRZEJ WASILEWSKI

Barżujstwo wczoraj i dziś
Kom entarz („P o  p ro s tu “  11-1950), 

ja k i ¡poświęciłem ogłoszonej ;w 
„Znak 'ji“  rozprawce ,p. S tom m y pt.
„N a  czym  polega bu rżu js tw o“ , za
atakow any zosta ł w  „D z iś  i  ju t ro “  
przez ob. T. M azowieckiego. M ój 
po lem ista m ia ł dużo chęci i  dużo 
m iejsca w  swoim piśm ie, ale jego 
kon tra rgu m en ty  •• po dk re ś liły  ze 
wspan ia łą  naiwnością, o tw arc ie  i 
niedwuznacznie w łaśnie to , co w 
rozprawce Stom m y posłużyło m i do 
s form ułow ania  wniosków k ry ty c z 
nych. Czego Stomma jasno na stó ł 
nie w yłoży ł, dopowiedział Mazo
w iecki. Dziękuję za pomoc.

N a jp ie rw  więc m ój po lem ista ze
s ta w ił moje streszczenie tez S tom 
m y i ogrom ny c y ta t z jego a r ty k u 
łu. C zyte ln ik  m ia ł możność p rze
konać się, że z ca łkow itą  lo ja ln o 
ścią odtw orzy łem  te tezy. Ponadto 
cy ta t ten podsuwa m i doskonały 
m a te ria ł dowodowy, którego w  ko
m entarzu nie zużytkowałem .

Następnie uży ł m ój polem ista a r 
gum entu „w rażeniow ego“ , zapew
n ia jąc  o „g łęb iach“  rozp raw k i. Ja 
kie  to są głębie, to jeszcze zoba
czym y.

Nakoniec uży ł argum entu, k tó ry  
można uważać za m erytoryczny. 
C y tu ję : „A r ty k u ł Stom m y, za jm u
jąc się nie bezpośrednią k ry ty k ą  
k lasy, ale k ry ty k ą  postawy życio
wej, nie odrywa byna jm n ie j te j po 
s taw y od klasy, w  k tó re j się ten 
s ty l życia g łów n ie rozw iną ł („...po 
stawa ta  w  dużej m ierze zde term i
nowana została przez obiektywne 
w a ru n k i bytow an ia  w a rs tw y  m iesz
czańskie j“ ...).

Z ano tu jm y  to  cenne wyznan ie: 
„n ie  bezpośrednia k ry ty k a  k lasy ale 
k ry ty k a  je j postawy życ iow ej“ . 
Rozróżnienie n iezwykle znam ienne: 
rzuca ono św ia tło  na koncepcję 
„po s ta w y  życiow ej“ , zakładając 
możliwość, jakoby k ry ty k a  św ia to 
poglądu bu rżuaz ji —  odbicia je j 
klasowych in teresów  i  k lasowej po
z y c ji społecznej —  nie by ła  ja k  
na jbardz ie j bezpośrednią k ry ty k ą  
samej k lasy. Oczywiście m ożliwość 
taka  is tn ie je  —  przyk ładem  a r ty 
k u ł S tom m y —  ale w tedy w łaśnie 
k ry ty k a  k lasy  je s t k ry ty k ą  f ik c y j
ną, fa łszyw ą.

A le  skoro Stomma k ry ty k u je  ju ż  
„postawę życiową“  bu rżuaz ji —  
zgódźmy się i  na to. Przede w szy
s tk im  cha rakte rystyczny jes t poda
ny przez Stpmmg czas w y tw o rze 
nia się zasadniczych cech „b u rż u j-  
s tw a“ : „...zw łaszcza na przestrzeni 
18 i 19 stu lecia“ . A  to ciekawy p rz y 
k ład  nieodryw ania „postaw y życio
w e j“  bu rżua z ji od je j klasowych 
podstaw !

Funkc ja  społeczna bu rżuaz ji zm ie
nia się w tym  czasie o 180 stopni: 
od względnie postępowych pozycji 
w 18 w. —  po sk ra jn ie  reakcyjne, 
an tyhum anistyczne i  faszystow skie 
pozycje bu rżua z ji epoki im p e ria liz 
mu. N ie  trzeba więcej dodawać dla  
w ykazania, że rzekome rozp a tryw a 
nie postawy życiowej bu rżuaz ji w  
zw iązku z je j ekonomiczną i  społe
czną fu n k c ją  —  je s t w  a rtyku le  
S tom m y zw yk łą  f ik c ją . Stomma nie 
uwzględnia na jbardz ie j znamiennych 
i  doniosłych zm ian, ja k ich  w  p rze 
ciągu dwu w ieków  ta  fu n kc ja  do
zna ła ! N ic  dziwnego więc, że w

postawie życiowej b u rżua z ji nie ma 
m iejsca na typow ą dla je j fu n k c ji 
społecznych chciwość i  drapieżność,
nie ma m iejsca na żądzę w yzysku 
i egoizm klasow y!

Stomma w idz i bu rżu ja  tak , . ja k  
w d z tó ł -¿ filis tra “  m ieszczański „ r a 
d yka lis tą “ . B u rżu j —  to ciasny g ro - 
szorób (u S tom m y —  „p ra k tyczn y  
m a te ria lis ta “ ), bez tw órczych aspi
ra c ji um ysłow ych („postaw a . kon 
sum pcyjna“ ), dobrowolnie rezygnu
jący  z k lą tw y  grzechu p ierw orod
nego ( „p ły tk i optym izm “ ). P rze
k lę ty  „m y d la rz “ !

Oto ho ryzon ty  i  zasięg k r y ty k i 
„b u rżu js tw a “  w redakc ji p. Stom 
m y. „O biektyw ne w a ru n k i by tow a
n ia “  niezmienne przez dwieście la t  
—  to tak  n ienaw istny dobrobyt 
„m yd la rza “ . Z rozum ia łe  też staje 
się, dlaczego to w iek 19 f ig u ru je  
u Stom m y jako g łów ny okres fo r 
m owania się cech „b u rżu js tw a “ : to 
przecież klasyczny w iek f i l is t r a !

Nakoniec pomówmy o fu n k c ji spo
łecznej k ry ty k i f i l is t r a  w  czasie I  
w o jny  św iatow ej, w  la tach naporu 
faszystow skiego i  dziś. Podejrze
w a łbym , że m ój po lem ista ty lk o  
udaje naiwnego, w  istocie zaś trochę 
o rien tu je  się w  pierwowzorach kon

cepcji Stommy, gdyby nie to, że n a j
prawdopodobniej nie zna na jzupe ł
n ie j h is to r ii ideo log ii bu rżuazyjne j 
ostatniego półwiecza.

P rzy jm u jąc  w ięc ta k  m i w  te j 
polemice potrzebne w yra zy  w spó ł
czucia zalecam polemiście lek tu rę  
Brzozowskiego, n iek tó rych  ekspre
s jon istów  niem ieckich i  polskich, 
czasopism: „F a la ng a “ , „R uch M ło 
dych“  itp . H is to r ia  i  ro la  społeczna 
an ty filis tfe rsk ich  koncepcji stanie m u 
w tedy ja k  żywa przed oczami.

Inna rzecz —  pisałem  o ty m  w  
swoim  kom entarzu —  że „na  szczę
ście (szczęście także dla p. Stom 
m y) fu n kc ja  społeczna tego głosu 
w  Polsce Ludowej je s t inna, niż 
oszukańczych m anewrów bu rżuaz ji 
w  la tach I  w o jny  św ia tow e j i  w  la 
tach ofensywy faszyzm u“ . Jaka je s t
—  to  sprawa większego a r ty k u łu . 
A le  w iązanie te j „ k r y ty k i“  z za - 
fiksow aną obroną bu rżuaz ji przed 
pełną, konsekwentną i  druzgocącą 
je j k ry ty k ą  ze strony p ro le ta r ia tu
—  nie je s t m oją „p ry w a tn ą  ta jem 
nicą“ , lecz wnioskiem  z h is to r ii. Je
go „ta jem n icę “  rozw iązać można 
p rzy  pomocy p ra w  d ia le k ty k i roz 
w o ju  ideo log ii. A le  tu  znów narzu
ca się sprawa le k tu ry  dokształca
jące j dla m ojego po lem isty.

JERZY MILLER

Francja walczy o Pokój
STRAJK ŻOŁNIERZ Z IVRY

Jak na jg roźn ie jsza z fo rtec 
tw ierdza, otoczony 
po tró jn ym  kordonem 
p o lic ji szedł 
do w ięzienia z po rtu  
w Cette.

Jakiż  w nim  ładunek 
mocy, jeże li on jeden 
przeciwko pułkom  po lic jan tów  
przew ażył stosunek 
s ił w  zw ycięstw o s tra jku ?

—  K rzycza ł,
że wojna klęską 
poletek ryżu
i  pó l pszenicznych 
za tra tą
gorszą niż susza, cięższą 
n iż powódź,
groźniejszą od m oru i  gradu.

—  K rzycza ł, że ty lk o  żołdak 
kup iony za k ilk a  sous żołdu 
pod pokład
się wczołga
i  głowę złoży na czołgu. —

Napewno tędy szedł, 
bo krew  
na tro tua rze  
i  jezdni 
nie zdeptana, 
bo z tw a rzy  
mężczyzn gniew 
nie zn ik ł, 
bo na twarzach
kob ie t jeszcze łz y  nie obeschły.

K ap itan
dowódca
sam nie obroni
składów
broni
i  n ie  u trzym a V ie tnam u 
w swojej rasowej d łon i.

—  Żołn ierz c isnął karabin, 
działo, k tó re  w p ierw  nab ił 
rozładował,
he łm  strzaskał
—  ciem ięż! —  okrzyk 
i :  —  za b ij! —
tę pancerną pięść na wschód 
obróconą zgn ió tł, —  ostrze 
s tęp ił i o ta r ł 
ręce z k rw i 
żołn ierz z Iv ry  
z Tarascon.

N a jm itą
nie zostanie, sam —  m anifestantem ,
sam robotn ik iem
nie do jrzy
za morzem
zwycięskich b itew .

Wolność, to  dynam itu  
dyn am it!
—  A  policjanci są nie więksi,
niż te rm itów
kopce obok p iram id .
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We Wrocławskim
Collegium Analomicum

Gdy pukam do drzw i gabinetu 
p ro f. dr M arcin.aka, jestem dziwnie 
stremowany.. Na próżno tłumaczę 
sobie ,że egzaminy z anatom ii mam 
już dawno poza sobą — wspomnie
nia są jednak s iln ie j:ze , czuję się 
tak ja k  s.udent I-szego roku idący do 
„rygorósum “ . I  cnoc.aż spotkania z 
tak .m i ludźm i ja k  pro f. dr M arc in iak 
należa do na jp rzy jem n ie jszych, to 
przecier nim b sławy prom ien iu jący 
od nich czyni nas niezręcznie nie
śm ia łym i. P ro f. dr M arcin iaka zasta
łem przy maszynie do pisania —  a 
no cóż —  m ówi —  m aszyn istk i robią 
ty le  błędów przy przepisywaniu nau
kowych m ateria łów  ,że zrezygnowa
łem z ich pomocy. A  zespół asysten
cki ?

specjalnych badań profesora. M u 
zeum naukowe posiada bezcenne ko
lekcje em brionów ludzkich, dziwacz
ne czaszki, szkie lety g igantów  ludz
kich, m ałp antropoida lnych. Na ścia
nie wiszą oprawione za szkłem w y 
c ink i skóry ludzk ie j. Z kolorowym  
tatuażem  —  na jednym  pręży się f r y -  
wolna kobietka, to pam ią tka po ja 
kim ś m arynarzu.

Muzea zaw iera ją  eksponaty o n ie 
zm iernej w artości dydaktycznej i  na
ukow ej. Jak zależało h itle ro w com  
na zniszczeniu zakładu, wskazuje 
na jlep ie j fa k t  usiłow ania spalenia

„L e k c ja  anatom ii", w iszącą dziś w  
h o llu  znaleziono nadpaloną , w  
śm ie tn iku . Zakup iono cebu li i ra 
zem, ze studentam i PWSSP płac ..,c 
i na rzeka jąc, czyszczono aż do 
sku tku .

Gdy wchodzim y do sali ćwiczeń 
p ro f. z troską w  głosie s tro fu je  pa
laczy „n ie  palcie ty le , to niezdrowo“ .

P ro f. dr M arc in iak  pokazuje m i w 
swoim gabinecie ogromną karto tekę. 
Opracowuję tu  —  w yjaśn ia  —  jedno
sta jną nom enklaturę anatomiczną. 
W  dziedzinie te j panuje ogrom ny

O pracy naukowe!
katedry ekonomii politycznej w Szczecinie

Wszyscy jesteśmy przeciążeni p ra 
cą dydaktyczną .ad iunkt dr N iżan - 
kow sk i, moja prawa ręka, nie w y 
chodzi w prost z sal w ykładowych, ja  
sam wykładam  6 godzin dziennie. 
Cieszymy się z te j pracy, bo k to  raz 
poznał naszą wspaniałą m łodzież, 
musi ją  pokochać.

Teraz w  czynie 1-m ajow yrń w y 
czyścili cały dz.edziniec, tak ie  rzeczy 
biorą człowieka. Poprzedni I-szy rok  
słuchaczy W ydz. Lekarskiego, mimo 
iż  skrócono wtedy dw ule tn i kurs ana
to m ii do 1 roku, wzmożoną nauką i 
zapałem przezwyciężył trudności.. Z 
w yn ików  ich egzaminów byłem  ba r
dzo zadowolony.

Gdy idziem y przez salę Collegium  
Anatom icum  — podziw w yw o łu je  o- 
grom  pracy w łożonej w  te nadw ąt
lone engiś m u ry , w ypalone stropy, 
zburzone sale, straszące pustką  
i  rum ow isk iem . Dziś Z ak ład  A n a 
to m ii O pisowej jest n a jle p ie j w y 
posażonym tego rodza ju  zakładem  
w  Polsce. W spania łą b ib lio tekę  re 
w indykow ano po licznych poszuki
w aniach, urządzono czyte ln ię , od
budowano całe skrzyd ło  budynku, 
p rosek to rium  po pow iększen iu m o
że pom ieścić 200 osób.

Gmach A kadem ii M edycznej we W rocław iu , dzieło polskiego a rch itek ta -
Ś liw ińskiego.

K atedra E konom ii Po lityczne j przy- 
W SE w  Szczecinie powstała niedaw
no, bo dopiero we wrześniu 1948 r. 
Początkowo działalność Zakładu o- 
gran icza ła  się jedynie do wykładów  
i  ćwiczeń, prowadzonych system aty
cznie dla pierwszego i  drugiego .ro 
ku studiów. Dopiero po roku, t j .  w 
1949 r. czynności Zakładu w zrosły. 
Zw iększył się skład osobowy asy
stentów z 4 do 7 osób, a tym  samym 
katedra m ogła oprócz ćwiczeń zająć 
się in nym i poważnym i pracam i. _W 
początkach nowego, roku  akademic
kiego 1949/50 pow sta ły  na W SE 
pierwsze zespoły samopomocy w 
nauce. W tedy też Zakład _ E konom ii 
Po lityczne j rozpoczął swoją żywą 
działalność.

Obecnie każdy z asystentów kon
su ltu je  dwa zespoły, .samopomocy w 
nauce. K onsultac je  odbywają się w  
ten sposób, że asystent podaje te 
m at zagadnienia, na podstawie k tó 
rego ro zw ija  się dyskusja. K onsu lta 
cje na ZSN-ach nie są powtórzeniem  
w ykładów  i  ćwiczeń— w y ja ś n ia ją . one 
i  u trw a la ją  za pomocą praktycznych, 
życiowych p rzyk ładów , m a te ria ł prze
rob iony na wykładach.

dentów z wszystk ich la t  stud iów  z 
na jw ażnie jszym i zagadnieniam i t  
dziedziny ekonomii po litycznej.
■ P ierwszym  tem atem  b y ł „podzia ł 

dochodu narodowego“ . Następnie o- 
m awiano okres p rze jśc io w y . od ka 
p ita lizm u  do socjalizm u. Dalszym za
gadnieniem je s t „ro la  państwa i praw  
ekonomicznych w  u s tro ju  soc ja lis ty 
cznym“ , „zadania Zw iązków  Zawo
dowych“ , „p lanowanie socja listycz
ne“ . Oprócz zasadniczego re fe ra tu  
porusza się na w ieczorku dyskusyj
nym  aktualne zagadnienia po litycz
no-gospodarcze.

Dwa razy  w  tygodn iu  odbywają 
się zebrania dyskusyjne, na k tó rych  
asystenci om aw ia ją zagadnienia 
szczególnie trudne i  ważne. D la p rzy 
k ładu można podać, że ożywiona dy
skusja rozw ija ła  się nad książką 
pro f. W a rg i „P rzem iany w ekono

mice państw  kap ita lis tycznych  w  
w y n ik u  I I  w o jn y  ś w ia to w e j“ . P rze
prowadzono rów n ież  m arks is to w 
ską k ry ty k ę  bu rżuazy jne j te o rii 
Keynes‘a. D ysku tow ano nad zagad
nien iem  pracy p ro d u kcy jn e j oraz 
p ra w a m i ekonom icznym i i  a k tu a l
n y m i zagadnien iam i ’jo s p e fa rc z y m i 
w  k ra ja ch  de m okra c ji ludow e j.

Obecnie Zakład E konom ii P o litycz
nej za jm uje się poważną pracą nau
kową. Asystenci badają rozw ój ży
cia społeczno -  gospodarczego w  k ra 
jach dem okracji ludowej. Każdy z 
nich in te resu je się budownictwem 
podstaw socjalizm u w  jednym  z 
państw. W szystk ie  dane dostarczane 
są starszemu asystentow i, k tó ry  
tw o rzy  z n ich jedną całość. Jednak 
praca ta  je s t jeszcze w  zalążkach.

W ojtacha Dorota
stud. I I  r .  W SE w Szczecinie

Oprócz Z S N -ów  Zakład Ekonom ii 
P o lityczne j prowadzi sekcję ekono
miczną, k tó ra  dwa razy  w  miesiącu 
organ izu je  w ieczork i dyskusyjne. Za
daniem sekcji je s t zaznajom ienie1 stu-

Pożyteczna inicjatywa
Koła Naukowego WSHM w Sopocie

Dumą Zakładu są muzea, lśniący 
la k ie r, dyw any na podłogach, ro le ty  
w  oknach —  jakże dziwnie odbija 
ten luksus od skromnego gabinetu 
profesora. Na jważnie jszą rzeczą _ w 
muzeach jes t konserwacja —  m ówi 
p ro f. M arc in iak . Tych zbiorów ja  nie 
dostanę nigdy, gdy zniszczeją, tu  
pracow ały całe pokolenia. S tropy, 
podłogi, szafy zbudowano tu  w łasnym  
zakresem, rękoma laborantów , a eks
ponaty czyszczono, łatano, w ern ikso
wano d ług ie  trz y  la ta . Szukano ich 
po rum owiskach, przekopując ziemię 
ja k  za przedh istorycznym i znalezi
skami. Cieszono się z każdej nadgni
łe j b ry ły  mięsa, z każdej zm urszałe j 
kości. Bo N iem cy nie mogąc wyw ieść 
zbiorów niszczyli je , top i4ć 9®* 
dzawkach, zakopując w dołach, w y- 
rzucająe na śm ie tn ik i.

Coli. Anatom icum  już po częściowej 
odbudowie. Sabotaż me udał się t y l 
ko dzięki czujności pracowników. 
P ro f. dr M arc in iak  jes t zakochany w 
swoim  zakładzie, każdy preparat, 
każdą szafę w  muzeum, każdą śrub
kę w  sali w ykładow ej zna na w y lo t. 
Bo też każdy szczegół ma tu  swoją 
h is to rię , np. w  sali w ykładow e j było 
kiedyś trochę połam anych desek. Co 
rob ić, by znalazło tu  miejsce 275 s łu 
chaczy? Oto w  jednym  ze zburzo
nych domów W roc ław ia  zachowała 
się sala z p ięknym i ław kam i —  lu 
dzie rą b a li je  na opał. Jednego 
w ięc dn ia  św item , w y p ra w ia ją  s>:ę 
asystenci Z ak ładu  A na tom ii z sie
k ie ra m i, obcęgami itd . i całe u rzą 
dzenie przenoszą do Coli. K cp ię  
wspaniałego obrazu Rem brandta, —

chaos ,co u trudn ia  też bardzo naukę 
stud iu jącym . Moc to pracy jeszcze i 
ża łu ję  bardzo, że dzień jes t ta k  k ró t
k i. P rzygotow uję też do druku pod
ręcznik anatom ii p raw id łow e j, ukaże 
się na razie bez ilu s tra c ji, ale am bi
cją naszą je s t wydać atlas anato
m iczny w języku polskim . P rzygo to 
waliśm y w iele preparatów , jednak o- 
grom  m a te ria łu  wym aga k ilk u  la t 
pracy. Na warsztacie są jeszcze 
sk ry p ty  dla studentów, no i  „m oje 
po tw o rk i czekają też na mnie, a po
za tym  w yk łady , w yk łady “ .

Wychodzę. Zakład A na tom ii odbu
dowany w ys iłk iem  i  energią swego 
k ie row n ika  czerw ien i się radośnie w 
słońcu.

Janusz Leyda
W roc ław

Czy wiesz, że ostat
n i te rm in  składa
n ia  prac na kon
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W  całym  szeregu wypowiedzi i  a r 
tyku łó w  ńa tem at działalności nau
kowej w  zakresie gospodarki m or
sk ie j występowała m iędzy innym i 
troska  o akcję wydawniczą, o ja k  
najszybsze zaopatrzenie naszych na 
ukowców i  p ra k tykó w  w  tłum aczenia 
p rac radzieckich. N ieste ty  sprawa ta  
bardzo ku la ła , gdyż w łaściw ie nie 
zrobiono nic w  tym  k ie runku . D z iw 
nym  w yda je  się tu ta j b ra k  ja k ie j
ko lw iek aktywności ze s trony In s ty 
tu tu  Bałtyck iego, p redystynow ane- 
go m iędzy in n y m i do dzia ła lności 
w  tym  zakresie.

Praca ta  ukazała się w praw dzie w  
ZSRR dosyć dawno, a m ianow icie 
w  1934 roku. Jednak stanow i ona 
jedną z pierwszych prac m arks is tow 
skich, dotyczących tra n sp o rtu  m or
skiego i  ja ko  taka  godna je s t pozna
n ia  przez wszystkich interesujących, 
się tym  zagadnieniem.
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Dlatego należy z pełnym  uznaniem 
podkreślić in ic ja ty w ę  Naukowego 
K o ła  T ransp ortu  i  Gospodarki M o r
skie j Studentów Wyższej Szkoły 
H and lu  M orskiego w  Sopocie, którego 
staran iem  ukazało się osta tn io t łu 
maczenie części p racy radzieckich 
ekonomistów Szemajewa i  K oszlia - 
ckiego pod ty tu łe m  „E konom ika 
T ransp o rtu  M orskiego“ , wydane 
V  fo rm ie  sk ryp tu  przez K om isję  
W ydawniczą K om ite tu  Śród. FPOS.

Jak  ju ż  wspomniano wyżej W y 
dawnictwo obejm uje przekład części 
o ryg ina lne j pracy, a m ianow ic ie  je j 
I l r g ą  część. Tymczasem zanie
chano w ydan ia  części p ierw sze j, 
dotyczącej stosunków w  gospodar
ce m orsk ie j państw  k a p ita lis ty c z 
nych, ze w zg lędu na zdezaktua lizo
w a ny  m a te ria ł s ta tystyczny, k tó ry  
s iłą  fa k tu  zaw ie ra  ta praca.

Przekład ob ją ł rozdzia ły  dotyczące 
ogólnych zagadnień m etodologii eko
nom ik i transp o rtu  morskiego, ro li 
tego tra n sp o rtu  w  u s tro ju  i gospo
darce socja listycznej, zasad planowa
n ia  w  transporc ie  m orskim  ZSRR, 
kosztów własnych, rozrachunku go
spodarczego i  ta r y f  w  transporcie  
m orskim  w  w arunkach socjalizm u, 
oraz ro l i i  p racy człowieka w gospo
darce m orsk ie j ZSRR.
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W  muzeach dla studentów prze
w ażają piękne gipsowe modele tzw . 
„m u la rze“ , ale Zakład zastępuje je  
powoli w łasnym i prepa ra tam i spo
rządzanym i wg. m etedy polskiego 
uczonego Teichmana, k tó ra  okazała 
się bezkonkurencyjną w porównaniu 
z na jlepszym i zagranicznym i.

W. radzieckim  tygodn iku  „Ogoniolc" ukazał się pod powyższym  
ty tu łe m  a r ty k u ł p ro f. J. E . Gluszczenki, jednego z członków radzieck ie j 
delegacji biologów bawiącej ostatn io w ośrodkach naukowych A n g lii.  

Poniże j zamieszczamy fra g m e n t a rty k u łu .

W  muzeum tera to log icznym  p ro f. 
pokazuje z czułością niesamowite po
tw o rk i ludzkie, znajdujące się w 
w ie lk ich  słojach ze spirytusem , w y
krzyw ia jące się ku nam sw ym i nie
zdarnym i c ia łkam i —  to dziedzina

N a jw ięce j spotkań m ie liśm y z bio
logam i, k tó rzy  za jm ow a li różne sta
now iska i  k tó rzy  ho łdowali różnym 
teoriom . Są wśród n ich przy jac ie le  
i  w rogow ie naszej ojczyzny, są po
stępowi działacze i  rozw ydrzeni re 
akcjon iści.

A le  jedno, je s t wspólne u  wszyst
k ich  uczonych —  zainteresowanie

Projekty racjonalizatorskie
prof. WSGW w CiesmunSe

nauką radziecką a szczególnie b io
logią . P rzy jac ie le  z uwagą s tud iu ją  
agrobiologię m iczurinowską, czyta ją  
stenogram y sprawozdań z sesji 
Wszechzwiązkowej A kadem ii N auk 
Rolniczych „O  sy tu a c ji w  naukach 
biologicznych“ , dzieła I .  W . M iczu
r in a , „A g ro b io lo g ię “  T . D. Łysenki 
i  inne prace. W rogow ie , k ra ju  ra 
dzieckiego i  jego nauk i również „ in 
teresu ją się“  biologią radziecką, ale 
nie zadają sobie zbyt w iele tru d u  
ażeby ją  "zgłębiać. B ardz ie j im  od
pow iada ją k łam stw a gazet a w osta
teczności k ró tk i re fe ra t.

Potężny ruch rac jona liza to rs tw a  
i  now atorstw a w  przem yśle j r o l
n ic tw ie  w yw o ła ł rów n ież  s iln y  od
dźw ięk na wyższych uczelniach. 
Jest on w yrazem  nowego, so c ja li
stycznego stosunku do nauk i. D z i
s ia j każdy w ynalazek, każde u lep 
szenie i  każdy p ro je k t —  to p rzy 
śpieszenie budow y podstaw socja
liz m u  w  Polsce, a ty m  samym 
wzrost dobrobytu  ma® pracujących. 
K ilk a  tak ich  p ro je k tó w  opracow ał 
p ro f. W SGW  w  Cieszynie m gr. Je
rz y  H an isch-P acou lly .

Jesteśmy w  pracow ni maszyno
znawstwa mleczarskiego.

Powiedzcie nam, ob. profesorze, 
coś o swych projektach?

Z na jw ażn ie jszym i m o im i p ro je k 
tam i mogę Was zapoznać.. P ie rw 
szy dotyczy trw o n ie n ia  cyny.

S tw ie rdz iłem , że corocznie w y 
rzuca się w naszym k ra ju  setk i 
ton  cyny na śm ie tn ik . Ponieważ 
nie  posiadamy w k ra ju  źródeł cy
ny, tedy m arnow anie  je j na pod
rzędne cele obarcza gospodarkę na
rodową -w yd a tkam i dew izow ym i.

N iezliczoną ilość różnych k re 
m ów  kosm etycznych, pasty do zę
bów itd . pakuje się do tubek z p ra 
w ie czystej cyny. Po zużyciu za
w artośc i, opakowanie w yrzuca się 
na śm ie tn ik . Ja kko lw ie k  waga tu 
bek jest m ała to jednak chodzi tu  
o w ie lo m ilion ow e  ilo ś c i. Łych tu 
bek. T u b k i z pastą' do tru c ia  szczu
ró w  używane w  państw ow ej a k c ji 
odszczurzar.ia wykonane są ze sto
pu cyny z o łow iem , na k rę tka  zaś 
z p ra w ie  czystej cyny. K ap su łk i, na 
bu te lkach z p iw em  w yko n u je  się 
często z . cyny. W szystkie, polslde 
puszki do konserw  są cynowane, 
a w yrzuca się je  na śm ie tn ik . ,

W  celu z lik w id o w a n ia  tego w ie l
kiego m arn o traw stw a  - p roponu ję :

tu b k i cynowe, bow iem  _ wszystkie 
krem y na zasadzie em u ls ji tłuszczo
w ych mogą bez szkody dla konsy
s tencji znaleźć się w  opakowaniach 
ceram icznych lu b  żelaznych, ewen
tua ln ie  p o k ry tych  la k ie ra m i rdzo - 
ochronnym i.

b) na tychm iast rozpocząć pracę 
nad p rodukc ją  tubek z in n ych  m e
ta li, na p rzyk ład  z a lu m in iu m , roz
począć pracę nad p rodukc ją  tubek 
papierow ych, celo fanow ych oraz e- 
lem en tów  do tubek z mais p lastycz
nych o podstaw ie fenolowej;. . ..

c) nakazać bezzwłocznie p ro du k
cję nakrę tek do tubek ż mas p la 
stycznych;

d) W  czasie p rze jśc iow ym  zarzą
dzić sprzedaż p repa ra tów  pakow a
nych w  tu b k i, cynowe .w y łą czn ie
za zw ro tem  opakow an ia ; - J f  ,1

e) zarządzić zb ió rkę  puszek do 
konse rw  i zużytych  tub ek  posługu
ją c  się dzia tw ą szkolną; ; _

f) nakazać prace przygotow awcze 
do p ro d u k c ji la k ie ró w  rdzoochrou- 
nych ze sztucznych ż yw ić ;

g ) zabronić cynowania naczyń 
kuchennych j  sprzętu przem ysłu a- 
prow izacyjnęgo- w  tych  częściach, 
k tó re  nie m ają bezpośredniego s ty 
k u  z żywnością np. • śc iany zew
nętrzne ko n w i na m leko;

h) zarządzić na tychm iastow ą se
le kc ję  ’z łom u żelaznego w  z b io rn i
cach podstaw owych celem w yo drę b 
n ien ia  złom u cynowanego (puszki od 
konserw );... • '

j)  w p row adzić  puisżki do konserw  
n ie  eksportow anych z b lachy- że
lazne j nie la k ie ro w a ne j, oraz u ru 
chom ić regenerację cyny ze zło
m u cynowego; w  tym  celu należy 
powiększyć produkcję : kwasu s ia r

kowego i następnie zw o ln ić  odpo
w iedn ie  ..ilości ch lo ru  na ten  cel.

Postępowi uczeni wysoko cenią 
osiągnięcia radzieckie j nauk i b iolo
gicznej. I  ta k  J. F a j i  (C am brid
ge) w  rece nz ji sprawozdania 
„O  położeniu w  naukach biologicz
nych“  pisze: „K s ią żka  ta  daje nam 
św ietną sposobność obserwować ja k  
rozw iązu ją  się i  ro z w ija ją  zasadni
cze zagadnienia na ważnym  odcinku 
radzieckiego życia. Zlekceważenie te j 
sposobności stanow iłoby dla nas nie
bezpieczeństwo.“

Swój a r ty k u ł F a j i  kończy: „Jeże li 
nie p o tra fim y  pojąć znaczenia głę
bokich zmian zachodzących w  życiu 
ZSRR, nie zdołamy poznać w ie lk ie j 
tw órcze j s iły , wyzwolonej przez so
c ja ln ą  rew olucję .“  W  innym  a r ty 
ku le  powołuje się on na naszą dy 
skusję o b io log ii, ja ko  na „w y b itn y  
p rzyk ład  dem okratyzm u w  nauce.“

P ro fesor P. U. B ra je n  poddając 
k ry ty c e  zasady te o rii M organa prze
c iw staw ia  im  tw ie rdzen ia  genety
k i. m ićzu rino w sk ie j.

Znany biolog, specja lis ta  z dzie
dziny hodow li byd ła  p ro f. Chemmond 
dem onstrował nam w  Cambridge 
swoje eksperym enty, wskazujące 
w p ływ  w arunków  życia na dziedzicz
ność.

to  grzyb —  asperg illus. W  jego la 
bo ra to rium  —  n iew ie lk im  zastaw io
nym  pokoiku —  naczynia, probówki, 
m ikroskop. N a  stole ks iążka: „W e 
getatyw ne krzyżow an ie  ro ś lin “ .

—  Dlaczego —  zapytu ję  —  zain
teresowała pana m oja książka?

—  W idzic ie kolego, ja  uzyskuję na 
grzybach asperg illus rezu lta ty , ana
logiczne do tych, k tó re  wyście o trzy 
m yw a li na pomidorach.

T u  następował dokładny opis. 
Is to ta  jego badań sprowadzała się 
do następujących rezu lta tów : o trzy 
m ał on dwie odm iany asperg illusa, 
w yraźne różniące się sw ym i dzie
dz icznym i w łaściw ościam i. Jedna 
posiadała zabarw ien ie zielone, d ru 
ga —  żółte. Przekonawszy się o 
trw a łośc i tych  cech, P an tekorw o za
s ia ł razem ob ie odm iany. Z ros ły  się 
one ze sobą 1 da ły  w spólną g rzyb
nię. w y tw o rz y ły  organy w ege ta tyw 
nego rozmnażania, tzw . konidie. 
Okazało się, że b y ły  one różnie za
barw ione, część na  zielono i  część na 
żółto.

W ypow iedzia łem  swój pogląd, że 
na grzybach potw ierdza się teo ria  
darw inow sko-m iczurinowska wege
ta tyw nego k rzyżow an ia  ga tunków  — 
zjaw isko udowadniające, że można 
stworzyć nowe odm iany nie ty lk o  
przez krzyżowanie różnych osobni
ków, ale i  p rzy  pomocy zwykłego do
prowadzenia do zrośnięcia, szcze
pionek różnych organizm ów.

Inaczej mówiąc dziedziczność nie 
je s t raz na zawsze daną, i  ty lk o  
ilościowo rozm nażającą się cechą, 
ja k b y  gnieżdżącą się w  jądrach  
płciow ych komórek, ja k  zapew nia ją 
m organiści. Dziedziczność —  to ce
cha organizm u, k tó ry  wym aga okreś
lonych w arunków  życia, p rzy  czym 
cechę tę  posiada każda cząstka ..w 
ja k ie jko lw ie k  komórce organizm u. 
Tę w łaściw ość dziedziczenia można 
zm ieniać drogą zm iany w arunków  
życia organizm u.

P a n te k o rw o  n ie  godzi się na ta k ie  
w yjaśn ien ie  uzyskanych przez niego 
fak tów . Obstawał on p rzy  tym , że 
dziedziczną właściwość posiada ty lko  
jądro .. Z m iany zabarw ien ia grzyba 
asperg illus doprowadzone na skutek 
zrastan ia  się dwóch dziedzicznie róż
norodnych postaci, według niego by
ło  uzależnione od odpowiednich jąder.

U trzym u je  pan —  powiedziałem —  
że ją d ra  określają, charakter, zm ian, 
a ja k ie  posiada pan na to dowody? 
Przecież przez m ikroskop nie można 
dojrzeć natura lnego zabarw ien ia ją 
dra, a tym  bardzie j nie można zba
dać d rog i jąd ra?

Pantekorwo nie oczekiwał tego py
tan ia . Przez 10 m in . m yśla ł on w  
skupieniu ja k  udowodnić określa jącą 
ro lę jądra . W  końcu odpowiedział: 
—  Rzeczywiście ja  nie posiadam do
wodów. ,

N a  szczególne podkreślenie zasłu
gu je  jasno i dobitn ie w yrażony po
g ląd o jedności metody planowania.
M ia n o w ic ie  a u t o r z y  r a d z ie c c y  c a łk o 
w ic ie  podważają jak ieko lw iek  poglą
dy o „ódrębńóści“  i „specyficzności“  
zasad planowania w  gospodarce m or
skie j, k tóre w ystępow ały n ieraz także 
na łam ach naszej p rasy w  toku dy 
skus ji nad zasadami p lanowania 
m orskiego w  Polsce (vide „D z ienn ik  
B a łty c k i“  i  „G ospodarka M orska“  
z ubiegłego ro k u ). W praw dzie t ra n 
sport m orsk i cechują pewne szczegól
ne okoliczności (pow iązanie z obcym 
tonażem, obsługa handlu zagranicz
nego itp . ) lecz według słów autorów  
„...w  osnowie p lanow ania tra n sp o rtu  
m orskiego leży ta  sama m etodologia 
ja k  w  planow aniu jak iegoko lw iek 
innego dzia łu tra n s p o rtu “ .

Nazwiska uczonych angielskich 
podajemy według ich brzmienia fo
netycznego.

Omawiana praca stanow i ważne 
źródło dla polskich poczynań w  tym  
k ie runku  i  pow inna znaleźć zastoso
wanie nie ty lk o  w  wyższym szkoln i
c tw ie gospodarczo-m orskim, d la  k tó 
rego w łaściw ie je s t przeznaczona, 
lecz także we wszystkich przedsię
biorstw ach naszej gospodarki m or
sk ie j. .. -i—

Należy także oczekiwać, że am bitne 
poczynania Naukowego K o ła  T ra n 
sportu  i  Gospodarki M orsk ie j S tu 
dentów W S H M  nie poprzestaną na 
w ydan iu  te j p racy i  że udostępni ono 
po lskim  czyte ln ikom  także dalsze pu
b likac je  przodującej nauk i i p ra k ty 
k i radzieckie j, k tó re  przyczyn ią  się 
n ie w ą tp liw ie  do postępu po lsk ie j 
m y ś li gospodarczo-m orskię j ja k  3 
do usp raw n ien ia  dz ia ła lności na
szych p o rtó w  i  żeg lugi. , [ p /p
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Spytałem  go:
—  Oznacza to, że m ie li rac ję  daw

n i angielscy hodowcy byd ła , k iedy 
tw ie rd z il i:  „rasa  w łaz i przez gębę“ ?

—  Bezwarunkowo, m ie li rację . 
W  procentowym  zestaw ieniu p ra w 
dopodobnie będzie to  w yg lądało ta k : 
powstawanie nowej rasy  zależy w  
połowie od tego, czym i  ja k  będzie 
się ją  ka rm ić.

K ilk a  słów o o ryg ina lnych  cechach 
typowego angielskiego _ uczonego. 
W  pierwszym  rzędzie za jm u je  się on 
re jes trac ją , gromadzeniem fak tów . 
Z n ich w yprowadza proste, fo rm alne 
wnioski, bez usiłow ań analizowania.

a) w y d "ć  na tychm iast zakaz pa
kow an ia  krem ów  kosm etycznych w

6 P O  P R O S T U

P ro je k t pro fesora H anisch-Paco
u lly  dotyczący racjonalnego użytko
w an ia  m iedzi podamy w następnym  
numerze. ’ 3 ' .

Pod ten schemat podciąga się no
we fa k ty .

Przytoczę charakterystyczny p rz y 
kład . U n iw e rsy te t w  Glasgow. P ra 
cuje tu  genetyk m organ is ta  Pante
korwo. Jego eksperym entalny obiekt . W  'św ie tlicy  Z  O Z A M P  w, K rakow ie .



Wycieczka studentów WSGW
dookoła Polski

Jeszcze w sprawie asystentów
P rzy  W ydzia le  P rzetw órstw a R o l

nego Łódzk ie j W SGW  is tn ie je  sekcja 
M ięsno-Rybna. Szczególnie ciekawe 
są fo rm y  p ra k ty k  i  ćwiczeń dla s tu 
dentów te j sekcji. M iędzy innym i co 
roku  z in ic ja ty w y  K o la  Naukowego i 
p rz y  pomocy dziekanatu organizo
wana je s t w  czasie w akac ji m ie
sięczna wycieczka naukowa sekcji do 
zakładów  prze tw órs tw a mięsnego i 
rybnego. W ycieczka je s t pewną fo r 
mą p ra k ty k i w akacyjne j.

W  czasie w ycieczki studenci za
poznają się z różnym i rodzajam i 
procesów technologicznych, z po» 
szczególnym i fazam i przetw órstwa. 
Szczególny nacisk k ładzie się na 
obserwację o rgan izac ji p racy i 
współzawodnictwa pracy w zak ła 
dach. Stąd szereg kry tycznych  
uw ag studentów-obserwatorów , stąd 
ich  uw ag i o ulepszeniu metod p ra 
cy.

W  czasie wycieczek studenci w y 
głaszają. w  prze tw órn iach re fe ra ty  o 
tem atyce naukowej i  społecznej —  
dzielą się z pracow nikam i zakładu 
zdobytym i na uczelniach wiadomoś
ciam i.

W bieżącym roku  akadem ickim  —  
choć urządzenie tego rodza ju  maso
wej w ycieczki wym agało dużych sta
rań —  je s t ona już  zupełnie p rzy 
gotowana. W ycieczka odbędzie się 
na tras ie : Łódź —  P io trkó w  —  K ie l
ce —  Toruń —  Dębica —  Przem yśl 
-—■ Jarosław  —  Zamość —  Lu b lin  —  
P uław y —  Zam brów —  B ia łys tok  —  
Grajewo —  Giżycko —  O lsztyn —  
Brodnica —  P łock —  Zieleniec —  
K utno  —  Łódź, a więc trasa  będzie 
b ieg ła  dookoła Polski.

Należy podkreślić tu  pomoc N a 
czelnej D y re kc ji PKS-u w  W arsza
wie, z ja ką  spo tka li się organ iza to
rzy  wycieczki.

M achaj Eugeniusz

W z m o c n ić  o rg a n iz a c ję
o t o  ęjęj u r* u n e H

podniesienia wyników nauki!
(Dokończenie ze str. 1-ej)

T rzeba s ilne j o rgan izac ji —  żeby 
prowadzić szkolenie, żeby p rzygo to 
wywać do w a lk i o nową treść nau
czania, przygotow ać do przyszłego 
zawodu.

Trzeba s ilne j o rgan izac ji —  żeby 
organizować skuteczne narady p ro 
dukcyjne, ulepszyć organizację s tu 
diów, system nauczania.

Trzeba s ilne j o rgan izac ji —  żeby 
kszta łtow ać nowy socja listyczny sto
sunek studenta do nauki, żeby pod
nieść jego postępy w  studiach.

Trzeba s ilne j o rgan izac ji —  żeby 
w  kolach naukowych przez zjazdy, 
konferencje naukowe, pogłębiać swo
ją  dziedzinę w iedzy, budzić za in tere
sowania naukowo -  badawcze wśród 
studentów.

Trzeba ' s ilne j o rgan izacji —  żeby 
Oddziaływać na ogół studentów, że
by  m obilizować go do rea lizac ji w ie l
k ich zadań, stojących przed in te ligen 
cją  ludową, żeby nauczyć demasko
wać i  izolować wroga.

Trzeba silne j o rgan izac ji, żeby w y
chowywać ZA M P -ow ców  i  niezam- 
powców w duchu m iłości do k lasy ro 
botnicze j, do Ludowej O jczyzny, do

W ydział ceram iki PWSSP
we Wrocławiu

współpracuje z • przemysłem
W ydzia ł C e ram ik i p rzy  PWSSP 

został u tw orzony na Dojnym. Śląsku, 
gdzie zna jd u je  się na jw iększy w  
Polsce ośrodek przem ysłu ceram icz
nego. W ydzia ł nasz ma za zadanie 
szkolenie ja k  na jw iększych kadp 
now ych fachowców, na k tó rych  cze
ka  nasz przem ysł. W ydzia ł C e ram i
k i  ma za sobą ju ż  poważne osiąg
nięcia  np. w ystaw a prac studentów  
w yd z ia łu  w  pa w ilo n ie  naszego 
PWSSP na M iędzyszko lnym  F esti
w a lu  Szkół A rtys tyczn ych  w  Pozna
n iu  w  jesien i ubiegłego roku.

Dowodem  tych  osiągnięć są za
ku p y  p ro je k tó w  przez M in is te rs tw o  
P rzem ysłu Lekk iego  i  B iu ra  N ad
zoru E s te tyk i P ro d u k c ji. Zakup ien ie  
p ro je k tó w  przez BNEP i  przezna
czenie ich  do masowej p ro d u k c ji 
w  naszym przem yśle dało dużą sa
tys fa kc ję  studentom  i dow iodło, że 
ic h  praca i  w y s iłe k  n ie  poszedł na 
mannę. Zas ila jąc  nasz przem ysł 
sw o im i now ym i p ro je k ta m i będą 
w y p ie ra li z ry n k u  zbytu  do tych
czasowe stare, przestarzałe w zory.

Chcąc podkreślić  w  zdecyd w any 
sposób sw o ją  łączność z bohater
ską klasą robotniczą studenci w y 
dz ia łu  C e ram ik i w  odpow iedzi na 
apel p rzodow n ika  pracy cb. M a r- 
k ie w k i po d ję li zobowiązanie nau
kowe. Na w ydz ia le  zwołano na ra 
dę p ro d u kcy jn ą  z udzia łem  p ro fe 
sora, asystentów, in s tru k to ró w  i s tu 
dentów. Na naradzie zostały w ysu 
n ię ty  przez jednego z k o le g ó w  wnio 
sek zobowiązania się do uzyskania 
abso lu to rium  przez 10'0% słucha
czy. W niosek ten wszechstronnie 
przedyskutowano. W w y n ik u  dysku
s ji ustalono, że zobowiązanie jest 
możliiwe do zrea lizow ania , jeże li 
o trzym am y na czas niezbędne na 
rzędzia , pomoce naukowe. U sta
lono p lan pracy oraz te rm in y  od
daw ania i w ykonyw an ia  p ro je k tó w
1 m odel;. W niosek przeszedł przez 
aklam ację.

Odnośnie naszych potrzeb i  bo
lączek w ystosow a liśm y petycje  do 
re k to ra tu  PWSSP. W na jb liższym  
cznsie zostanie utworzona sekcja 
Ceram iczna K o ła  Artystycznego, 
k tó re  posiadając fundusze ma zakup 
książek i pomoce naukowe będzie 
u ła tw ia ło  pogłębian ie w iedzy fa 
chowej.

W  ram ach w spółp racy naszego 
W ydzia łu  z Centra lą  A rtystycznego 
P rzem ysłu Ludowego u tw o rzy liśm y  
zespoły pracy, k tó re  maiją za zada
nie kom ponow anie i  dostarczanie 
now ych w żerów  K o m is ji A rty s ty c z 
nej p rzy  te j in s ty tu c ji. ten  spo
sób studenci p rzyczyn ia ją  się do 
w yp ie ra n ia  tande ty  ,,a rtys tyczne j1
2 ry n k ó w  zbytu.

P ie rw szym  naszym osiągn.ęciem  
n a tym. po lu  jes zakup przez C P A L 
p ro je k tó w  na graw erkę szkła. W y- 
dział C e ram ik i p racu je  i  będzie 
*uę ro zw ija ł. W  przyszłym  roku  a - 
kademickdm przew idziane jest po
szerzenie W ydz ia łu , oraz u tw e rze - 
n ie  Zak ładu  Szkła.

K uczm irow sk i Jerzy

W ie lk iego Zw iązku Radzieckiego, w  
duchu m iędzynarodowej solidarności 
mas pracujących, w duchu m iłości do 
pokoju i  dem okracji, w  duchu niena
w iśc i do ciem noty i  wstecznictwa, do 
w yzysku i  ucisku, w o jny  i  bezpra
wia.

Trzeba s ilne j o rgan izacji, żeby w y 
chować kad ry  ideowej, o fia rn e j in te 
ligen c ji ludowej —  przysz łych do
wódców produkc ji, nauk i i  k u ltu ry , 
budowniczych Polski Socjalistycznej.

Okres od zakończenia sesji egza
m inacyjne j do nowego roku akade- 
m ic k e g o  m usim y poświęcić przygo 
towaniu kad ry , aktyw u, k tó ry  zagwa
ra n tu je  s iłę i  bojowość naszej o rga
n izacji.

Pomogą nam w  tym  obozy szkole
niowe ZA M P , prowadzone w  okresie 
w akac ji le tn ich.

W  typow an iu  na obozy da ły  się 
zauważyć poważne b ra k i: b ra k  p la 
nowości, żywiołowość, dowolność.

Na n iektórych uczelniach ja k  np. 
na Szkole Inżyn ie rsk ie j W awelberga 
w  W arszaw ie, ogłaszano dobrowolny 
nabór na obozy. N ie wysuwano ludzi 
planowo, z perspektyw ą wysunięcia 
ich na określone funkc je , w yko rzy 
stan ia w  określonej działalności.

Teraz zadanie polega na tym , aby 
ludz i, bardzie j lub m nie j rozsądnie 
wysuwanych na obozy, nie zgubić, 
poznać, zakw alifikow ać do odpo
w iedn ie j pracy.

To jes t zadanie k ie row n ic tw a obo
zu, k tó re  swoje spostrzeżenia o po
szczególnych aktyw is tach  przekaże 
do odpowiednich in s ta nc ji organ iza- 

■ cyjnych.^Instancjfe tey w yko rzys tu jąc  
m a te ria ły  obozowe, ustaw ią prze
szkolony ak tyw  w  pracy organ iza
cy jne j.

Trzeba w yko rzystać K u rs y  Przed
egzaminacyjne, prowadzone przez na
szą organizację dla poznania p rz y 
szłych studentów, spośród k tó rych  
w ie lu  ma za sobą aktyw ną pracę 
w  ZM P i zaplanowania w yko rzys ta 
nia  ich w  p racy w  p rzysz łym  roku 
akadem ickim .

Trzeba ' zaplanować ustaw ienie w 
działa lności o rgan izacyjne j ak tyw u 
Kursów  Przygotowawczych, k tó ry  
w  przysz łym  roku akadem ickim  
wzmocnić w in ien naszą kadrę o rg an i
zacyjną.

Trzeba zaplanować w ykorzystan ie  
w  organ izac ji w  przysz łym  roku  aka
dem ickim  tegorocznych absolwentów 
przede wszystk ich tak ich  uczelni 
ja k  AN|P w  W arszaw ie, W SNS 
w  K rakow ie , uczelni ty p u  eko
nomicznego, w ydz ia łów  hum ani
stycznych i  p raw a un iw ersytetów , 
uczelni pedagogicznych. Absolwenci 
tacy z odpowiednim  stażem organ i
zacyjnym  i  przygotow aniem  p o litycz 
nym , m ają wszelkie dane do w yd a t
nej p racy na odcinku studenckim  
i  swoją działalność na w ysunię te j 
placówce w a łk i o kad ry  nowej in te li
gencji, mogą i  pow inn i po traktow ać 
jako szczytny obowiązek, a także ja 
ko przygotow anie do przyszłego za
wodu.

Planowe poszerzenie ak tyw u  i  
przygotow anie do um iejętnego k ie 
row ania n im , wzmocnienie klasowego 
i  ideologicznego trzonu  aktyw u, 
przez szkolenie ak tyw u  —  oto cen
tra lne , po lityczne i  organ izacyjne za
danie naszych in s ta nc ji o rgan izacy j
nych w okresie w akac ji le tn ich .

Od rea liza c ji tego zadania zależą 
re z u lta ty  naszej w a lk i o w y n ik i nau
k i,  zależą jakość i  re zu lta ty  dz ia ła l
ności o rgan izacji w  p rzysz łym  roku  
akademickim .

B ernard  Sztatler.

W  n r 18 „Po prostu “  z dn. 19.5.50 
r . ukazał się a r ty k u ł pt. „U bo jow ić  
dyskusję nad problemem asystenc
k im ". A u to r a rty k u łu  stw ierdza, że 
g łosy, ja k ie  się p o ja w iły  W toku do
tychczasowej dyskusji nad proble
mem asystenckim  nie licu ją  ani z 
pismem m ającym  ta k  bojowe tra d y 
cje ja k  „Po prostu “  an i z charakte
rem  organ izacji, k tó re j to pi-smo jest 
organem : bazą ideologiczną Z A M P -u  
je s t bowiem m arksizm  - lenin izm , 
ideologia na jbardzie j rew olucyjna i 
postępowa.

K o l. B a b iń s k i da je  w  sw o im  a r ty 
k u le  rzeczyw iśc ie  p róbkę  d y s k u s y j
ne j bo jow osc i i  pod ty m  w zględem  
a rc y k u ł s p e łn ił sw o je  zadanie  oży
w ie n ia  dysK us ji nad prODlemem a sy 
s ten ck im . Z u ru g ie j je d n a k  s tro n y  
a r ty K u ł n ie  może stanow .ć  p rz y k ła d u  
k o n k re tn e j a n a liz y  s y tu a c ji,  k tó re j 
konieczność je s t w  k ilk u  m ie jscam i 
s iln .e  a kce n to w a n a  i k tó ra  rzeczy
w iś c ie  je s t b a rdzo  p o trzebna .

W  a rtyku le  w.uz 1H1) c y fr
podających odsetek asystentów m ark 
sistów  na poszczególnych uczelniach 
w Poznaniu (nie w n ikam  w te j chw i
l i  w  btędy n a tu ry  arytm etycznej tego 
zestawienia, bo 20 stanow i m niej niż 
3 proc. z 593 a nie 6 proc., a zatem 
liczba asystentów m arks is tów  na po
szczególnych uczelniach nie może się 
wahać od 3,5— 14 proc. ty lko  w  zna
cznie niższych granicach). Następnie 
au to r podaje liczbę asystentów m ark 
sistów na wydziale praw a U n iw . im . 
M iko ła ja  K opern ika w  T orun iu . W y 
gląda na to, że au tor a rty k u łu  ma 
dobre in fo rm acje  z paru  ośrodków 
akadem ickich w  Polsce, ale czy spo
rządzanie ogólnopolskiej s ta tys tyk i 
je s t przyk ładem  konkre tne j analizy 
sytuacji.

Nowe w ątp liw ości nastręcza w y 
rażenie au tora „asysten t m arks is ta“ . 
Jak ie  są k ry te r ia , na podstawie k tó 
rych  autor nazywa tego czy innego 
asystenta m arks is tą?

Czy zalicza on wszystkich Z A M P - 
owców autom atycznie do grona 
m arks is tów , czy też czyni pewne 
rozgraniczenia ?

A  jeże li nie wszyscy asystenci ZA  
M P -ow cy są m arks is tam i to znów 
w y łan ia  się konieczność zastanow ie
nia  się nad is tn ie jącą sytuacją, za
nalizow ania je j przyczyn i  w yc iąg
nięcia pewnych wniosków.

W  toku dotychczasowej dyskusji 
nad problemem asystenckim  wszys
cy b iorący w  n ie j udzia ł poruszali w 
sposób m nie j lub więcej konkre tny 
stosunki panujące na tym  odcinku 
na terenie un iw ersyteckim . W nioski 
i  uw ag i ich w  odniesieniu do sy tua
c ji panującej na uczelniach technicz
nych i do charakteru tych uczelni 
w yda ją  się nieco papierowe i n ie 
realne. Sprawa oblicza ideologiczne

go a sys ten tów  je s t p rob lem em  do
n io s łe j w a g i w  ogóle, a le na ucze l
n iach  techn icznych  w chodzą w  g rę  
jeszcze inne , n ie m n ie j w ażne zagad
n ie n ia . W okres ie  p la n u  sześcio le t
n iego  s to im y  p rzed  kon iecznością  do
s ta rczen ia  gospodarce _ na rodow e j 
p rzesz ło  30.000 in ż y n ie ró w . Znaczną 
część tego  za po trzebow an ia  m a ją  po
k ry ć  nasze ucze ln ie  techniczne. W 
z w ią zku  z ty m  p rzed  k a d rą  asystenc
ką  s ta je  o lb rz y m ie  zadanie  u m o ż li
w ie n ia  ,,w y p ro d u k o w a n ia  w  ja k  n a j
k ró ts z y m  czasie m o ż liw ie  n a jw ię k 
szej ilo ś c i w ysoko  k w a lif ik o w a n y c h  
s i ł  techn icznych , zadanie  bezpośred
n iego  w łączen ia  się w  dzie ło  re a liz a 
c j i  P la n u  S ześcio le tn iego. D la te g o  
dz iw n ą  w y d a je  się wypow iecjź ko l. 
B ab ińsk iego , z k tó re j w y n ik a , ze je 
d yn ym  k r y te r iu m  p o w o ływ a n ia  asys
te n tó w  p o w in n y  być ich  k w a lif ik a c je  
naukow e. W iadom o przecież, ze is t 
n ie je  w a lk a  k lasow a . A le  w iadom o 
też, że na te re n ie  w yższych  ucze ln i 
ie s t. to  p rzede w s z y s tk im  w a lk a  _ o 
s łuszną  k la so w ą  tre ść  nauczan ia , 
w a lk a  o postępy w  nauce, o ja k  n a j
szybsze zas ilen ie  n o w y m i k a d ra m i 
naszych ucze ln i, o ja k  na jszybsze  w y 
chow anie  now ych  
n ych  k a d r  d la  g o sp o d a rk i s o c ja li
s tyczne j.

A  ta k ie j w a lk i nie stoczym y zw y
cięsko, je ś li nie będziemy m ie li ludzi
0 odpowiedniej świadomości p o litycz 
nej.

N a ogólną liczbę w szystkich asys
tentów  na Szkole Inżyn ie rsk ie j w 
Szczecinie Z A M P -ow cy stanowią ok. 
70 proc. Można by więc powiedzieć, 
że akcja werbunkowa została prze
prowadzona dobrze. Jak  jednak w y 
gląda rzeczyw iście sytuacja , k tó ra  w  
cyfrach przedstaw ia się o w iele le
p ie j niż np. w  ośrodku poznańskim. 
W  rzeczyw istości sprawa nie w y g lą 
da ta k  św ietn ie i  nie możemy się 
opierać na samych ty lk o  cyfrach. 
N ie  wszyscy ZA M P -ow cy są na
prawdę uśw iadom ionym i członkam i 
organ izacji. W ie lu  asystentów to 
Z A M P -ow cy jedyn ie  w  sensie fo rm a l
nym  .

Jaka jes t przyczyna istniejącego 
stanu rzeczy. Przede wszystk im  
trudno jes t znaleźć ZAM P-owca, 
k tó ry  by łączy ł w sobie jednocześnie 
odpowiednie k w a lif ik a c je  naukowe i 
wyrobienie ideologiczne. Tacy ludzie 
jednak są i  zadaniem organ izacji 
Z A M P -ow e j je s t wyszukiwać ich.

D rugą sprawą je s t b rak k o n tro li
1 op ieki Ż A M P -u  nad asystentam i 
Z A M P -ow cam i, co przyczyn iło  się 
znacznie do oderwania się tychże od 
organ izacji. Konieczna jes t więc 
wzmożona uwaga i  czujność organ i
zacji. Konieczna je s t więc wzmożona 
uwaga i  czujność organ izac ji Z A M P - 
owej w akc ji rek ru ta cy jn e j oraz, ja k

ju ż  wspomniałem, s ta ła  opieka władz 
Z A M P -u , polegająca na bezpośred
n im  w skazywaniu w  konkretnych 
wypadkach błędnego postępowania 
czy też podejścia do różnych spraw 
poszczególnego asystenta. D otych
czas bowiem postępowano tak , że 
zam iast reagować na każde błędne 
posunięcie asystenta i in te rw en iow ać 
w  k ie runku  napraw iania z ła  i zm ia
ny postępowania, czekało się d ług i 
czas, „O brab ia ło “  się sprawę za p le 
cami osoby, k tó re j ona dotyczyła, 
aż w  końcu występowano bardzo 
późno z sążnistym  oskarżeniem, pe ł
nym  zarzutów  m nie j ' lub więcej 
sprawdzonych, częstokroć w yo lb rzy 
m ionych przez dług ie  „od leg iw anie“ .

Dosyć jaskraw ą ilu s tra c ją  takiego 
try b u  postępowania sta ła  się osta t
n ia  narada w ytw órcza W ydzia łu  
Chemii Szkoły Inżyn ie rsk ie j w  Szcze
cinie. Na naradzie te j wysunięto 
szereg zarzutów, w  większości b a r
dzo słusznych, odnośnie postępowania 
asystentów Zakładu F iz y k i.

O rgan izacja  Z A M P -ow a na w y -

Studenci wrocławskiego SWF
n er ś m /mgśU c ^ !

Pięknie położone, otoczone zielenią  
pobliskiego pa rku, rozlokowały się 
pomieszczenia lurocławskiego S tu 
dium  W. F .

N a  boiskach —  wiosenny ruch. 
G rupy koleżanek i  kolegów przygoto
w u ją  się do występu w dn iu  święta 
sportu .

Przed „pa łacyk S tud ium “  zajeżdża 
zakurzone auto. W ysypu ją  się opa
lone postacie. N a  koszulkach emble
m aty  S tudium .

—  W róciliśm y właśnie z terenu  —  
w y jaśn ia  jeden z kolegów. P rzy jem 
nie je s t współpracować z kolegami 
z okolicznych LZS-ów. Zdajem y so
bie dobrze sprawę z tego, ile  jeszcze 
mam y do zrobienia na odcinku spor
tu  w iejskiego. Więź nasza ze wsią 
coraz bardzie j się zacieśnia.

P r e m i e

stypendialne
w ram ach państwowego planu s ty 

pendialnego na rok 1950 przew idzia
ne zosta ły prem ie stypendialne dla  
zdolnych i  p ilnych stypendystów, 
k tó rzy  złożą w te rm in ie  w szystkie 
zaplanowane egzam iny conajm nie j z 
w yn ik iem  dobrym  i wykażą się na le
żytą postawą m or alno -p  o lity  czną.

Prem ie stypendialne są dalszym 
dowodem tro s k i Państwa Ludowego 
o kad ry  fachowców » pracowników 
naukowych jako  jednego z zasadni
czych elementów w rea liza c ji planu 
6-letniego.

Prem ie w wysokości jednomiesię
cznego stypendium  przyznane będą 
po zakończeniu w iosennej i  jes ien
n e j sesji egzam inacyjne j przez D e
legata M in . N a u k i i  Szkół W yż
szych przy współudzia le przedsta
w ic ie li Z A M P  i  ZSP.

(d ).

dziale nie m ogła zdobyć Się przez 
przeciąg całego roku  akademickiego 
na analizę sy tua c ji i  przekazanie 
spraw y Zarządow i Uczelnianemu, 
k tó ry  w p łyną łby  w  k ie runku  na tych
m iastowej napraw y stosunków, gdyż 
praw ie wszyscy asystenci Zakładu 
F iz y k i są członkam i Z A M P -u .

Sprawę poruszono dopiero pod ko 
niec roku akademickiego na naraazie 
w ytw órcze j (26.5.50). Takie  w ypadk i 
to le row ania  przez dług ie  okresy cza
su złego stanu rzeczy nie pow inny 
mieć w przyszłości m iejsca.

Jeśli chodzi o poprawę w yrobien ia  
ideologicznego kad r asystenckich to 
dużą ro lę m ogły by tu  odegrać ku rsy  
ideologiczne. Jedyny ta k i kurs zosta ł 
urządzony dla ak tyw u  naukowego u- 
czelni technicznych w  W arszaw ie w  
zim ie b r. Zdaje się, że jedyną wadą 
tego kursu by ło  to, że s tanow ił on 
krop lę  w  m orzu potrzeb.

T akich  kursów  przydałoby się wię-» 
cej.

A rkad iusz G óral
Szczecin

Nasza systematycznie prowadzona 
praca społeczna ulegnie przerw ie na 
okres le tn ich w a ka c ji —  m ów i kol. 
Janiszewski. —  N ie  będziemy jednak  
próżnować. Studenci w yb ie ra ją  się 
na le tn i obóz kondycyjny do Centr. 
Ośrodka Sport, w Złocieńcu, in n i w y 
jadą  na p ra k tykę  prowadzić szkolenie 
W. F . w  terenie. W  tym  roku  spe
c ja lną  troską otoczymy harcerzy.

In teresujące a rty k u ły , a tra kcy jn a  
fo rm a  zmuszają nas do zaglądnięcia  
do gazetk i ściennej S W F  —• „E sw ue- 
f ia k a “ . A r ty k u ły  piszą studenci —  
in s tru k to rzy , korespondują koledzy 
z M oskwy, pisze ak tyw  Z A M P  i  n ie- 
zorganizowani. „ E sw ue fiak“  jes t 
zw ierciadłem  wszystkich wydarzeń na 
Stud ium . Bieżący num er poświęcony 
został a k c ji zbieran ia podpisów pod 
Sztokholm ski A pe l Pokoju. N ie  ty lko  
w  „E sw u e fia ku “ , ale i  w  prasie lo-

Studenci SW F W rocław  podczas d e fila d y  1-szo m ajowej.

Przechodzimy po pięknych salach 
gim nastycznych, zaglądamy do kom
fortow ego w prost sek re ta ria tu ; D A 
R E M N IE  S Z U K A M Y  Ś W IE T L IC Y . 
M IM O  U C H W A Ł Y  N A R A D Y  W Y 
TW Ó R C ZEJ W  S P R A W IE  P R Z Y 
D Z IE L E N IA  L O K A L U  N A  Ś W IE 
T L IC Ę , S T U D E N C I P R ZY G O TO 
W U JĄ  S IĘ  DO E G Z A M IN Ó W  POD  
B Ł Ę K IT N Y M  S K L E P IE N IE M  
W IO S E N N E G O  N IE B A !

W  jedne j z zawzięcie d ysku tu ją 
cych g ru p  spotykam y przew. Z. W. 
Z A M P  kol. Janiszewskiego. D ysku
s ja  toczy się na tem at pracy kolegów  
z S W F  w  kołach wydziałowych AZS  
na poszczególnych wydziałach wyż
szych uczelni W rocław ia. Trzeba 
imedzieć, że studenci S W F -u  posta
w i l i  sobie jako  jedno z naczelnych 
zadań umasoioienie spo rtu  w  szere
gach akademickich.

Jirom ka s
dząitochou/a

W Y S T A W A
W Y D A W N IC T W  R A D Z IE C K IC H

K oło  Tow arzystw a P rzy ja źn i Pol
sko-Radzieckiej p rzy  W S A H  w Czę
stochowie wspólnie z ZO ZA M P  
zorganizowało w dniach 5 —  13 ma
ja  wystaw ę w ydaw n ictw  radziec
kich. Dekoracje i  urządzenia w ys ta 
w y  zosta ły wykonane przez Z A M P - 
owców. M iędzy in nym i wykonano 
p laka ty  a rtys tyczne  i  zbudowano 
kiosk na ks iążk i. W ystawę zw ie
dziło ponad 1800 osób.

lCralsóu/
N O W Y  L O K A L  Z A M P -u

Zarząd Uczeln iany Z A M P  przy  
Politechnice K rakow sk ie j o trzym a ł 
nowe pomieszczenie. N ow y cztero- 
pokojowy loka l (dotychczas 2 poko
jo w y) pozwala na dogodne rozm iesz
czenie poszczególnych w ydzia łów  i 
re fe ra tów , co pozwoli na dalsze u - 
sprawnienie pracy.

Na leży żyw ić nadzieję, że w  no
w ym  loka lu  odpowiednie tab liczk i 
będą in fo rm ow a ły , gdzie i kiedy 
każdy członek zarządu urzęduje.

W . R Y D ZK O W S K I

Śląskiej im . W incentego Pstrow skie
go. W  ramach obchodu te j u roczy
stości na Politechnice zostanie o- 
tw a rta  wystaw a, obrazująca doro
bek uczelni oraz pracę organ izacji 
studenckich.

W Y N IK I S Z K O L E N IA  
ID E O LO G IC ZN E G O  USP

Szkolenie ideologiczne na USP w  
G liw icach dało dobre w yn ik i. Dn ia 
19 i  20 bm. odbyły się egzaminy, 
k tó re  słuchacze wciągnięci do akc ji 
szkolenia, zda li w  100 proc. Rok 
I  ob ję ty  zosta ł szkoleniem I  stopnia, 
rok  I I  —  szkoleniem I I  stopnia.

W  prowadzeniu szkolenia w z ię li 
udz ia ł: ob. Żeslerowa z ram ien ia
kom ite tu  m ie jskiego PZPR G liw ice, 
oraz pro fesorow ie : Gołębiowski,
Furm an, Folek i  Żesler.

M . Z A JĄ C

iczacin

OŚRODKI W CZASÓW

Środowisko szczecińskie p rzygo 
tow u je  dla studentów następujące 
ośrodki wczasowe: M iedwie, T rze
biatów , Sarbinowo, M iędzyzdroje, 
Z ło tów , Stare Drawsko, Dziwnów  i  
Chinowo.

Kctou/lea

PRZED KO NG RESEM  MZS

W  sa li PW SAG  w  Katow icach 
odbyła się uroczysta akademia po
święcona zbliżającem u się K ongre
sowi MZS. N a akadem ii obok lic z 
nie zgromadzonej m łodzieży obecni 
b y li również pro fesorow ie i  w y k ła 
dowcy. K o l. Kaszko w yg ło s ił re fe 
ra t, w  k tó rym  zobrazował sytuację 
studentów w  k ra jach  ko lon ia lnych 
i  kap ita lis tycznych , (za)

Z ło tów  —  Dom wczasowy

L u b iłi n

ha lne j W roc ław ia  spotykam y się z 
wypoio iedziam i kolegów z S W F -u  o 
a k c ji zb ieran ia podpisów. Z  wypo
w iedzi tych  w yn ika , ja k  bardzo do
cenia ją nasi koledzy akcję narzuce
n ia  trwałego pokoju im peria lis tom . 
Zdajem y sobie bowiem doskonale 
sprawę z tego, że P okó j na całym  
świecie, to także m. in . rozw ój spor
tu , rozw ó j wychowania fizycznego, a 
tym  samym zapewnienie swobodnego 
i  zdrowego rozw oju  organizmów  
ludzkich.

Z b ió rka. K a rne  szeregi studentów  
wrocławskiego S W F  m aszerują na 
akademię uczelnianą. P łyn ie  p ieśń: 
m arsz sporto ioy Dunajewskiego, k tó
r y  wszędzie nam tow arzyszy:

...,,i wiedz, że s ilną  musisz mieć
dłoń

byś udźw igną ł i  m łot, m ło t i  broń“ ...
B O G D A N  C Z A B A Ń S K I 

S. W. F . W rocław

S TU D E N C I
P R A C U JĄ  W  M A JĄ T K A C H  

U N IW E R S Y T E C K IC H

Studenci Wydiz. Rolnego UM CS 
żywo in te resu ją  się m a ją tkam i u n i
w ersyteckim i. W  osta tn ich dniach 
w yn ik ła  potrzeba udzielenia m a
ją tko m  un iw ersyteck im  doraźnej i  
szybkie j pomocy w  zw iązku z okre
sem p rze ryw k i buraków  cukro
wych. Ponieważ m a ją tk i UMCS na 
po tyka ją  na duże trudności w  zna
lezieniu ludzi do pracy, studenci sa
m orzutn ie  zg łos ili się do udzielenia 
pomocy. 25 m aja w yruszy ła  do Fe- 
lina  pierwsza grupa studentów z I  
roku  w  liczb ie  przeszło 100 osób. 
Studenci p racow ali 6 godzin. N a 
stępnego dnia w  F e lin ie  pracowała 
grupa studentów z I I I  roku . S tu
denci innych la t będą pracow ali w  
m a ją tku  w  na jb liższych dniach.

A N D R Z E J K O ZŁO W S K I

]A}roclaut
K U  CZCI Ś W IĘ T A  LU DO W EG O

K o m ite t Środowiskowy ZSL i  ZO 
Z A M P  we W roc ław iu  zorganizow a
ły  uroczystą akademię ku  czci świę
ta Ludowego.

W ie lka  sala un iw ersytecka im . 
Balcera zgrom adziła studentów, 
pro fesorów  i  pracow ników  nauko
wych. Akadem ię zaga ił przewod
niczący M K W  ZSL P lew n iak; re fe 
ra t  w y g ło s ił wiceprezes W K W  ZSL 
—  A n to n i Jakuszko. „C h łop i zrozu
m ie li —• pow iedzia ł mówca —y że 
s iła  P o lsk i Ludowej to nie ty lk o  
s iła chłopska i  n ie  ty lk o  s iła  ro 
botnicza, ale to  s iła  robotn iczo- 
chłopska, to s iła  sojuszu k lasow e
go“ .

Akadem ia p rzerodziła  się w  ży
w io łow ą m anifestację na cześć so ju
szu m iasta ze wsią, na cześć Wodza 
mas pracujących św iata Generalissi
musa Stalina.

W  części a rtys tyczne j w ys tą p ił 
Akadem icki Zespół A rtys tyczn y .

K -z

( ^ L i u / i c a

W Y S T A W A  N A  P O L IT E C H N IC E

W  połow ie czerwca przypada 5 
rocznica powstania P o litechn ik i

Sorkinawa —  Dom wczasowy

W szystk ie  te m iejscowości po ło
żone są w  m alowniczych okolicach: 
w lesie, nad morzem w zgl. nad je 
zioram i. Obecnie w  ośrodkach tych 
przeprowadza się ostatn ie rem onty 
oraz zakłada insta lac je , k tó ro  za
pewnią wczasowiczom m aksim um  
wygód.

U D Z IA Ł  S TU D E N TÓ W  
W  Ś W IĘ C IE  LU D O W Y M

Zarząd O kręgowy ZA M P  w  Szcze
cinie p rzy  udzia le K.O. ZSP i  AZS 
zorgan izow ał 4 ekipy (w  sumie 200 
osób) sportow o-artystyczne, k tó re  
w y jecha ły  28 m aja do S targardu, 
Pyrzyc, D o łu j i Jasienicy, celem 
wzięcia udzia łu  w Święcie Ludowym . 
W  skład każdej g rupy weszli 
Z A M P -ow cy i  n iezorganizowani. 
Zespoły w y s tą p iły  z urozm aiconym  
program em  artys tycznym , zaś d ru 
żyny s ia tków ki i p i łk i nożnej ro 
zeg ra ły  spotkania z m ie jscow ym i 
LZS -am i.

Studenci w z ię li udz ia ł w  zbiórce 
uliczne j na Dom Chłopa Polskiego,

K O M IS JA  SPO ŁEC ZN A 
W Y D Z. C H EM IC ZN EG O  S. I .

Na odbytej osta tn io naradzie w y 
tw órcze j W ydz ia łu  Chemicznego 
Szkoły Inżyn ie rsk ie j powołano sta
łą  K om isję  Społeczną, składającą 
się ze studentów i  profesorów. Za
daniem ko m is ji jes t usprawnienie 
stud iów  na W ydzia le  przez uk łada 
nie harm onogram ów w ykładów , 
ćwiczeń i  egzaminów, organizow a
nie op ieki naukowej nad Z S N -am i 
oraz in te rw encję w żywotnych spra
wach W ydz ia łu  u rek to ra  i  w ad
m in is tra c ji uczelni.

Ustalono, że na początku każde
go roku  akademickiego odbywać się 
będą narady wytwórcze, k tó re  pod
sum ują osiągnięcia i b ra k i poprzed
niego roku, zapoznając nowowstę- 
pu jących studentów z prob lem aty
ką W ydzia łu .
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K R O N IK A  
S P O R T O W A

Vlfroclauf
SEKCJA W IO Ś LA R S K A  AZS-u  

RO ZPO C ZĘŁA TR E N IN G
Na m a rtw e j dotychczas p rzystan i 

w ioś la rsk ie j w rocław skiego A ZS -u 
zaczyna się ruch. G ru p k i studen
tów  porządku ją  te ren  i  p rzygoto
w u ją  sprzęt do nadchodzącego se
zonu w ioślarskiego. F  ' o ty jes t du 
żo. W szystkie iedzie k lepkow e na
leży na nowo po lck ie row ać. Każdy 
z członków sekcji zobowiązany jest 
odpracować 6 godzin.

Na wodzie cd dawna trenu je  ju ż  
czw ćfka, k tó ra  na Ś w ia tow ym  Fe
s tiw a lu  M łodzieży Dem okratycznej 
w  Budapeszcie zdobyła ty tu ł aka
dem ickiego v icem ;strza  św ata. 
P rzygo tow u je  się ona bardzo sta
rann ie  do ty łk u  m iędzynarodow ych 
spotkań, ja k ie  ją  w kró tce  czekają. 
Będą to regaty Foiska — Szwecja 
i  tró jm ecz CSR — W ęgry — Polska.

Obok starych w ygów  w  sekc ji 
Znalazł się w  br. liczny now y na 
rybek. N ow i koledzy dokłada ją  
wsze lk ich starań, aby dorównać do
św iadczonym  w ioślarzom .

Górski

J l u j L iin
U D Z IA Ł  AZS-u W  Ś W IĘ C IE  

L U D O W Y M
W  zw iązku ze Św iętem  Lu do w ym  

odby ły  się w  Piaskach L u te rsk ich  
zawody — m. in . tu rn ie j p i łk i  s ia t
kow e j Ludow ych  Zespołów S porto 
w ych z udzia łem  drużyn lube lsk ich  
—  A Z S -u  i  „O g n iw a “ . W zawodach 
oprócz s ia tka rzy  w z ię li ud z ia ł szer
m ierze, le kkoa tlec i i  p ing-pong iśc i 
A Z S -u. (ryś)

A ZS M IS T R Z E M  O KRĘGU  
W  S IA TK Ó W C E  

I  S Z C Z Y P IO R N IA K U
W  ram ach rozg ryw ek w  s ia tkó w 

ce m ęskie j o m is trzostw o okręgu 
pierwsze m iejsce zdobyła drużyna 
AZS. n ie  p rzegryw a jąc an i jednego 
spotkania. D rużyna AZS będzie re 
prezentowała okręg lu be lsk i na m i
strzostwach Polski.

Również szczypiom iści AZS zdo
b y li m is trzostw o okręgu, (ryś)

"Kraków
A K A D E M IC Y  ZD O B Y W A JĄ  
O D Z N A K I G ÓRSKIE PZN

25 członków  K rako w sk ie go  A Z S -u  
o trzym a ło  O dznaki G órsk ie  PZN. 
O dznaki te zdobyte zosta ły podczas 

wycieczek w  Karkonoszach, B eski
dach i  Tatrach .

B IE G I N A P R ZE ŁA J
W  zw iązku  z kon fe renc ją  środo

w iskow ą  AZS , zorganizowane zo
staną w  K ra k o w ie  masowe b ieg i 
naprze ła j, ja ko  jedna z prób ^ o  od 
znaki „S p ra w n y  dq P rący i  O b ra 
n y “ . N iezdobyaie w  br. Odznaki 
będzie w  szczególności d la  człon
k ó w  k lu b u  A ZS  równoznaczne ze 
Skreśleniem z lis ty  członków .

.5*

J u tro
i

„MARATOI TAKCnrr
Agencja Reutera podaje, że 

w Londynie zakończył się, po 
821 godz. i 20 min. maraton 
taneczny. Zwycięzcą został 
Hiszpan —  Massip, tańczący 
z korsykańską dziewczyną —  
Gegey. Ostatnie kilkanaście

, ■"fTo 0 P \  °
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godzin orkiestra grała nie
przerwanie szybkie walce, w 
takt których nieprzytomne ze 
zmęczenia pary waliły się na 
parkiet wśród „rozentuzjaz
mowanego“ 4-tysięcznego tłu -  
niiŁ-pddzów.
„Dziecinna zabawa"]

Pod wpływem „pouczają
cej“ lektury amerykańskich 
historyjek obrazkowych tzw. 
„comics“, 50 młodocianych 
obywateli wsi Rovigo w pół
nocnych Włoszech, przebra
nych za Indian, napadło na 
sąsiednią wieś Arqua Poleci- 
ne. Uzbrojeni w Tomahawki 
i łuki „Indianie“ wdarli się 
do szkoły, skrępowali nauczy
cielkę, poddając ją torturom.

Straszna przygoda T Urocza N e ll i
P u łk o w n ik  M ac Corm idk, 

zasłużony w ydaw ca heargt- 
ow sk ie j gazety „D a ily  T r i -  
bune“  w  Chicago, przeżył n ie 
dawno straszną przygodę. W y
obraźcie sobie, w y b ra ł się 
sw oim  samolotem do M a d ry 
tu , aby odw iedz ić  swego zac
nego p rzy jac ie la  C aud illo , 
w y c h y lić  zapewne tradycy jną  
lam pkę w ina , no i  dow iedzieć 
się nieco szczegółów o w a l
ce z n iepopraw nym i k o m u n i
stam i. A b y  ucieszyć oko i  
serce W ie lk iego Wodza, po le
c i ł  ozdobić kad łu b  i  p ła ty  
swej maszyny znakam i h isz
pańsk im i. W łaściwe A m e ry k a 
nom  n ieuctw o geograficzno- 
h is to ryczne zem ściło się p rzy  
pomocy m alarza w  s trasz liw y

Następnie wydając dzikie 
okrzyki Komanczów, chłopcy 
unieruchomili autobus, grożąc 
pasażerom torturami; Do w a ł«  
k i zmobilizowano policję, któ
ra,* po kilkugodzinnych zma
ganiach, rozbroiła „Indian“, 
i  odstawiła ich do domów.

sposób. Po w y lądo w a n iu  w  
M adryc ie  okazało się, że zna
k i są... rep ub lika ńsk ie !!

W yobrażacie sobie co za 
konsternacja? Ja k i w styd ! Na 
lo tn is k u  liczn ie  zgrom adzeni 
dygn ita rze  frank is tow scy, na 
tu ra ln ie  po lic ja , a tu  coś ta 
k iego po jaw ia  się na środku 
lo tn is k a ! Przecież porządnego 
faszystę m ógłby z m iejsca 
t ra f ić  szlag na ta k i w id o k !

N ie  pom ogły pro testy i  t łu 
maczenia. P u łk o w n ik  Mac 
C orm ick spędził cztery godzi
ny  i  p iętnaście m in u t w  po
n u re j ce li i  dopiero osobista 
in te rw e nc ja  samego „w odza“  
u ra to w a ła  go przed u tra tą  
w o lności i  w ys łan iem  do je d 
nego z osiemdziesięciu sześciu 
obozów koncen tracy jnych . W 
b iu rk u  kom isarza pozostały 
jako  dokum ent w ie rn e j służby 
trz y  siekacze nieszczęsnego 
p u łk o w n ik a , k tó ry  zresztą 

r_ ośw iadczył prasie!’ że chętnie 
ponosi tę o fia rę  jako w k ła d  w  

’ '"dzieło w a lk i z cze iW on^'¿arazg/

Gw.

II gruí
W  sam ym  cen trum  m iasta  

Ohio s to i sobie w yn ios ły  f i  do
statecznie ob rzyd liw y  a rch ite k 
tonicznie ) drapacz chm ur „C o
lum b ia “ . A  w  nim ... ach, pow ia
dam  wam... same a tra k c je ! 
W chodzicie np. do ha llu , a tu  
podbiega do was boy i w ciska w  
rękę ja k iś  prospekt. Dajecie mu 
dwa centy (nie, nie -— lepie j 
jednego!) i —  oczom nie w ie
rzyc ie  —  na okładce „p in -up -  
g i r l r ó ż o w a ,  ponętna, w  s tro 
ju ... hm... mocno n iekom ple t
nym . A  poniżej napis: „cze
kam  na ciebie w  poko ju  N r  5, 
drugie p ię tro . P a m ię ta j! N e lli“ .

W ie lu  przedsiębiorczych  
dzientelm enów po przeczytaniu  
tego insera tu , zam ów iło nie
zw łocznie w indę, na drug ie pię
tro . A le  ju ż  na d rzw iach po
ko ju  n r 5 w idn ie je  niepokojący  
nap is : „in te resan tów  p rzy jm u 
je  się przez całą dobę“ , „h m , 
to dziwne, dżentelmeni, ale w  
naszym k ra ju ...“  —  filo zo fo 
w a li k lienc i —  „...w szystko  je s t 
m ożliwe“ .

Jes tf Ona —  ale dlaczego 
siedzisz za b iu rk iem , sweety 
g i r l? Co, b iu ro ? Jak ie  biuro?...

Tak, proszę was. To było 
b iu ro  f irm y  ,JM acm illan B ro t
hers E t  Co -— W ytw ó rn ia  N o
woczesnych N agrobków  i  U ten
sy liów  Pogrzebowych“ . Zazna-

Bohdan Smyła

f t  Aft g  
m ¿É«ft .

Kolacja »W a in ia k «

ozam, że na składzie m am y  
najnowocześniejsze nagrobk i 
nylonowe oraz an ty ra d ioak tyw -  
ne. N e lli?  Owszem , to na
sza urzędniczka.

Czym możęnny służyć? Re
k lam a jó ś t dźw ign ią  handlu, 
m oi p a no w ie f

W ig.

Dygnitarsko, urzędowo...
Górą złota każde słowo...
On polecił, on zabronił, 
on odmówił, on się skłonił, 
on to rozum, on to głowa 
dygnitarska, urzędowa...

A  bez niego —  dopust Boży 
któż wymyśli, któż ułoży, 
któż potrafi, któż podoła, 
któż skieruje, któż odwoła, 
któż załatw i, kto coś wskóra 
jednym słowem —  w  niebie dziura.

A k c ja  unjdaujnicza

Była jesień, złota jesień, 
ta, co smutek z sobą niesie.
Był więc smutek —  skryptów brak, 
z czego uczyć się i jak?

Była zima, biała zima.
K to śpi —  często złudne sny ma 
I  dlatego w snach zimowych, 
śnił się skryptów zapas nowy.

Przyszła wiosna, słońce świeci, 
trawka rośnie, a czas leci —
Od miesięcy (racja, racja) 
trw a już reorganizacja.

Rękopisy drzemią cicho, 
a o skryptach ani słychu. 
Kiedy będą —  dziś zagadka —  
Czekaj sobie tatka latka!...

f ia  aóifütanta X

Zawsze lubił jechać na swoim „koniku“,
A  gdy ktoś nie umiał, wiele było krzyku,
Wiedzę swą obnosił pełen dumy, buty,
Racja —  konik właany, więc dobrze podkuty.

(A  z tego wszak jasmo ten morał wynika:
Zftaj 'Wszystko tak dobrze, jak  srego- konikn>.

TZozm au/iam if z naóz
Piłka i upowszechnienie sportu

„Zagadnien ie upowszechnienia 
sportu  wśród mas studenckich jes t 
wciąż jeszcze problem em  czekają
cym na rozw iązanie —  pisze nam 
ko l. KS, student I  ro k u  Wydz. 
M a t.-F iz . U J  — Na ok. 110 s tu 
dentów  I  ro ku  naszego w yd z ia łu  
ty lk o  3 uczęszczało raz w  tygo dn iu  
na tre n in g i A Z S “ .

„Powodem tego p rzykrego stanu 
rzeczy —  pisze dale j kol. KS  —  
są m. in. obok boisk i  obok opie
szałości studentów, niewygodne go
dz iny tren ingów . Na roboczej od
praw ie  starostów  uczelni k ra ko w 
skich, odbyte j w  lu tym , ko l. S ie j- 
kow ski z ram ienia AZS wezwał nas 
do w yko rzystan ia  każdej ch w ili w o l
nego czasu, przed i  m iędzy w y k ła 
dam i na organizowanie życia spor
towego obiecując ze swej s trony 
pomoc i pełne poparcie.

Zebra liśm y 12 kolegów, k tó rzy  
pisemnie zobow iązali się do chodze
nia  na tre n in g i i uzyska liśm y po
zwolenie na korzystan ie  w  godzi
nach rannych z boiska koszyków ki 
p rzy  I  G im nazjum  w K rakow ie . Je
den z kolegów, członek k lubu ko
szyków ki, zao fia row a ł nam współ
pracę p rzy  treningach. Chodziło je 
dynie o p iłkę. U da liśm y się do Za
rządu Środowiskowego AZS z -p ro 
śbą o wypożyczenie p iłk i.

Dopiero po odparciu zarzu tów  —  
że tego rodzaju ( ja k  nasza) „d z i
k ie  akc je“  są niepożądane i po uspo
ko jen iu  kolegów z A Z S -u , że ko 
lega udzie la jący nam tren ingów  nie 
„ska p tu je “  nas do swego k lubu —  
dosta liśm y obietnicę pomyślnego za
ła tw ie n ia  sprawy. Po k ilk u  następ
nych odwiedzinach (razem  było  ich 
12) w  loka lu  AZS (wciąż z prośbą 
rea liza c ji naszego dezyderatu) ode
słano nas do gospodarza sekcji ko
szykowej, k tó ry  m ia ł nam wydać 
p iłkę . N ieste ty  p iłka  by ła  „w  ze
szyciu“ . M ia ła  być gotowa następ
nego dnia, nieszczęście jednak, bo 
napraw ia  się do te j pory.

P iłkę  pożyczaliśm y więc z k lu 
bu. T ren ing  odbył się 2 razy  przy 
dużej frekw e nc ji kolegów. Już jed 
nak następnym  razem p i łk i  i  stąd

nie dostaliśm y —  tre n in g i skończy
ły  się“ .

„N asuw a się pytan ie  —  pisize w  
zakończeniu kol. KS  —■ dlaczego na
rusza się a u to ry te t AZS przez w y 
powiadanie o fic ja ln ie  słów bez po
k ryc ia , dlaczego m arnu je  się zapał 
kolegów, a dale j dlaczego hasło 
um asowienia spo rtu  obraca się w 
farsę ?“

Prosimy ZS AZS o wyjaśnienie 
nam sprawy przedstawionej przez 
kol. KS. Czy piłka już jest zeszyta 
i czy koledzy z grupy kol. KS mogą 
liczyć na pomoc krakowskiego 
AZS-u?

Przyczynek do stylu urzędowania
A- *

O bywatelu Redaktorze,
Pragnę tym  lis tem  złożyć p rz y 

czynek do s ty lu  urzędowania M in i
sterstw a O św iaty, zwłaszcza, że s ty l 
ten odczuwam do tk liw ie  nie ja  sam, 
ale se tk i studentów -stypendystów .

N ie  jestem  stypendystą, lecz p ra 
cow nikiem  naukowym  In s ty tu tu  B a 
dań L ite rack ich , in s ty tu c ji podle
g łe j M in is te rs tw u  O światy.

Od stycznia przeiz 6 —  8 godzin 
dziennie pracuję dla celów In s ty 
tu tu . W  styczniu też z łożyłem  w  
M in is te rs tw ie  podanie o e ta t asy
stencki, k tó ry  w  końcu m arca zo
s ta ł m i przyznany. Zdawałoby się, 
że sprawa za ła tw iona , tymczasem 
od kw ie tn ia  In s ty tu t bezskutecznie 
zabiega o za ła tw ien ie  fo rm alnośc i 
i  w yp ła tę  poborów. Zbliża się czer
wiec, szósty m iesiąc m o je j pracy 
w  IB L  a trzec i od c h w ili za tw ie r
dzenia e ta tu  —  a ja k iś  ob. naczel
n ik  nie może sobie zadać fa ty g i z ło 
żenia podpisu. O sta tn io  —  ja k  m i 
powiedziano w Ins ty tu c ie  —  ów 
obywate l „ob iecał przyspieszyć“  ( ! )  
sprawę. Narzuca się tu  pytan ie , ja k  
„p rzysp iesza liby  spraw y“  ob. ob. na
czelnicy z M in is te rs tw a  O św ia ty, 
gdyby przez 6 m iesięcy nie w y p ła 
cano im  pensji ?

Andrzej Wasilewski

Od redakcji: Podany fak t jest 
istotnie jaskrawym  przykładem biu
rokracji, którą mamy nadzieję, w ła 
dze ministerstwa postarają się 
przewietrzyć.

Odyiou/iadzi redakcji

KO L. ŻA R N O W S K I A D A M . —  
Zjazd korespondentów „Po prostu“ 
odbędzie się na jesieni br.

Pointa końcowa Waszego w ier
sza jest niejasna: „Dla nich będzie
my kraj nasz budowali, Dla nich i  z 
nimi chcemy dzisiaj żyć“. Kto są ci

KO L. GROŹDŹ R O M AN .— współ
pracę z W am i chętnie przyjm uje
my. Przysłany wiersz ma jednak 
liczne niedociągnięcia stylistyczne 
„warki fabryk“, „zobaczył na świat 
—  zaciekawiło“). Ponadto przełom 
ideowy, jak i staraliście się odtwo
rzyć w wierszu został zbyt słabo 
umotywowany („usłyszał warki fa 
bryk i rytm  ludzkiej pracy“) ,  a na
wet —  przedstawiony w złej per
spektywie. Jeżeli samo „zaciekawie
nie“ światem stało się przyczyną 
przełomu, to możemy sądzić, że nie 
jest on ani głęboki ani pełny. P rzy
ślijcie inne wiersze.

KO L. JA N  K A P ŁO N , J. D Z IE -  
N IS . —  Myśl Waszych wierszy 
słuszna i piękna, ale dobry wiersz 
nie powstanie przez samo spisanie 
taseł ideowych i politycznych. W  
wierszu kol. Dzienisa zdarzają się 
błędy stylistyczne, np. „w mrok się 
zapadnie kapitału pleśń“.

KO L. LUBOSZ BO LESŁAW , 
ZD Z IS Ł A W  L IT W IŃ S K I. —  Odpo
wiemy Wam listownie.

KO L. JA N U S Z T A R T Y Ł Ł O . —  
Wasz wywiad z ob. profesorem W a
szej Uczelni jest zbyt ogólnikowy. 
Np. stwierdzacie w  nim, że na 
Pierwszej Ogólnopolskiej Wystawie 
Plastycznej w Muzeum Narodowym  
w W arszawie niektóre eksponaty 
nie były dla studenta przykładami 
o „...dodatnim znaczeniu w sensie 
pedagogicznym“. N ie  wymieniacie 
jednak żadnego z tych obrazów i 
nie tłumaczycie dlaczego posiadały 
one ujemne znaczenie pedagogicz
ne.

IG N A C Y  K O T LA R S K I —  W A R 
SZAW A: Jak nas poinformowano,

sprawa p rzydzia łów  w  domach aka
dem ickich dla studentów ju ż  w  n ich 
m ieszkających, ma być za ła tw iona w  
czerwcu b r. Należałoby ty lk o  życzyć, 
by akcję tę przeprowadzono dość 
szyfiko —  tak, żeby studenci po z ło 
żeniu egzaminów nie b y li zmuszeni 
pozostawać dłuże j w  mieście, w  
k tó rym  stud iu ją , (red .).

KO L. B ŁA ŻE JE W S K I —  SZCZE
C IN : M ateria ł z wyjazdu ekipy stu
dentów— słaby. Zamieściliśmy lepszy. 
Prosimy o dalszą współpracę.

KO L. GRO,SZEW SKI —  SZCZE
C IN : Waszego reportażu na temat 
wycieczki na M TP nie zamieściliśmy 
z powodu braku miejsca. Felie 
ton —  nie oryginalny. Słuszne są 
m. in. Wasze uwagi —  „Orbis“ nie 
wywiązał się należycie ze swego za
dania.

KO L. A N D R ZE J K O ZŁO W S K I —  
L U B L IN : M ateria ł częściowo wyko
rzystaliśmy w kronice studenckiej. 
Zwróćcie uwagę, że część waszego 
artykułu miała charakter opisowo- 
sprawozdawczy, część —  kronikarski, 
część —  reportażowy.

KO L. GAJ —  C IE S Z Y N : Wasz re
portaż z powodu bardzo słabej fo r
my niestety nie nadaje się do druku
—  mimo iż samo zagadnienie jest 
nader ważne. Reportażu tego nie mo
żemy nawet wykorzystać w formie 
kronikarskiej, gdyż brak w nim kon
kretnych danych (kiedy? ilu gości 
ZM P-owców?). N ie rezygnujcie jed
nak ze współpracy z naszym pismem
—  sądzimy, że następne reportaże 
będą lepsze.

G R U S ZC ZY Ń S K A  K R Y S T Y N A  —  
CIESZYN. Wasz liryczny artykuł 
(felieton) bardzo nas wzruszył. Oba
wialiśmy się, że przez jego w ydru
kowanie studentom udzieliłby się 
zbytnio „majowy nastrój“ (kiedy za 
oknem śmieje się słońce i kołysa
ne w iatrem  drzew gałęzie etc.).

Chętnie zamieścimy konkretne 
m ateriały z przebiegu sesji egzami. 
nacyjnej na waszej uczelni. —  P ro 
simy o dalszą współpracę.

T O M E C K I A L O JZ Y  —  C IE 
SZYN. —  Z  Waszego artykułu  
„ZSN-y pracują“ nie możemy nie
stety dowiedzieć się, jak  Z S N -y  kon-

o s ta tn i 
te rm in  / . . .

M o tto :
Jeszcze jeden podpis dzis ia j, 
Choć poranek św ita .
„ Czy pozwoli pan p ro feso r?“  
M iody student pyta.

tXt
-J
'#■
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—  Fodpisu je indeksy! N ie, nie 
po dp isu ję ! A leż tak, podp isu je ! 
Gdzie? B y ł przed chw ilą  w zak ła
dzie. N ie, ju ż  wyszedł, je s t gdzieś 
%d terenie. Feluś, leć pod d rzw i 
iw yjściowe, może w y jś ć ! A ch p raw - 
?da, może w y jść  ty ln y m i drzw iam i. 
'Pod ty lne  drzw i, panowie, pod 
'ty lne  d rz w i! O, jest, id z ie ! Z  tam - 
te j s trony, szybko, z tam te j stro-, 
n y ! Indeksy, dawać indeksy!

że dziś po po łud- i-f . __ • a m
\ wiecie,
m iu podpisuje Geniuszewicz? Tak, 
»co ty  mówisz? A  będziesz? Będę. 
I To weź i  m ó j! I  m ó j! I  m ó j!  
:J m ó j! K to  jeszcze, zbieram in 
deksy dla  Geniuszewicza, kto  je 
szcze?

*  *  *

—  A  pan chodził na moje w y 
k łady?

—  Ależ chodziłem, oczywiście, 
Jce chodziłem, panie profesorze!
' Może zresztą i  chodził, kto  ga 
tam  w ie ! Naucz się tu, człowie
k u , czterystu fiz jo g n o m ii na pa- 
rm ięć!

• . ■>
( —  Przepraszam, ja  zdaje się\
¡stałem przed panią. Przede mną?\ 
i Ja  nie w idzia łam . A ch nie, prze
p raszam  bardzo, to przed tą  ko-' 
!leżanką! A , przed tam tą  koleżan

ką? To zupełnie co innego. Żresz-,
I tą, co za różnica, dz is ia j wszyst
k im  podpisze. A  w ykład? Przecież i 
m u s i zacząć w y k ła d ! Co takiego, • 

-----zw ariow ał, czy co?, Qn za

kretnle pracują na W SGW , za dużo 
ogólników, np. „wzajemne współza
wodnictwo... jest szlachetną ry w a li
zacją“. A le jak  wygląda sprawa z 
tym współzawodnictwem na Waszej 
uczelni —  o tym  nie piszecie ani 
słowa. Poza tym rzecz zasadnicza: 
Zespoły Samopomocy w  Nauce —  
nie są zespołami zespołowego nau
czania i nie na tym  polega sens 

ich istnienia —  jak  t0 rozumujecie 
w  swoim artykule.

S. K A S Z Y Ń S K I —  ŁÓDŹ. —  N a
desłanego artykułu. „Nasza odpo
wiedź“ nie wykorzystamy ze wzglę
du na jego ogólnikowy charakter.

A N T O N I B O G U C K I, G L IW IC E  —  
Wasz artykuł okazał się częścio
wo niezupełnie ścisły. Początkowe 
zmniejszenie ilości stypendiów i o- 
późnienia wypłat na waszej uczelni 
wynikło z dowolnego przesunięcia 
przez uczelnię stypendiów między 
poszczególnymi kursami (co pociąg
nęło za sobą wzrost sum stypendial
nych) —  bez uprzedniej zgody M i
nisterstwa Oświaty.

Zarządzenie M in istra  C_‘ , laty z 
dnia 25 kwietnia N r. P. I .  M. 6618/50 
—  w § 13 głosi: „W  roku 1950 po
dania o przyznanie stypendium dy
plomowego należy wnosić w terminie 
do dnia 12 maja 1950 r. Wydziałowe 
Komisje Stypendialne przedłożą 
zaopiniowane podania Ministerstwu 
Oświaty do dnia 31 maja 1950“.

W  tym stanie rzeczy nie rozumie
my terminów akcji stypendiów dy
plomowych na Waszej uczelni i zda
nia w Waszym artykule „Do chwili 
obecnej absolwenci nie otrzymują ża
dnego zasiłku pieniężnego“. Czyżby 
Rektorat wprowadził absolwentów w 
błąd i spowodował tym  ich nieuza
sadnione rozżalenie?

Co do wypłaty stypendiów nauko
wych, to istotnie sprawa ta przecią
gała się dość długo, ale w/g uzyska
nych informacji w chwili, gdy oddaje
my ten numer do druku, są one już 
u Was wypłacane. To samo odnosi 
się do dodatków dla studentów 
chemii.

Gdyby były dalsze kwestie —  na
piszcie do nas natychmiast.

. rWmi? '» ł___ _____ ____
kiedy do ju t r a  trzeba wszystkie  
oodpisy!

-  A  pan chodził na moje w y 
k ła d y?
i  —  Ja? Tak... naogół... n iezu
pe łn ie ...

—  N o nic, ja  ty lko  pytam  tak, 
dla form alności. Przecież nie bę
dę panu u tru d n ia ł życia przez 
g łu p i podpis.

i *  *  *

' i
—  A  ja k  on w yg ląda? K to?  

B ib lio f ils k i.  Jakto , to kolega nie  
(wie, przecież to ten z w ąsikam i.1 
A le ż  nie, to ten w yso k i! Co? A ch  
(tak, to ten w ysok i! Ten z wąsi-1 
p a rn i okazał się woźnym, ten w y 
r o k i  studentem trzeciego roku . —  
przepraszam , czy kolega nie wie, 
¡jak w yg ląda p ro f. B ib lio f ils k i?  —
i N ie, nie wiem, bo od k ilk u  ty 
g o d n i nie pa trzy łem  w  lustro . A le  
ijeże li panu chodzi o podpis, to

/

■sto dwudziesty czw a rty ... sto 
dwudziesty p ią ty ... sto dwu... 
‘W  wiecznym piórze zabrakło  
‘‘•ptramentu. —  Niech m i pan i 
pozwoli swoje p ió ro ! Dziękuję. 
'Sto dwudziesty szósty, sto dwu- 
'dziesty siódmy... sto osiemdzie
s ią ty ... trzys ta  siedemdziesiąty
‘szósty... —  Dziękuję, panie p ro 
cesorze. —  N ie ma za co, podpis 
\się w yrab ia .

I  tak  ciągle, co pół roku. N a  
ISGPiS i  W SGW, na PW SSP  
H W SNS, na U W  i  UJ, na W SE  
l i  P W S A , na A B C D  i  E F G H , co 
\pół roku , bo tak  było za naszych 
'¡dziadów i  pradziadów, tra d yc ja  
je s t św ięta a świętości nie szar- 
\gać! W ięc da le j, po podp isy: od 
'zakładu do w ykładu , od w yk ładu  
1do zakładu, ja , ty , on, my, wy, 
nni, tysiąc, sto tysięcy polskich  
studentów ! Szybciej, bo ju tro  

'p s ta tn i te rm in !
J a k  d ł u g o  j e s z c z e ? ? ? ! ! !
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